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Jan Lechoń 

Kolęda 
Myślał wczoraj coś Pan Bóg z zasępionym czołem, 
A potem się zamknęli z wielkim Archaniołem 
I w największym sekrecie coś radzili o świecie: 
Archanioł wracał z .nieba z obliczem wesołem. 

Pyta więc Archanioła ten i ów z aniołów: 
„Zali może Bóg ruszy po gwiazdy na polow? 
Może nowe zakwitną oceany błękitno 
Albo nowe Karpaty wydźwigniemy z d-ołów?" 

Arc-hanioł długo milczał, nic im nie chciał gadac, 
Jeno kazał fornalom sześć koni zakładać, 
I pomknęli po szosie, rankiem szarypl o rosie, 
Zadudniło, aż gwiazdy jęły z nieba spadać. 

Wieźć się kazał Archanioł o milkę do wioski, 
Przed dworem, przed biel0t11ym, stanął Matki 8-oskicj 
Patrzy w okno komnaty: w oknie kwiaty i kwiaty! 
Matka Boska przy krosnach haftuje bez troski. 

Stanął w drzwiach i rzeknie głośno: „Pochwalony! 
Witaj, cudna Waćpanno! Z górnej idę strony! 
Wielka Tobie nowina! Będziesz Panno mieć syna! 
Bóg każe Ci Królową polskiej być Korony!" 

Upuściła Panienka haft, zmieszana srodze, 
Archanioł pomógł usiąść na krześle niebodze. 
Srebrnym skrzydłem Jej skronie dla ochłody owionie 
A Panna dała słodkim łzom radości wodze. 

Swięty Józef chciał gościa prosić na kusztyczek, 
Na miód stary z rodowych wyjęty piwniczek, 
I mówi o splendorze! „Gość taki w biednym dworze!" 
Panna zyje pieluszki z bielutkich spódniczek. 

Rano Pan Bóg jej posłał pereł pełną skrzynię, 
Na dwór dać Chrystusowi kazał ochmistrzynię. 
Matka Boska giezłeczko szyje złotą igłeczką 
I śpie va Chrystusowi: „Płynie Wisła, płynie.". 

przypisane 
Cećylii Burr 

.gw1az acn 
na „gwiazdkę" 
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BOHDAN GADOMSKI 

Zwykle nie pokazuje się ku­
lis. ia którymi rozmawia się 
ze makom1t<Jśc1ami świata ar­
tystycinego B<> albo gwiazdy 
się tego boją, pamiętając, że 
na s.woją pozycję na parnasie 
pracowały długo i mozolnie, 
albo przy.zwyczajenia pis7.ące­
go i redakcji są zbyt konser­
watywne. 

Ze s~"'Oich doświadczeń i ro-. 
zmów z czytelnikami wiem. że 
wlaśn"e ' przemycane przeze 
mn:e c1ekawo~tki, sensacyjki z 
życia gwiaw są przez nich 
najchętniej czyta.ne i najbar­
dziej oczek·iwane 

Nie będąc więc wiernym 
wymyślonej pnez kp.goś mak· 
symie że: „lud~ie kochają mity 
i nimi chcą być karmieni" po-· 
stanowiłem zrobić wyją'ek od 
reguły i na „gwiazdkę" poda­
rować Czytelni,kom „Odgło­

s„w" swoje notatki ze ~potkań 

z gw1azdam1 teatru. fil­
mu. telewizji, es tra.dy. Nie u­
kazywałem ich- nigd1ie do tej 
pory, zb.erając przez. 5 lat ma-
tenał do przygotnwywai11ej 
książki „Moje spotkania z 
gwiazdami" Zani.m jedna.K 
powsta.n.e tom pełen o;en-acJ. 
i pni wdy(I), uchylę rąbka ta­
jemnicy owych, poufllycn .n· 
form<1cj , spostrzeżeń wiado- · 
mosć,, .-torych me można n:g­
dz1e wycz.ytać, bo raczej n,e 
nadają się do druku, a jed­
nak ... 

Dz1ś przedstawiam: 

- królową sceny p<>lsk;ej 
NINĘ ANDRYCZ (wyjąt· 
kowo bez korony), 

- „Zbi~nie·wa Cybulskiego w 
spódnicy „ KRYSTYNĘ 

JANDĘ (w d:iamentach 
szmaragdach). 

I' PREMIEROWA 

NlNA 
„ Według odzied-zicronej po 

teatralnych przodkach, a wca­
le· niegłupiej no!'nenkla.tury -
jestem heroiną dramatyczną" 
Tak okre lila Nina Andrycz 
siebie samą 12 la't temu „He­
ro.na dramatyczna" Niny An-
drycz zabrzmiała jui: wted 
(gdy tea.tr polski niósł ze sobą 
szereg ws-trząsów, które poa­
ważyły wiele struktur i zna­
czeń) nię tylko jako pr-01Woka­
cja, była czymś więcej - wy­
zwaniem. 

Kim więc obecnie 3est Nina 
Andrycz na pobk1ej scenie? 
Czy jeszcze królową tej sceny, 
nalwaną tak iuedys przez pa­
ru krytyków teatralnych, czy 
aktorką której sztuka przy 
całym bogactwie środków 
mysi· gę.;tnit:je już w baro-11? 

W:elka, odchudtąca gw'atda 
Nin.i Andryci. lub. v.ywiad) 

podchuciz: do nich z rzadko 
spotykaną u aktorek pr~yLją 
dz.erintkdrską (obok WydziaJu 
Aktor~k e~o w PIST, ukońcty­
ła 5tudi.a na Wy·dz1ale Huma­
nistycznym Uniwersytetu War­
sz.a W<>k ego), ~arna pisze (wiiet· 
szeJ .i do ~potkań 1 dz ennika­
rzem· µr z) got0wuje się dłtJgo 
drob.az.gowu 

G'lścia wita z. gotową kon· 
cepcja na rozmowę i wyper­
<;W<1dować jej. że może by 
spróbować inaczej jest bardzo 
trudno · 

Od po.nad 30 lat mieszka 
rządowych apartamentach prz~ 
,Ale. Róż w Warszaw·e. tycn 
samych które dzieliła z J6ze· 
fem Cyrank;ewiczem. jako je­
go żon.i i polska preirierJwa 
Dziś mleszkanie jest 
puste zimne, a-

8 ktorka praktycznie 
zamieszkuje tylko 
jeden pokój, który . 
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• Tamtego lata w Zakopanem 

• Bomba pod Ciechowem 

• Szymon Kobyliński o Francu 
Fiszerże 

e Ba.jki pana Jachowicza 

e Czy dyplomacja jest potrzebna? 

Karlino' 82 · 

Znicze 
Wie kie· 
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DARIUSZ DOROŻY~SKI 

Późnojesienna mgła ciągnie się wzdłuż szosy 
siwym całunem, w pobl,żu rzadkich lasiww za· 
lega tuż nad drogą Po przejechaniu kolejnych 
kilkunastu K1t-0me1'rów - zawracam jeszc-z;e 
raz. „No gdz.ieś to chyba musi tu być, cholera, 
nawet me ma się k:ogo spytać ... " - zmęczony 
wielogo<lzi.nną jazdą umysł uparcie podsuwa 
wi1dok plątaniny rur, potężnych wież, zbiorni­
ków. A tu pola, ogorocone z liści przydrożne 

·laski; cicho, spokojnie. r ta mgła. 
I 

Facet w „fufajce" niechęt.rue zatrzymuje roz· 
klekotany rower. - A tó trzeba się wrocic ze 
cztery kilometry, tylko się pan nie zdziw, ten 
„Kuwejt" to raptem dwa baraki na krzyz ... -
kpi w żywe oczy - t pośpieszcie Się - dorzuca. -
Bo ten szyb mają zaorać ... 

No i faklycz..nie. Są. Dwa parterowe baraki. 
jeden jeszcz.e w budowie, otoczone siatką, w 
głębi parę zbiornikow I dumny sz.yld u br.amy 
„KOPALNIA KARLINO", A daleJ wśród za· 
:>ranych pól. skronny kwadrat gruntu z ..:ie.n­
ką. sterczącą w niebo ni to rurą, ni kom.nem 
- słynny szyb „DASZEWO'". 

- Aha. druga rocznica „wytrysku" za parę 
dni, ale jakoś na najazd prasy nie nar-ekamy 
- śmieje ·się k:.eruwn1k kopalni Kaz.1m.e·rl , a­
.ku.bow:cz. - Temat dla dziennikarzy ,al. '>u 
straci! na atrakcy3nosci. A pamiętacie JC.<:Z• z11 
jak to się zaczęło? 

Jakże by nie. Z lekkim opóź.n1en:em (awana 
miała miejsce 9 grudnia 1980 r, w godzrnach 
popołudniowych). już po dwóch dniach m.in. 
„Trybu.na Ludu" iinformowała. „( •.• ) We wtorek 
w godzinach wieczornych na wiertni Dasze· 
wo· 1, położonej w mie3scowości Krzy w0ptoty 
w województwie koszaLiilskim na.~tąpila groźna 
awaria górnicza ( ... ), Podczas wiercen.<1 utworu 
nastqp11 niesP_odziewany, gwalto11mu wypływ 
płynu złożowego i gazu ziemnego z ,;ednoczes· 
nym zapaleniem się uniemoźii1rin30· 
cym natychmiastowe, prawidłowi' za· 
działanie ur,ządzeń zabezp;eczajq1 ych. 10 
Po IO mint~tach nastqpilo przPwr1ic-e· 
nie szę wieży wiertniczej, a po:are r• 
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Przeczyt ałem wznowioną po 
34 la b=w!1, ja:cn szóste wydani e 
l; ~ iąi i: e Edm und:{ Osmnńczy ­

ka .. Sprawy Pola ków"'. Zga · . 
dza m s ię z aut,orem. że posia ­
da ona słabości szczególnie „w 
partiach historiozofi cznych" 
N ie wszystk ie poglądy wyrtl ­
żoni• w 1946 ro&u zachowały 
do dz iś swą aktua ln ość. Nie ze 
wszystkim \'nożna siq d zi ś zgo­
dzić Ale są to wszystko spra­
wy któr~ nie mogą przesłor1 i ć 
zad z: wi a jące .i aktualnośc i tej 
książki. Jest to bardzo dziw­
ne i wręcz niepokojące. 7.e po­
gląay wówczas sformułowan e , 
przewidywania i przestrogi, 
zachowały do dz i ś swą aktu­
alność i brzmią t ak, jakby z 
myślą o współczesnośc i zostały 
napisane. A przecież napisane 
zostały 36 lat temu. Pod wstę­
pem do pierwszego wydania 
figuruje data: 21 pażdziernika 
1946. 

Co z tego faktu wynika ? 
Ano wynika to, że skoro my­
śli , przewidywania i przestrogi 
sformuł-Owane 36 lat temu ni e 
straciły do dziś swej aktual­
ności, to znaczy, i ż nie potrafi­
liśmy przez ten czas tak prze­
budować naszej świadomości. 

oczeku ją przede wszystkim 
młode małże11stwa. Może to 
więc odb ić się spadkiem przy­
rostu naturalnego. l pewnie 
tak sit; odbije. 
\''yda je nam s ię czasem, że 
jesteśmy pępki em świata , że 
c a ły świ a t mówi o Polsce, my­
śli o Polsce, losem Polski s i ę 
interesuje. Owszem, Polsk:J 
cz~s to zaj muje czołowe miejsce 
nil łamach wielk ich gazet, air 
wy nika · to nie z naszej sc:cze­
gólnej roli \\' św i eci e, ile z 
prostego zai nter esowama tym 
co > i ę na św i eci e dzieje. A 
także z niepokoju, aby wyda­
rzenia w Polsce n ie odbiły si( 
u jemnie na losach świata. 

Przed 36 laty Edmu nd Os­
manczyk pi sał: 

„Narody żyjqce normalnie 
ni· Lubiq narodów, któl"e fata­
lizmem swego losu mqcą spo· 
kój stwarzając dodatkowe klo­
poty". 
Są 'wszakoż i tacy wśród 

nas, k tórym sfę zdaje, że owo 
za interesowa nie świata Polską 
wynika z wielk iej do nas sym­
patii. że wszyscy tylko c zekają, 
jakby tu przy jść nam z pomo­
cą w rozwiązy\.\-an;u ·naszych 
kłopotów. Jest to jeden z wiei-

z siłami Polsce przeciwnymi? 
O tym. 

JAK WYJSC Z KRYZYSU 

możemy zadecydować tylko 
sami i tylko naszą pracą. Pi· 
sząc o pracy nie myślę tylko 
o prostym, rzetelnym, solid­
nym wysiłku fizycznym, ale i 
o tym wszystkim, co potrzeb­
ne jest do tego, aby praca by· 
la wydajna, pożyteczna i przy­
nosiła nam spodziewane rezul­
taty. A więc i o koncepcjach, 
organizacji, zaopatrzeniu, spra­
wności maszyn i urządzei1. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
wychodzenie z kryzysu jest 
procesem, że nie dokona się 
tego żadnym aktem ustawo­
dawczym, żadnym postanowie­
niem najwyższych nawet 
władz. Wychodzenie z kryzysu, 
to przezwyciężanie naszych 
słabości, odrzucanie wszystkie-
f!O, co nam przeszkadzało i 
przeszkadza, to nieustanne 
szukanie nowych, bardziej 
skutecznych• rozwiązań. Ten 
proces n ie dokonuje się ani 
ponad czasem, ani ponad rze­
czywistością. Dokonuje się on 
w określonych warunkach, 

Prawdy niepopularne 
~ . . . ...„ . -. •, . . \.. . ' 

Czyli sprawy Polaków· 1982 roku 
iżby mogły one być dziś n ie­
aktualne. Być może 36 lat, to 
zbyt mało na radykalne prze­
budowanie świadomości społe· 
czeńst wa. Trzeb~ przecież pa­
miętać, że dziś współżyją z 
sobą cztery pokolenia: tych, 
którzy pamiętają zabory i cza­
sy pierwszej wojny światowej ; 
tyLh, którzy dojrzewali w cza­
sach IJ Rzeczypospolitej; poko­
lenie dojrzewające w czasie 
drugiej wojny światowej oraz 
pokolenie powojenne. Ale w 
1981 r . - według danych GUS 
- mieliśmy w Polsce Judzi 
urodzonych p.rzed 1911 rokiem 
6,7 proc„ a przed 1916 rokiem 

· - 3,5 proc. Razem stanowi to 
10,2 proc. Natomiast ludzie w 
wieku od 30 do 59 lat stano­
wią w Polsce 36,6 procent. Są 
to więc ludzie w zdecydowa­
nej większGś.,ci wykształceni i 
wychowani w Polsce Ludowej . 
Oni przede wszystkim powin­
ni być nosicielami i propaga­
torami nowych idei społecz­
nych i politycznych. Oni po­
winni o stanie tej świadomośCi 
decydov.:ać. Nie decydówali 
Przynajmniej w taki ·posób. 
aby poglądy sformułowane 
przez Edmunda Osmańczyka 
w 1946 roku mogły dziś stra­
cić swą aktualność. 

Edmund Osmańczyk napisał 
przed 36 laty: 
„Żaden uklad sił w Europi e 

i świecie nie gwarantuje nam 
naszej siły. Gwarancją sily 
Polski w k,ażdym układzie sil 
w Europie i świecie jest tylko 
praca Polaków." 
Jakżeż aktualne są dzi ś te 

słowa. 
Można na to powiedzieć: -

nu tak, ale przecież Polska 
jest członkiem RWPG, człon­
kiem Układu Warszawskiego 
Nie jest sama. Jest członkiem 
wspólnoty socjalistycznej. Nasi 
sojuszn:icy nam pomogą. To 
prawda. Ale prawdą jest też 
to, że sojusznicy woleliby mieć 
jako swego partnera. silną Pol­
skę, a n ie Polskę słabą, targa­
ną sprzecznościami, której 
trzeba pomagać, a nie można 
liczyć na jej siłę. Wynika z 
tego jasno, że siła Polski nie 
wynika z układu sił w Europie 
czy na świec i e, ale miejsce 
Polski w tych układach zasa­
dza się na wewnętrznej sile 
kraju. Dziś tej s i ły nie posia­
damy i dlatego między innymi 
jesteśmy przedmiotem ataku 
wszystkich przeciwników so · 
cjalizmu na świecie . 

A MY SPOKOJNIE 
ULEGAMY MITOM 

Mówienie o potrzebie pracy 
jest dziś niepopularne. W nie­
których kręgach uważane jest 
wręcz za nietakt. Potocznie 
mówi · się, że „praca lubi głu­
pich". Baliśmy się bezroboc ia 
jako wyniku v.rprowadzanej w 
życie reformy gospodarczej, 
dlatego umożliwiono tysiącom 
dobrych fachowców wcześniej­
sze odejście na emeryturę, a 
tymczasem w wielu fabrykach 
:brakuje ludzi do pracy. Po­
ziom produkcji wprawdzie po· 
wolutku rośni e, ale jesteśmy 
jeszcze daleko od wyników go­
s·podarczych osiągniętych trzy 
lata temu. 81'.czególnie boleś­
nie jest to odczuwane w bu­
do\ . · ~twie mieszkaniowym, 
bo.wiem znaczny spadek i lości 
oddawanych mieszkali wydłu­
ża I tak już spory okres ocze­
kiwan ia na samodzi elne miesz­
kanie. Może> to mieć poważne 
skutki w rozwoju naszego na­
rodu, jako że na mieszkania 

l ODGŁOSY 

kich m itów pokutujących od· 
dziesiątków lat. Wyznawcom 
tego mitu zdaje się, że wystar­
czy tylko krzyknąć: - pomo­
cy! - a zaraz stanie legion 
chętnych nam pomóc. Owszem 
znajdą ;się tacy, ale tylko po 
to, aby polską kartą zagrać we 
własnym interesie. Prawda 
jest taka, choć dziś bardzo nie­
popularna, że naszą siłę, naszą 
pozycję w świecie możemy i 
musimy zbudować własną pra­
cą. Nikt nam tego n ie da, nikt 
za nas tego n ie zrobi. Słaba 
Polska może być tylko na ręke 
przeciwnikom socjalizmu, sta­
nowi bowiem słabe ogniwo w 
łancuchu państw socjalistycz-
nych. A wiadomo, że najłat-
w iej jest rozerwać łańcuch 
uderzając . w słabe ogniwo. 
Są wśród młodych i tacy, 

którym wydaje się, że wszę­
dzie na . nich czekają, że wszę­
dzie mogą zrobić karierę tyl­
ko nie w kraju. Nie mam za­
miaru twierdzić, że dziś łatwo 
u nas jest się wybić, że przed 
~rodymJ . wszystkie drogi 
awansu stoją otworem. Ale też 
nie bęi:le ukrywał, iż uważam, 
że na awans trzeba zapraco­
wać. Decydować o awansie po­
winien nie tylko dyplom, ale 
r zeczywiste umiejętności i do-
świadczenie, a często jeszcze 
decydują układy. Nie mogę 
jednak przejść obojętnie obok 
faktu, że jedna czwarta bada­
nych studentów w Łodzi zade­
klarowała, że chętnie wyjecha­
łaby z Polski na zawsze, a 66 
proe. badanych opowiedziało 
s i ę za umożliwieniem młodym 
emigracji zarobkowej. Otóż 
myślę, że warto abyśmy wszy­
scy sobie · Uświadomili, że dla 
Polski można tylko pracować 
w Polsce. Wszystko, co się ro­
bi poza Polską służy temu 
krajowi, w którym to się robi. 
Możemy oczywiście eksporto­
wać naszą myśl techniczną, 
umiejętności naszych specjali­
stów, pomagać w rozbudowie 
ich przemysłu, bo przecież spo­
ro potrafimy. Jest to świad­
czenie usług pr;::ynoszące nam 
określone kórzyści. Czym in-
nym jest jednak emigracja 
zarobkowa, kiedy ludzie wy-
ksz~ałceni w kraju zajmują się 
za granic:ą wszystkim, tylko 
nie tym, do czego zostali przy­
gotowan i i krajowi swojemu 
nie służą. 
Różnym emigrant.om - rze­

czywfstym i potencjalnym - · 
warto przypomnieć słowa Ed· 
munda Osmańczyka napisane 
36 lat temu: 

„Ni e tak dawno uslyszalem, 
będąc wśród naszych przypad­
kowych em.igrantów na Zacho· 
dzie. potworne zdanie: „Każda 
pomoc elana dz iś Polsce będzie 
wykorzystana jako sukces obe­
cnego rządu i umocni tylko 
ten rząd". Zatem wniosek: nie 
pomagać krajowi. Im tam go­
rzej, tym. lepiej dla Polski! 
Znów trzeba spytać , komu go­
rzej? 'R.zqdowi? Czy Polakom 
w kraju? Polska nie jest dziś 
tylko ideq •. którq, wypisaną na 
sztandarach, wystarczy obno­
sić po calym świecie . Polska 
to ziemia i ludzie . Nigd11 dla 
Polski n ie jest lepiej, gdy ile 
jest luM-iom polskim i ziemi 
polsk iej." 

Gdybym nie napisał, że sło­
wa te powstały przed 36 Jaty 
można byłoby uznać. że po­
wstały dziś. Przeci eż wielu 
Polaków na· Zachodzie wypo­
wiad,a się teraz za sankcjami 
przeciw Polsce. przeciw pomo­
cy dla Polski. Czy można słu­
żyć Polsce sprzvmierza jąc się 

kiedy nowe rozwiązania napo­
tykają stare opory, utrwalone 
latami nawyki, dobrze zesta­
lone układy i struktury. Do­
konuje się on w warunkach 
walki politycznej, która jest 
niczym innym jak formą wal· 
k.i klasowej. Nie można więc 
liczyć, że proces ten będzie 
przebiegał łatwo, spokojnie, 
bez oporów i przeszkód. Decy­
dującą rolę w tym procesie 
musi odegrać partia robotni· 
cza. 

Wychodzenie z . kryzysu do­
konuje się w dwu etapach. 
Pierwszym etapem było zaha· 
mowanie procesu anarchizacji, 
destabilizacji i osłabiania pań­
stwa socjalistycznego. Stało się 
to w momencie wprowadzenia 
stanu wojennego. Rozpoczął 
się wówc~s etap ocalenia na­
rodowego, ocalenia państwa, 
którego siła jest niezbędna dla 
istnienia i rozwoju narodu 
polskiego. Etap ten mamy już 
za sobą. Decyzjami Sejmu 
PRL stan wojenny zostaje za­
wieszon. i kraj nasz wchodzi 
w drugi etap odrodzen·a na-
rodowego. Będzie to okres 
przejściowy między stanem 
wojennym a pełną stabilizacją. 
Okres trudny, decydujący o 
przyszłości Polski, bowiem od 
tego, jak przejdziemy przez 
ten okres zależeć będzie dal· 
szy los naszeg9 kraju. 

I znow rzecz sprowadza się 
do tego samego: do rzetelnej, 
solidnej, wydajnej pracy, ale 
rozumianej nie jako spotęgo­
wanie tylko fizyczn o wysił-
ku, ale wykorzystanie tych 
wszystkich możliwości, jakie 
do tej pory stworzyliśmy, po­
siadamy i nie potrafimy z po­
żytkiem wykorzystać, Potrzeb­
ny jest więc również wysiłek 
intelektualny. Potrzeba poszu­
kiwania nowych rozw,iązań i 
stosowania ich w praktyce. 
Tylko, że to samo nie przyj­
dzie i nie będzie dokonywało 
się przy pełnym aplauzie 

"' wszystkich. 
·Trudno tego nie widzieć, że 

są w Polsce ludzie, którzy 
chcieliby wydobyć kraj z za­
stoju, przyczynić się do poro· 
zumienia i odrodzenia narodo­
wego, którzy .rozumieją, że 
wyjście z kryzysu i przyszłość 
Polski zależy tylko od naszego 
wspólnego wysiłku. Trudno 
jetjnak nie widzieć, że są i ta­
cy, którzy przyglądają się te­
mu spokojnie, kibicują wszel­
kim poczynaniom, oczekując 
spokojnie, co z tego wyniknie. 
Ale są też i tacy obserwatorzy, 
którzy świat oglądają ze swo­
jego okna, próbują go opisy­
wać, łudząc się, że biorą 
udział w zmienianiu rzeczywi­
s tości. Są również konserwa­
tyści .przeciwni wszelkim zmia­
nom, oczekujący na cud, któ­
ry pozwoli im zachować po­
glądy, spokój i stąnowiska. J 
są wreszcie przeciwnicy zde­
klarowani , ·dla których wszel­
kie zmiany w Polsce mogą 
prowadzić tylko w jednym 
kierunku - odejścia od socja­
lizmu, ale występują oni prze-
ciw podstawowym prawom 
społecznym, usiłując zatrzy-
mać świat w jego naturalnym 
rozwoju. 

W wychodzeni u z kryzysu 
partia musi 
SZUKAC ~ 
SOJUSZMIKOW 

przede wszystkim wśród tych, 
którzy rozumieją potrzebę rze­
telnej pracy dla dobra kraju i 
siebie samych Nie może jed-

' 

nak tracić z pola widzenia 
tych, którzy się waha ją , zasta­
nawiają, mają wątpl!wości, 
ulegają różnym przeciwnym 
naciskom. Otwarta dla nich 
powinna być . płaszczyzna 
PRON. Ruch ten powinien sta­
rać się też pozyskać .kibiców, 
wszelk ich obserwatorów, ludzi 
jeszcze niechętnych, ale już 
starających się rozumieć, że 
nie moż:!a · długo być obcym 
we własnym kraju. Z przeciw­
n ikami politycznymi i ideowy­
mi trzeba natomiast zdecydo-
wanie walczyć. Trzeba też 
przeci\vstawiać się wszelkim 
postawom zachowawczym, kon­
serwatywnym, negatywnie na­
stawionym do r.eform i prze· 
mian. 

Aby jednak partia mogła 
spełn.iać swą przew-0dnią rolę 
w społeczeństwie musi doko­
nać wewnętrznych przemian, 
zjednoczyć się na płaszczyźnie 
marksizmu-leninizmu, zjedno­
czyć się w działaniu, w kon­
sekwentnym realizowaniu wła­
snych uchwał i postanowiei1. 
Trwająca w partii kampania 
sprawozdawcza pokazuje, że 
proces takich przemian już się 
dokonuje. Nie przebiega on 
łatwo. Trwa proces przełamy­
wania starych nawyków, ste­
reotypów, różnych uprzedzeń i 
zahamowań. Trwa proces po-
szukiwali. nowych form. 
Kształtuje się umiejętność 
analizowania układu sił poli­
tycznych w środowisku, w któ­
rym działają organizacje par­
tyjne Kształtuje się umiejęt­
ność działania poprzez człon­
ków partii w samorządach pra­
coWfiiczych, związkach zawo 
dowych, organizacjach społecz­
nych. Jest to również proces, 
który dokonuje się w czasie i 
w określonych warunkach po· 
litycznych, kiedy dz.iałania or­
ganizacji partyjnych napoty­
kają. opór obojętnych i prze­
ciwdziałanie przeciwnika poli­
tycznego. Są wśród członków 
partii ludzie niecierpliwi, któ­
rzy nie rozumieją, że proces 
•przeobrażeń wymaga czasu, że 
dokonuje się on w walce któ­
rzy chcieliby widzieć stawiane 
przed n imi cele j\lkO już zre­
analizowane. 

Jest to - jak pokazuje 
kampania sprawozdawcza 
partia. 
TA SAMA, ALE NIE 
TAKA SAMA 

Ta 1ama1 która na IX Nad­
zwyczajnym Zjeździe obroniła 
swój marksistowsko-leninow­
ski charakter, ale dziś bogat­
sza o doświadczenia różnych 
okresów walki politycznej, 
konsolidująca &ii; w działaniu, 
choć nie pozbawiona jeszcze 
wielu słabości. Jest to partia, 
która zbiorowym .intelektual­
nym wysiłkiem próbuje okre­
ślić obecny etap budownictwa 
socjalistycznego w Polsce, od­
powiedzieć na wiele pytań 
związanych :z: jej rolą w okre­
s ie . odrodzenia narodowego. 
Szukająca nowych rozwiązań 
ale i popełniająca błędy wy­
nikające :z:e starych przyzwy­
czajeń: 

Słyszę często pogląd, który 
głosi, że wyjście z kryzsu .zde­
cyduje się w gospodarce, zale­
żeć będzie od prawidłowego 
wprowadżenia w życie refor­
my gospodarczej, od prawidło­
wości funkcjonowania przemy­
słu i rolnictwa. To prawda, 
Ale bałbym się, gdyby miała 
to być cała prawda. Nie można 
bowiem zapominać o drugim 
niejako członie działania ,partii 
- o sferze ideologii. Zaniedb:i~ 
nej w latach siedemdziesiątych, 
czego skutki dotkliwie odcrn 
warny i dziś. Myślę, że wycho­
dzenie z kryzysu musi doko­
nywać się równocześnie. nil 
dwóch płaszczyznach: materia­
lnej - a więc działalności w 
gospodarce - i duchowej -
więc w sferze ideologii, kultu­
ry, naukJ czyli w nadbudo­
wie. Te dwie płaszczyzny mu­
szą się wzajemnie przenikać, 
oddziaływać na siebie, współ­
działać. Według mnie nie moż­
na będzie osiągnąć pozytyw· 
ny<!h wyników w gospodarce 
bez dokonania znaczących 
przemian w świadomości spo­
łecznej. 

Kor-.czy SIĘ ROK 1981 

Rok trudny, rok wielu boles­
nych i tragicznych doświad­
czeń, ale też rok, który wielu 
Polakom dał nadzieję, jaśniej­
sze spojrzenie na rok 1983. 
Tylko, że tę nadzieję, tę odro­
binę optymizmu możemy 
przekształcić w trwałą rzeczy­
wistość jedynie naszą pracą. 
Jest to jedna z tych prawci 
niepopularnych, o których 
trzeba mówić i pisać. 

Nie próbowałem podsumo-
wywać minionego roku, przed­
stawiłem tylko kilka spraw, 
które powinny budzić nasz nie­
pokój, lub rodzić nadzieję. Są 
to sprawy, o których trzeba 
rozmawiać, bo są to nasze 
sprawy. 

LUCJUSZ 
WŁODKOWSKI • 
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SPRAWY POLSKIE NA MADRYCKIM SPOTKANIU 
KBWE 

Przewodniczący delegacji_ Pois:ki na spotkanie 35 państw - sy­
gnatariuszy KBWE w Madrycie, wiceminister spraw zagranicz. 
nych Józef Wiejacz odbył w madryckim Pałacu Kongresów kon­
ferencję prasową. Omówił obecny stan madryckiego spotkania i 
poinformował dziennikarzy o ostatnich wydarzeniach w Polsce. 
Odpow.iadając na liczne pytania przedstawicieli prasy hiszpań­

skiej i zagranicznej J. Wiejacz powiedział, że choć Polska prze· 
civ.:na jest _debatom na tematy wewnętrzne poszczególnych 
panstw, to Jednak postępy normalizacji w Polsce i poprawa sy­
tuacji gospodarczej naszego kraju, wszechstronna stabilizacja 
będą miały wpływ na poprawę atmosfery spotkania KBWE. 

Przedmiotem zainteresowania dziennikarzy były także kwestie 
przys~łoś~i ruchu związkowego w Polsce, uchylanie restrykcji 
ogramc~aJących w warunkach stanu wojennego swobody oby­
watelskie, perspektywa zwolnień osób internowanych i skaza­
nych. Wiceminister Wiejacz podkreślił, że intencją władz jest 
dąien ie ?o wszechst_ronnej i:?rmalizacji ! . poprawy gospodarki. 
G?yby me stosowame sankCJl - podkresl1ł - proces ten roz­
\VJ j&łby się szybciej. 

W środę, 15 grudnia odbyło się spotkanie' szefów delegacji, 
prze~od_niczyl delegat Finlandii. Głos zabrał . . m.in. delegat ame­
rykansk~ amb. Kampelman. Stwierdził on, że debata nad tzw. 
duńskim i poprawkami była zjawiskiem pozytywnym. Powiedział 
także, że jednym z kluczowych problemów, który pozostaje 
otwarty jest sprawa mandatu konferencji na temat wojskowych 
aspektów bezpieczeństwa w Europie. 

W odpowiedzi delegat ZSRR amb. Dobrynill stwJ.,erdził że w 
odróżnieniu .od . w · l':kszośc~ innych wystąpie,i;). J1ił PJ;Z~dsta~i.ciela 
USA - choc me pozbaw.iony pewnych akcentów realizmu - nie 
miał charakteru konstruktywnego. Na obecnym etapie najwięk­
szym wkładem do sprawy bezpieczeństwa· międzynarodowego by­
łoby uzgodnienie politycznego za'kończen ia prac VI rundy obrad 
spotkania, wyrażającego wolę osiągnięc ia porozumienia na pod­
stawie dokumentu krajów neutralnych i niezaangażowanych. 

Ze zrozumieniem przyjęto wystąpienie szefa delegacji polskiej 
wiceministra Wiejacza. Oświadczył on, że poszukiwanie wspól­
nego mianownika oznacza w praktyce włączenie do dokumentu 
końcowego tych postulatów, które na obecnym etapie są możli­
we do przyjęcia przez wszystkich uczestników i rezygnację z 
tych, które kol idują w ten czy inny sposób z interesami innych 
ucz~stników . rokowań. Dotyczy to zarówno sfery politycznej i 
WOJskowej, Jak też gospodarczej i humanitarnej. Często słysze­
liśmy - mówi ł w dalszej części swego wystąpienia min. Wiejacz 
- że nie możemy przejść do porzqdku dziennego nad tym co się 
dzieje i clzialo w stosunkach międzynarodowych. Niech m i wol­
r.o będzie w tym gronie zadać pytanie: czy wypowiedzenie Pol­
sce - jako jednemu z państw uczestniczących' w procesie KBWE 

prawdziwej wojny ekonomicznej i propagandowej przez in­
ny kraj uczestniczący jest do pogodzenia z zasadami i postano­
w ieniami Aktu Końcowego KBWE? Czy polityka gróźb szanta­
żu~ r6.żnego . foCizaju ograniczeń, bojkotu i innego rodz~ju dzia· 
lan naru.sza3ących elementarne zasady pokojowego wspólżycia 
nie należą do tych faktów, które budzą także niepokój niektóruch 
państw uczestniczących, że wystąpily one z cał1 ·"n pakietem po­
prawek i zmian projektu dokumentu końcowego? N ie są to tyl­
ko pytania retoryczne. Myślę, że warto, aby wszysc11 którzy 
wyrażali zaniepokojenie sytuacją w Polsce, zastanowili 's ię nad 
tymi pytaniami... 

Spotkanie zostało odroczone do 8 lutego przyszłego roku. 

„BRYLAMTOW A' 'AFERA" - PRZED SĄDEM 

• 1e M*'ę;;i4Mf •@RMWJ 

W ubiegłym tygodniu przed sądem wojewódzkim w Warszawie 
'rozpoczął się proces przeciwko Romanowi Urbaniakowi i 13 
współoskarżonym w tzw. „brylantowej aferze". 

_Ak~ oskarżen~a zarz1;1ca R?manowi Urbaniakowi, że w porozu­
nuemu ze wspołoskarzonym1 sprowadził do kraju kamienie ju­
bilerskie o łącznej wartości ponad 11 mil ionów złotych które 
zost;;i,ly nabyte · za granicą za wywiezione z kraju, bądż ' przeka­
zane z kont walutowych dewizy, Przysłane do kraju kamien ie 
skupował R. Urbaniak od różnych osób, wykorzystując przy 
tym prawo wyłączności w zakupie, dokonywanym w imieniu 
przedsięb i orstwa „Jubiler". 

Jak s ię oblicza, Urbaniak i jego wspóln icy spowodowali usz­
c~uple_n i e nale_żności podatkowych na sumę jednego miliona 
s1edmmset tysięcy złotych, a przedsiębiorstwo Jubiler" narazili 
na straty rzędu 855 tys. złotych. - " 

. "'.'śród innych przestęps'tw ujętych aktem oskarżenia jest rÓw-
1;1ez I?rz~włas~czenie opłat za \\· ypożyczenie urządzeń i przyrzą­
aów Jub1lersk1ch, przywłaszczenie złota i platyny na szkodE: 
PHU „Jubiler" oraz próby wywiezienia za grani cę i · Spieniężeni a 
przedmiotów zabytkowych, 

1 
m. in. złotego medalionu z 1680 r. 

o~az złotych i srebrnych zegarków. Łączna wartość przedmio­
tow. które R. Urbaniak usiłował przemycić - milion osiemset 
tys i<.-; cy zł. 

• 
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B
ył październikowy wieczór. Za szy­
bą. samochodu, który zabrał 1m1ie 
spod siedziby Zarządu Wojewódz­
'kif>go Związku Młodzieży Wiejskiej 
w Łodzi, gęstniała mgła. Jedziemy 

do wsi Byszewy w gromie Nowosolna. 
Zamierzam porozmawiać o kulturze z mło­

dymi rolnikami i dłałego odwiedzam najpierw 
klub ZMW. Spotykam tam kilku młodych lu­
dzi. Migoce szklany ekran telewizora. Głos 
spikera miesn się z. rozmowami przy stoli­
kach. Pomies.t:czenie czyste, porządne. Od ka- -
flowego pieca uderza fala nagrzanego powie­
trza. Na dworze zimno i wilgotno od mgły. 

Takie wczesne, chłodne, październikowe wie­
czory, to początek kulturalnego sezonu w wiej­
skich klubach. To także okazja 1 dobra pora 
do rozmowy. 
Udało mi się kilku młodych ludzi namówić 

na dyskusję o kulturze na wsi. Są to: ADAM 
KŁĘBIK - członek Zarządu Wojewódzkiego 
ZMW, JAN MUSIAŁ członek Prezydium 
ZW ZMW, obaj gospodarują na wsi, SLA WO-

. MIR SWIERCZYNSKI oraz . WAWRZYNIEC_ 
MUSIAŁ - działacze wojewódzkiej organfaacji. 

- Jakie miejsce w działalności ZMW zajmu­
ją sprawy szeroko rozumianej kultury? Jaką 

rolę przypisuje się tej sferze działalności w 
ZMW? 

S. SWIERCZYŃSKI: - Jak powiem, że du­
żą rolę i wielkie znaczenie, to powiem i zbyt 
mało i zbyt ogólnie. Poprzez kulturę pragnie­
my dotrzeć z programem ZMW do wszystkich 
wsi, do wszystkich środowisk młodzieży na 
wsi. Łódź stanowi obiektywnie stosunkowo do­
bre zaplecze dla tego rodzaju działalności. 

Nie będę ukrywał, że ''' niektórych wsiach 
dopiero zaczynamy działać. Są na naszym te­
renie wsie, w k;tórych działają kluby Młodego 
Rolnika, placówki „Ruchu" czy w mniejszym 
stopniu - świetlice. Tam, już chociażby z ty­
tułu istniejącej bazy, jest łatwiej działać. Są 
jednak i takie miejscowości, a jest ich wię­

kszość, gdzie jest trudno o tego typu bazę. Tam 
młodzi spotykają się w doinach prywatnych, 
przy drodze czy „na rowach". 

To, że na przykład w Byszewach jest niezły 
klub, stosunkowo dobrze wyposażony, jest wy­
nikiem aktywności, inicjatywy młodych z koła 
ZMW. Wiele rzeczy, które znajdują się w klu­
bie zdobyli oni jako pagrody za swoją dzia­
łalność. 

- Wracając do Łodzi i ,jej roli zaplecza dla 
kultury na wsi. Jak tę rolę rozumieć? pzy 
'Lódź jest bardziej pomocą. czy przeszkodą? 

S. SWIERCZYNSKI: - W znacznym stopniu 
pomocą. Możemy przecież korzystać z kadry 
fachowych instruktorów, zapraszać ·na wieś 
różnych ludzi. Ale jest też i przeszkodą, bo­
wiem kultura profesjonalna narzuca pewien 
styl, modę. Rodzi komercjalizację kultury. Ta 
maniera stanowi barierę dla wątku ludowego, 
autentycznego. 
Powszechną bolączką, nie tylko w Łódzkiem. 

jest brak fachowej opieki i pomocy dla ruchu 
amatorskiego. Tego typu potrzeby na wsi od­
czuwane są dość pilnie. Przecjeż ten nurt kul­
tury nie umarł, jak to twierdzą niektórzy. 

- Komu i po co jest potrzebna kultura na 
wsi? Czy nie Wystarczy t_elewizor, - stosunkowo 
łatwy dostęp do kulfu!'J' prqfesjonalnej? Cz3 
może ZMW stawia na kulturę, aby poprzez 
nią sprzedać inne wątki swojego programu? 

W. MUSIAŁ: - Kultura była i jest potrze- • 
bna mieszkańcom wsi, szczególnie zaś młodzie­
ży. Tełewizja nie wystarcza, choć jest to w 
dużym stopniu jedynie źródło informacji. 
Błędnym jest myślenie, że poprzez kulturi: 

można zorganizować młodzież na wsi. Form 
_może być więcej. Im bardziej różnorodne, tym 
lepiej. Młodzi na wsi nie tylko czują potrzebę 
ale domagają się autentycznej kultury: świe­
tlic, teatru ludowego, możliwości uczestnictwa 
w kulturze na swój sposób i według swoich 
indywidualnych potrzeb. Młodzi domagają siE: 
takiej kultury, która wyrastałaby na wsi, z 
nas i która byłaby dla nas. Może trudno by­
łoby w naszym regionie o kuturę typowo wiej­
ską, ludową. Chodzi - więc o taką, którą byśmy 
współtworzyli -i w niej uczestniczylL 

- Czy o czymś takim jak kultura wiejska 
można jeszcze dziś mówić, jak o zjawisku au­
tentycznym? 

W. MUSIAŁ: - Myślę, że tak. Kultura taka 
istnieje. Ludzie na wsi ocalili swoją odrębność, 
swój styl życia, sposób myślenia i widzenia 
świata. Inna jest mentalność wiejska .niż miej­
ska. Zasadniczo na wsi istnieje coś takiego, jak 
swojska kultura. Jest to głównie styl życia i 
świadomość. Choć trzeba przyznać, że poprzez 
rozmaite wpływy ta odrębność wiejska ulega 
spłyceniu. Wyjałowiła się z treści, które kiedyś 
coś tam znaczyły. 

- Czy więc działalność, którą tu prowadzi­
cie, ma służyć przywracaniu tych treści, tych 
wartości dla was tu istotnych? 

W. MUSIAŁ: - Tak Z tym, że wiele z nich 
zaginęło lub ginie. Przy czym rozumiem, że 
ta pewna odrębność kulturowa nas nie tyle 
dzieli z miastem. co od miasta wyróżnia. 

- A czy to, co robicie, wynika bardziej 2 

szacunku dla ginących wartości. czy też z au­
tentycznej potrz<>by przywracania czegoś co jest 
Yam potrzebnr? 

W. MUSIAŁ: - Przede wszystkim z potrze­
by. My, podobnie jak poprzednie pokolenia, je­
steśmy wrośnięci w wieś, a więc i jej trady­
cje. W otoczeniu innym, obcym, nie czujemy 
się dobrze. chociaż oczywiście każdy przysto­
sowuje <;ie. jeśli taka jest notrzeba. 

S. SWIERf'ZYNSKI: - Tradycja i sięganie 
po nią jest obroną przed zagrożeniami, które 
niesie wspólczPsność dla ludzi ze wsi. Do wszy­
stkiego można -;ię orzvstosowar i przyzwvcza­
ić. Do pustyni wielkich miejskic'h osiedli tak­
że. Ale to nie znaczy. że ludziP tam mieszka­
jący czują się dobrze. Nie mają przecież wybo-
r~ • 

- Czy można więc powiedzieć, że traktor 
komba.in. czy <'O by tam jpszrze do was na 
wieś z miasta nrzyjechało, to .iedynie techni­
czne U711Jlf>h1;Pnif' was7.eJ!'O warsztatu pracy? 
Nic wierr.i? że ta technika nie zdołała was 
zmienić? 

W. MUSIAŁ: Moim zdaniem ani tr<iktor. 
ani inna maszyna nie zmieniły chłopa i nie 
zmienią na tvle, aby przestał on być chłopem 
To są tylko narzędzia, lepsze, doskonalsze od 
poprzednich. ale . tylko narzędzia produkcji. 

J. MUSIAŁ: - Pamiętam czas. kiedy szuka­
liśmy jakiejś formy wspólnego działania. Za-

czynaliśmy od LZS. Gdy powołano ZMW, to 
i u nas stworzyliśmy koło. Przedtem zbieraliś­
my się ha wspomnianych rowach. Siedzieliś­
my tam do póżnej nocy. Były jakieś wygłupy 
i wybryki nie powiem. To z czasem przestało 

wystarczać. Myśleliśmy o tym, co i jak robić 
inaczej. Wtedy nie nazywaliśmy tego jeszcze 
kulturą, choć w gruncie rzeczy o zbliżenie się 

~ do niej nam chodziło Dążyliśmy po prostu do 
czegoś lepszego niż to, co było. 

P.o prawie półtorarocznym działaniu ZMW, 
próbujemy pracy typowej dla form działal­

ności kulturalnej. Próbujemy w to nasze dzia­
łanie wciągnąć starszych, choćby poprzez 
wspólne przyśpiewki. A przecież nie można po­
wiedzieć, że my tak, jak inni, nie możemy 

pójść do kina czy teatru. A jednak chcemy coś 
robić u siebie, na miejscu. Nareszcie mamy 
ten klub, w którym możemy się zejść. Nie jest 
to luksus, ale już coś. Przez wspólne działanie 
możemy spowodować, że inni będą mieli chęć 
przyjścia do nas. Wielkim plusem działania w 
ramach ZMW jest to, że możemy robić coś au­
tentycznie sami i to, co uważamy, że jest nam 
potrtebne. 

ciaż te więzi nie są aż tak porwane, ani nawet 
tak poluzowane, jakby się mogło wydawać. Po 
prostu w przeszłości nie było zbyt wielu oka­
zji, dobrych warunków ani dla rozwoju, ani 
dokumentowania. One jednak były i wciąż są. 

A na dodatek dziś są warunki dla ich rozwo­
ju, umacniania; warunki dla naszej działalnoś­

ci. 
S. SWIERCZYNSKI: - Z drugiej strony. kul­

tywowanie zwyczaju uczestniczenia w kulturze, 
umacniania przez to więzi między ludżmi, to 
flic. innego, jak proces integracji środowiska 

wiejskięgo. Jest ono poróżnione, jak wiełe in­
nych środowisk. Poprzez uczestniczenie w 
czymś wspólnym, a przy tym fajnym, ludzie 
czują się bliscy sobie i wzajemnie potrzebni, 
poznają się i lepiej rozumieją. 

A. KŁĘBIK: - Pomaga temu odrodzenie się_ 
·w grudniu 1980 ro.1..-u ZMW. Chcemy nawią­

zywać do dobrych tradycji „wiciowych" oraz 
do wszystkiego co było najlepsze w ZSMW. 
ZSMP ze swoim programem oraz z przewagą 
w nim problemów młodzieży pracującej w fa­
bryka.eh i instytucjach nie dotarł szerzej na 
wieś. Jedność całej młodzieży w ramach ZSMP 

T lewizj& im już 
nie wystarcza 

' A. KŁĘBIK: Myślę, że podtrzymywanie 
poprzez kulturę tradycji jest dodatnią stroną 

naszej działalności. Weźmy dla przykładu odra­
dzające się obchody typowo ludowych . świąt i 
dawnych zabaw młodzieży na wsi. Wywodzą 
się one z odchodzącej wsi, ale potrzeba upra­
wiania ich żyje i dziś w nas. 

- Skąd bierze się owa potrzeba, to wracanie 
się w przeszłość? Pamiętam, że ludowe obycza­
je świąteczne oglądało się w telewizji jako 

' teatr w plenerze, jako coś, co bezpowrotnie 
odeszło, odtwarzane w otoczeniu dawnych chat 
w skansenie. A tu raptem słyszę, że wy do te­
go powracacie. Czy ta potrzeba jest autentycz­
na? 

J. MUSIAŁ: ·..:.. Ona jest w naszej chłopskiej 
krwf. A co do telewizji, muszę przyznać, że 
kiedyś nie było do pomyślenia, by tak długo u 
mnie w domu stał popsuty telewizor. Dziś stoi 
od pół roku głuchy i nikomu to nie przeszka­
dza. Czy to wynika z dzisiejszego nie najlep­
szego programu, czy z czegoś innego, tego do 
końca nie· wiem. Faktem jest, że mój, aie nie 
tylko mój stosunek do telewizji zmienił się. A 
pamiętam jeszcze, że jako mały chłopak pół 
dnia przesiedziałem w kucki gapiąc się w mały 
obrazek. amiętam też, że kiedzś nie b,Y.ło ~ 
POf11YS en1a, aby ldokolw1ek mógł podwazyc 
coś, co b(łO popawane w. telewizji .Jak to 
miał kłopoty w .przekonywaniu kogos do cze­
goś, to powoływał się na telewizję. Wystarcza­
ło. Ten czas należy już do minionego. I tak, 
po prawdzie, to mało kto się przejmuje i rzad­
ko kogo to obchodzi, co tam telewizja poka­
zuje. 

W. MUSIAŁ: - Faktycznie, pokazy>\'ano kie­
dyś kulturę wiejską jako coś, co już zanika, 
albo nawet już zniknęło. Biło to nieprawdzi­
we. A poza tym kultura nie polega na tym, że 
trzeba ją oglądać, ale przede wszystkim w 
niej uczestniczyć, W przeciwnym razie to jest 
tylko „Cepelia". My chcemy nie tylko oglą­

dać te kolorowe obrazki, ile w czymś .auten­
tycznie uczestniczyć, w czymś naszym. Może to 
nie będzie ani tak poprawne, ani tak kolorowe, 
jak na filmie, ale za to prawdziwe. 

Kultura ludowa, zespół regionalny pokazy­
wane w telewizji, to tylko informacje o stro­
jach, piosenkach, tańcach. Trudno siedząc przed 
ekranem odczuwać prawdziwy związek z tym 
wszystkim. ' · 

- Rozumiem, że wracając przez formy umo­
wnie nazwane działalnością ~ulturalną, pra­
gniecie odtwarzać nie tylko samą tradycję, ałe 

głównie więzi, ,które wraz z jej spychaniem na 
margines gdzieś się także porw.Jlły? 

W. MUSIAŁ: - W pewnym sensie tak, cho-

była sztuczna. Bowiem inne życie, inny rodzaj 
pracy rodzą inne problemy i -zainteresowania. 

S. SWIERCZYŃSKI: - To prawda, ale nie 
stawiałbym tak ostro tezy, że. dopiero pojawie­
nie się ZMW na wsi odrodziło działalność kul­
turalną. Związek, zorganizowanie młodych lu­
dzi, to dopiero element ułatwiający ,pracę kul­
turalną. Reszta zależy już w dużym stopniu 
od nich samych. To nie ZMW zrodził potrzebi; 
życia kulturalnego na wsi. Organizacja ma am­
bicję Pfóbować, tak jak potrafi, tę potrzebę 
zaspok<flć. 

A. KŁĘBIK: - Ale ZMW przyczynia się do 
pewnego ożywienia zarówno chęci, jak i sa­
mego ruchu kulturalnego, nie mając przy tym 
zbyt wielu partnerów na wsi. W ZSMP mó­
wiło się głó\',mie o problemach robotników, a 

·sprawach miasta. Nie były nam te problemy 
zbyt bliskie. 

W. MUSIAŁ: - Wbrew pozorom, w ZSMP 
na wsi nie było miejsca dla autentycznej ak­
tywności, a to :.i: tej racji, że prawie . wszystko 
było z góry ustalone, zaprogramowane. Nie 
bardzo to pasowało do sytuacji na wsi. 

J. MUSIAŁ: - Miasto nie jest nam obce. 
Mamy liczne naleciałości w sposobie bycia 
wyniesione z miasta. Wielu z naszych kolegów 
w mie.c1~ pracuje, uczy się. Dlatego mówienie 
o całkowitej odrębności byłoby nieprawdą„. A 
z drugiej strony nawet w tych codziennych 
kontaktach istnieją między nami różnice, róż-
norodności. · 

Nie wszystkie różnor.odnoścl. akceptujemy. 
Jest na przykład faktem, to widać, że do mia­
sta jadą ze wsi kobiety na ha~del, ubrane pra­
wie w łachy i prezentują tam ten nasz „fol­
klor". A przecież do kościoła nie poszłaby tak· 
ubrana. Nie wiem, może to taki strój handlo­
wy. My jednak tego nie pochwalamy. To nie . 
ma nic wspólnego z tym, o czym tu mówimy 

W. MUSIAŁ: - Kobieta na wsi tak się nie 
pokaże, bo ją ludzie wytkną. Niechlujstwo jest 
niemile widziane przez otoczenie. Wieś ma 
swoje reguły współżycia, ocaliła je, w przeci­
wieństwie do wielkich miejskich osiedli. 'l'u 
liczy się każdy i każdy jest powiązany z in­
nymi. Wszystko to nie pozwala nam być obo­
jętnymi na sprawy innych ludzi z bliższego l 
dalszego o oczenia; dbać tylko o siebie. 

- Czy jednak ten brak anonimowości nie 
przeszkadza czasem, czy ta zależność od in­
nych nie ciąży? Nie utrudnia postępowania 
bez oglądania się na innych? 

J. MUSIAŁ: - Wprost przeciwnie. Wielu i: 

tą anonimowością źle się czuje w mieście. Naj­
więcej mogą o tym powiedzieć nasi koled'ly, co 
w mieście pracują i studiują, Ciągną do nas, 

• 
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przyjeżdżają z miasta do naszego klubu, do 
swojej wsi. Oni po prostu czują się tu lepiej. 

- Brzmi to prawie idyllicznie. Stąd trudno 
ml uwierzyć ... 

J. MUSIAŁ: - Ja także pracowałem w 
cie. Dziś mogę powiedzieć, że mógłbym 
stąd gdzieś w obce strony, ale na wieś. 
tęsknię ani za fabryką, ani za miastem. 

mieś­
pó jść 

Nie 

S. SWIERCZYNSKI: - Uważam, że każde­
mu, kto urodził się na wsi i z niej . wyszedł, 
zawsze będzie jej brakowało. Na wsi człowiek 
zawsze jest kimś, coś dla ludzi znaczy. Liczą 

się z nim. . 
J. MUSIAŁ: - Ale znam i inne postawy. 

Są dziewczęta, które mieszkają na wsi i to 
mieszkają, że pozazdrościć im tylko. Niczego 
im nie brakuje. A mimo to tęsknią za ł.odzią, 

za mieszkaniem w 'osieCllu. Może i one kiedyś, 
kiedy już wyjadą do upragnionego miasta, za-
tęsknią za wsią. _ 

- A więc jednak, są i tacy, którzy ze wsi 
uciekają. Ale są i , tacy, którzy tu wracają. 
Skąd te resentymenty? Ile w tym tęsknoty, o 
której mówiliście, a ile kalkulacji? 

W. MUSIAŁ: - Ze wsi ucrekali w latach 
pięćdziesiątych i wcześniej. Ucieczka była spo­
wodowana przeważnie warunkami bytowymi. 
Był to czas, kiedy na wsi, a szczególni~ w -ro­
dzinach wielodzietnych, żyło się ciężko. I dziś 

wiele jest tak.ich rodzin, którym żyje się tu 
trudno. . 

Resentymenty? To nie· jest tak:. Gdyby to był 
tylko resentyment~ to wystarczyłaby jedna, 
dwie wizyty u rodziny. „Cepelia" w telewizji. 
Coś i: dawnej muzyki, coś z dawnych stro­
jów. A to przecież nie to i nie tak.„ 

- A więc co? Sprawy ekonomiczne? 
J. MUSIAŁ: - Nie. Na wsi nie zostaje się 

dla pieniędzy. Zresztą one wcale nie są takie 
wielkie, jak niektórzy sądzą. Nie zostaje się . 
też dla roboty, jaka jest w gospodarstwie. 
Zostaje się tu i robi to, co robi się przede 
wszystkim dla siebie. Ja na przykład, lubię 

wieś. Kiedy spojrzę za siebie, na równe bruzdy 
zaoranego pola, to mam zadowolenie. Nie znam 
takich słów, którymi bym to wszystko mógł 
opisać. Tu, ja tylko siebie oceniam, ja sob~ 
rządzę. 

- Wróćmy do spraw kultury. Mówiliście, że 
pr:r;ez tę -działalność daje się ocalić to z trady­
cji, co waszym zdaniem ocalenia warte. Ale 
przecież pewne procesy na wsi już zaszły i 
zachodzą dalej. Wieś się zmieniła. Nie da się 
wszystkiego z przeszłości ocalić. Podobnie wy­
daje mi się, że nie można jedynie na tradycji 
- chociażby najpiękniejszej - budować więzi 
społecznych. Pozostaje więc otwarta sprawa: 
co dalej? jak dalej? 

S. SWIERCZYfJSKI: - Racja. Wszystko, w 
tym i wieś, i kultura, podlegają przemianom. 
Nigdy przecież też z tradycji nie będziemy 
czerpać wszystkiego, tak jak nie da się na - co 
dzień chodzić w stroju ludowym. Współ<:zes­
ność stawi9. także swoje wymagania przed na­
mi, pi;zed ZMW. Musimy poszukać nowych 
form naszej obecności i aktywności na wsi. 
Wychodzimy z założenia, że koło powinno ro­
bić to, co rzeczywiście danemu środowisku od· 
powiada i jest potrzebne. W różnorodności leży 
klucz do autentyczności. 

J. MUSIAŁ: - Zależy nam na tym, aby nie 
zamykać się jedynie w swoim kręgu, w kręgu 
rówieśników. Te współczesne formy działalności 
kulturalnej: spotkania, wsp6hi.1e obebocizone 
uroczystości, wieczo:clti ..- służłl - '4~a_eniahiu 
więzi między pokoleniami. 

- Tak wam na dobrych stosunkach ze star­
szymi uleży? Dlaczego? Jaki macie w tym in-
teres? • 

W. MUSIAŁ: - Takie pytani„ to spłycenie 
problemu, wypaczenie jego sensu. Ale, powiedz-.­
my otwarcie - uznanie, aprobata starszych dla 
nas i naszej działalności są nam• pomocne i po­
trzebne. Może nawet bardziej zależy nam ·na 
tym, jak ocenią nal! ludzie starsi niż rówieśni­
cy. 

J. MUSIAŁ: - Z drugiej strony, dziękowanie 
nam za . jakąś wspólną imprezę krępowało nas. 
Teraz, gdybyśmy o czymś tam w naszej pra• 
cy zapomnieli, pewnie starsi by nam wytknęli 
ad razu. Pewne rzeczy stały się już nową 
tradycją. Do pewnych imprez, działań już wszy­
scy się we wsi przyzwyczaili. 

- I to wam wystarcza? 
J. MUSIAŁ: - Wystarcza? Wiadomo, jakie 

są kłopoty, kiedy młodzi wychodzą z• czymś no­
wym, na jakie czasem trafiają opory ze stro­
ny starszych. Więc, kiedy już ich przychylność 
do czegoś tam lub za coś pozyskamy, to już 
dużo. Tó ważne. 

S. SWIERCZY~SKI: - Na 'V'Si nie da się 
żyć jak dz.iwoląg czy samotnik, bez ludzi czy 
też wbrew nim. Do tego potrzeba nie wiem jak 
silnej osobowości. Na wsi wciąż mocną pozo­
staje presja środowiska. Nie można ustawić się 
bokiem ani do ludzi, ani do \radycji, ani do 
tego, co niesie dzień dzisiejsz~ Takich wyty­
ka się palcami. 

W. MUSIAŁ: - Ale to, że k~ się sprzeci­
wi innym, to jeszcze nie czyni go przegranym. 
Musi do siebie, do swoich racji przekonać. Jak 
pokaże, że po jego stronie słuszność, to wygra 
Ale to nie może być robota dla pozorów, ani 
też zakładanie maski. Wszystko, co się robi, 
musi być konkretne, autentyczne i wartościo­
we. Trzeba wiele tradycyjnych elementów z 
życia zmieniać, jak na przykład strukturę gos­
podarstwa, ale i szereg z nich zachować, jak 
dajmy na to przysłowiowy „chłopski ołówek". 

A. KŁĘBIK: - Trzeba więc selektywnie pod­
chodzić do tradycji. Ona nie może krępować. 
Są nowe potrzeby. Chcemy, dajmy na to, mie­
szkać wygodnie, czysto, dobrze, nie luksusowo, 
ale lepiej niż nasi rodzice; lepiej żyć_ A przy 
tym nie da się tak z dnia na dzień odciąć od 
tradycji. Dziedziczymy nie tylko konia czy 
maszynę, ale nawyki i umiejętności. 

J. MUSIAŁ: - To nie jest tylko to, ie ro­
dzice będą przeszkadzali młodym w robieniu 
rewolucji na gospodarce. Liczy się presja ca­
łej wsi. Ludzie przyglądają się i oceniają. To 
przejście od wczpraj do dziś musi być spokoj­
ne, no i mądre. Zawsze coś trzeba zmienić, a 
coś . tam zostawić. Do tradycji stale dodajemy 
coś od siebie. Podobnie w gospodarstwie, j~k i 
kulturze. -

Dyskusję prowadził 
I opracował: 

KAROL JOZEF STRYJSKI • 
ODGŁOSY J 



r rzuciła nie .:.'.opałek C::o popiełnlc21Ki. Jeszcze raz 
przeczytała ostatnią stronę. Spieszyła się, żeby 
skończyć to tłumaczenie. Wciąż miała nadzieję, że 
przyjedzie W pokoju było ciemno od dymu. Od­
pędziła od siebie złe myśli Wigilia przecież! Otwo­

rzyła okno. Phtki śniegu opadały wolniutko. Drzewa otulone w 
biel stały nieruchomo. Uparcie powracała jej przed oczy twarz 
syna. Nie tego barczystego, wiecznie zagonionego mężczyzny, ale 
uśmiechniętego chłopaczka, co to się je'j spódnicy trzymał. W 
głowie kołatały się strzępy obrazków z radosnych rodzinnych 
świąt. Wyjęła z szafy najlepszą sukienkę, tę granatową z błę­
kitnymi wypustkami i powiesiła. Niech się wywietrzy zapach 
naftaliny. 

Kowalska machinalnie przesuwała paciorki różańca. Zawzięła 
się, powiedziała mu, że nie pojedzie. Woli zostać tutaj. Swój ho­
nor ma! 

Syn, wpływowy lekarz aż z Koszalina, sprowadził ją do siebie. 
Była dobra i wnuki niańczyła. Gdy je odchowała, synowa miała 
ciągle pretensje do starej. Więc jej załatwił dom rencistów. Czę­
sto płakała w swoim pokoju. Przed ludźmi głowę nosiła wyso­
ko. Mówiła, jakie to ma dobre dziecko, przecież umieścił ją nie 
byle gdzie, ale w najlepszym domu w całej Polsce. • I tak nie 
wierzyli, uśmiechall się. Wiedzieli, że tu różni „wielcy", nawet 

WI I I 1g11a · 

Sama ma niewiele. Musiała dorabiać to szyciem fartuszków, ja§­
ków, torebek, żeby wnuczce coś wetknąć w rękę, jak przyjdzie 
w odwiedziny. Teraz i na niego pracować trzeba. Zagraniczne 
leki, coś lepszego do jedzenia też kosztuje. Niepotrzebnie zgodziła 
się na to małżeństwo. żałuje, zwłaszcza od czasu, gdy Krajewski 
pojawił się na horyzoncie. Mężczyzna jeszcze niczego sobie. Za­
uważyła, że na nią spogl~da. Kręci się koło niego ta salowa Ja­
dzia. Zresztą niech tam, nie może to mieć żadnego wpływu na 
jej los. Chyba żeby, spojrzała na Władzia, który zagłębił się w 
lekturze gazety. Co też przychodzi mi do głowy - zgromiła sie­
bie za złe myśli i to w takie wielkie ~więto. Sięgnęła do szafki 
po wigilijny opla tek. 

• 
Pod szóstką Zosia siedziała na łóżku, dwie współlokatorki szy-

kowały się do kolacji. Kiedy siostra Halina wchodziła z zastrzy­
kiem, Jurkowa mówiła coś o wnuczce, ale zaraz zamilkła i 
wszystkie powitały ją radośnie. 

- Dobrze, że siostrzyczka dziś z nami! 
- Ale nie ma to, jak kobieta w święto przy ·rodzinie - we-

stchnęła Bronia. 
Halina lubiła ją, taka ludzka, ciepła. Czasem zwierzała się jej, 

męża ·i córkę straciła w Powstaniu Warszawskim, pokazywała 
zdjęcia. Ona jednak na prawie setkę pensjonariuszy nie miała 
żadnych bliskich. 

- No, kochane, wesołych świąt - powiedziała w. drzwiach, 
zwyczajnie, bez przekonania. Szła teraz pod piątkę, robić cewni­
kowanie Zaleskiej. 

W holu pierwszego piętra kilka osób okupowało fotele. Pło­
nęły światełka na sztucznej choince, w telewizji śpiewali kolędy. 
Wszyscy jednak interesowali się Marią, która solidnie podchmie­
lona i kompletnie ubrana schodziła po schodach z paczkami. Ha­
lina zatarasowała jej drogę. 

niepotrzebnych 
- Co, w więzieniu jestem, do dziecka jut mi iść nie wolno -

awanturowała się pijana kobieta, kiedy z . salową, prawie siłą 
• ciągnęły ją do pokoju. 

i:DWARD BRYL 

z Warszawy, przysyłali swoich rodziców, tylko, te na pogrzeb 
starej matki czy ojca żaden nigdy nie przyjechał, i w ogóle u 
nich nie bywali. Za to często przyjeżdżały delegacje, odbywały 
się konferencje - wiadomo, pokazowa placówka opieki społecz­
nej. Zawsze dyskretnie, zza firanek podglądali gości. Lubili to. 

· W jadalni zestawiano stoły. W kącie świeciła olbrzymia cho­
inka. Już pachniało wigilią. Mężczyźni znosili krzesła. Kolacja bę­
dzie na jedną turę, uroczyście. Krajewski, ten nowy, nieźle się 
prezentował w szarych spodniach i grubym swetrze. Wysoki, po­
stawny, z włosami białymi jak mleko. Salowa Jadzia przyglądała 
mu się z ukosa. Niestary jeszcze, sześćdziesiąt trzy ,lata chyba, 
Rok temu przyjechał na stałe z Francji, do córki. Z dawna 
wspomagał ją materialnie. Chciał wrócić do kraju, osiąść przy 
rodzinie. Nie wyszło. Tylko z waluty go oskubali. Ale ponoć 
dysponuje jeszcze sporą gotówką. Podobał się jej. Szkoda, żeby 
chłopisko zmarnowało się wśród tych staruchów. 

- Ludzie, chodźta - podniósł się przenikliwy krzyk. To Ja­
nowska zasłabła. Z góry zbiegła pielęgniarka. Chorą zanieśli na 
lóźko. Była niepttytomna. Siostra Halina siedziała przy łóżku, 
czekała na pogotowie. Na stole stała maleńka choinka, leżały ja­
kieś paczuszki, pluswwy misio. Pewnie mieli przyjść bliscy. Bie­
dna, juź ich chyba nie zobaczy, myślała oglądając źrenice sta­
ruszki. Była pewna. że to wylew. Lekarz potwierdził przypuszcze­
nie. Kiedy- wynosili Janowską, pielęgniarz zawadził .o stolik. Spa­
dły okulary i fotografia pyzatego wnuczka, oprawiona w dre­
wnianą ratnltę. 

Przed drzwiami już się zgromadzili. Stali wyciągając szyje, że­
by jak najdokładniej widzieć. Potem, kiedy Halina wracała do 
dyżurki, słyszała jak debatowali, komu przypadnie samo_dzielny 
pokój po Janowskiej. Hieny - stwierdziła. Było jasne, 'Ze Ja­
nowska tu już nie wróci. 

Pani Miecia krzątała się żywo . Wyciągała z szafki resztki ro­
dzinnego serwisu, talerzyki, filiżanki. Pachniało gałązkami jedli­
ny, świ~żo wypranymi firankami , pastą do podło~i. Na krześle 
wisiała . biała, starannie wyprasowana bluzka. ChClała, aby wszy­
stko wyglądało korzystnie. Po kolacji przyJdzie Rogalski. Posie­
dzą sobie przy kawie. Zagrają w karty. Jakieś winko się znajdzie, 
ci-s tka. Już z dawna baby szepcą po kątach, że mają się ku so­
bie. Kto wie, może co z tego w ~ońcu wyjdzie, myślała pindru­
jąc się przed lustrem. 

Później siedziała w kuchni przy szafie. Z otwartego tekturo­
wego pudełka wyjmowała po kolei maleńkie niemowlęce koszul­
ki, kaftaniki, butki. Przyglądała im się długo. Jak to by było 
dobrze teraz przy córce, niariczyłaby wnuki! Na co jej przyszło, 
na starość musi sobie szukać towarzy~za wigilii, a przecież ma ją 
jedną, jedyną.„ Pewnie, . że będzie mu opowiadać jaka to Mary­
sia dobra, troskliwa, tyle że daleko ... 

Nagajski od tygodni nie opuszczał łóżka. Zona ko~ację przy?i.e­
sie do pokoju. Zjedzą sobie przy choince, we dwoJe Szczęsc1e, . 
że teraz to choróbsko go dopadło. Gdyby nie to małżeństwo, 
gniłby w domu dla prt.ewlekle chorych Z w~zięcznością SJ?Oglą­
dał na tęgą, zażywną, gładko uczesaną kobietę o smohsty~h 
ocz- ·h. z uporlobaniem klepnął ją w siedzenie, gdy przechodziła 
obok. - Leż spokojnie, niech ci głupoty nie idą do głowy, bo 
znowu wylą !i uJesz w szpitalu , będzie tylko subiekcją., i tak kło­
potu z tobą niemało - mruczała zagniewana Todzia. 

Nie wyszło jej przecież tak jak chciała. Myślała, że ma p~łną 
kiese. a on żvł tylko z cienkiej renty magistrackiego urzędnika 
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- Kto jej znowu dał wódkę? - denerwowała się pielęgniarka. 
Widząc złośliwe uśmiechy, pogroziła palcem gapiom. 

Z pokoju Skalskich dobiegały odgłosy kłótni. 
- Nie będziesz chlał przed wigilią. 
- Też się babsko do rządzenia rwie. Po cholerę ciebie brałem 

na stare lata, jędzo! 
Halina _wpadła i zarekwirowała przedmiot sprzeczki. 
- My tylko tak - spoglądali na nią trochę zawstydzeni. 
Była pewna, że zaraz po wyjściu żona oberwie solidnie, że 

bez. pogotowia się nie obędzie. Powiedziała więc: 
- W porządku. Po kolacji oddam, wypijecie na zgodę. 
- Całuję rączki, siostrzyczko! - Skalski ruszył do niej. Szyb-

ko zamknęła drzwi, żeby nie zdążył się zbliżyć. 

Dochodziła piąta. Michalakowa wiedziała, że po nią dziś przy­
jadą. Wigilii nie spędzi przecież wśród zupełnie obcych jej ludzi. 
Nie umrze tu przecież z tęsknoty, jak Urbańska, co to jeszcze 
w godzinę śmierci albumu z rodzinnymi fotografiami z ręki nie 
wypuszczała. 

Dobrowolnie oddała swój pokój wnuczce, która właśnie wy­
szła za mąż. Jej pobyt tutaj to kwestia paru miesięcy. Młodzi 
niedługo dostaną własne mieszkanie. Czuła się lepsza od tej ca­
łej reszty. Stała teraz z nosem przyklejonym do szyby. Niecier­
pliwiła się. Dlaczego jeszcze ich nie ma? Nawet nie słyszała 
dzwonka na kolację. Dopiero salowa musiała jej powiedzieć, że 
czas do stołu. 

Wychodzili. Szelestem spódnic, człapaniem kapci, stukotem la­
sek, szczelnie wypełnili ciszę korytarzy. Pachniało tanimi per­
fumami, naftaliną. Jadalnia oświetlona rzęsiście. Na białych obru­
sach świerkowe gałązkL Choinka migoce wesoło. Salowe uwijają 
się z dymiącymi półmiskami. Czego tu dziś nie będzie? Czerwony 
barszczyk z uszkami, karp w galarecie, kapusta z grochem, ma­
kiełki, ciasto, kompot z suszu - zupełnie jak w domu. Prze­
wodniczący samor:.i:ądu, Sobierajski, w.stał, zadzwonił widelcem w 
talerz i chrząknął: 

- Jesteśmy tu jak wielka rodzina - zaczął. - Łamię się ze 
wszystkimi opłatkiem, życzę zdrowia, zgodi, zwłaszcza w dam­
skich pokojach. 
-·I żebyśta się o chłopów nie biły - zapiszczała cienko bab­

cia Jedlińska. Smiech poszedł po sali. Rajska i Ziółkowska 
zmierzyły się wzrokiem. Bukowski udawał, że nic nie słyszał l 
spokojnie żuł piegór z kapustą. Przewodniczący wyjął kartkę i 
chciał mówić dalej, ale właśnie wniesiono kosze z upominkami. 
Dyrektor przebrany za Mikołaja wręczał każdemu paczuszkę, ży­
czył wesołych świąt. Zrobiło się trochę zamieszania. Bronia za­
miast skarpet chciała pończochy, pan Wacław - szalik, Kopkowa 
wołała o drugą porcję kapusty z grochem. Todzia trzeci raz 
obracała z garnkami do pokoju. Wtedy otwarły slę drzwi wej­
ściowe. Jasnowłosa dziewczyna w kożuszku dłużej wycierała wy­
sokie buciki. Kędzierzawy chłopak w czerwonym swetrze ruszy! 
do przodu. Michalakowa zostawiła łyżkę w talerzu i potykając 
się o nogi rozstawionych krzeseł szła na spotkanie. Scigały ją 
zazdrośnie dziesiątki par oczu. Salowa z wyrzutem patrzała, jak 
z butów chłopaka odpadał śnieg i zmieniał się na dywanie w 
mokre, brudne plamy. 

Kiedy cała trójka zniknęła z pola widzenia, wszyscy pochylili 
się głębiej nad talerzami. 

Dopiero donośny warkot zapuszczanego silnika samochodu 
przeciął ciszę. Jakby czekając na ten sygnał szewc Morawski 
sięgnął po organki. Popłynęła kolęda. 

Na górze, pod piątką, Zaleska skończyła oblizywać ości wigi· 
lijnego karpia i z niesmakiem spoglądała, jak przez rurkę spły­
wał mocz do szkla'nego naczynia. Pod szesnastką pani Maria mo­
cno spała. Na stole leżało nikomu niepotrzebne tłumaczenie i 
gwiazdkowy prezent - wełniane pończochy. Przez uchylone okno 
wpadło parę płatków śniegu i szybko stopniało na parapecie. 

• 

Tak' samo, 
choć trochę 
• • 1naczeJ 

Wigilia J3otego Narodzenia 
należy niewątpliwie do najpię· 
kniejszych obrzędów, obchodzo­
nych · w Polsce. Co prawda jest 
to święto wszystkich chrze:ici­
jan, w naszym kraju nabralo 
jednak tak wielu cech specy­
ficznych, że mozemy uważać J•' 
za rdzennie polski obyczaj. 

Sama nazwa wywodzi się od 
łaciriskiego „vigilias", ozna..:w.­
jącego nocne czuwanie wart 
rzymskich. W c wczesnym ok.re 
sie chrześcijailstwa określano v• 
ten sposób nocne nabożeństwa 
odbywające się przed ważnki­
:szymi uroczystościami kośc1d 
nymi, a obecnie - dzień pv­
przedzający święta kościelne, 

. połączony z obowiązkiem postu. 
W Kościele katolickim, a zvda­
szcza w Polsce, naJbardziej uro­
czyście obchodzi się właśnie wi 
gilię przed Bożym Narodzeniem 
Mimo że jesteśmy krajem je­
dnolitym narodowościowo i nie 
największym terytorialnie - o­
byczaje 'Wigilijne w poszczegól­
nych dzielnicach Polski różnią 
się dość znacznie, choć istn!eJq 
tu elementy wspólne, występu­
jące we wszystkich regionach. 
Należy do nich zaliczyć· zacho­
wanie postu, zdobienie choinki, 
uroczysta wieczerza, w czaslt. 
której podaje się specjalnv ze­
staw ·potraw (w tym względzlP 
występują największe chyba r5-
żnice międzydz'.elnicowe), spie­
wanie kolęd, składanie sob1P 
podarków. 

Wigilia Bożego Narodzenia na 
Sląsku jest przede wszystkin: 
uroczystością rodzinną. Nie ma 
zwyczaju wzajemnego odwiP­
dzania się w tym dniu. Istnle­
je nawet przesąd, że jeśli w tra­
kcie wieczerzy .do mieszkarJa 
wejdzie ktoś obcy, to jeden ? 

członków 1.'0dziny umrze w nad­
chodzącym roklL Zastawiająr 
stół kładzie się co prawda je­
dno· dodatkowe nakrycie, prz~­
znaczone „dla biednego", jesli 
jednak nie chce on uchybić dc­
brym obyczajom i sprowadZ.ll 
nieszczęścia na gospodarzy, po­
winien przyjść dopiero po skof,_ 
czonej wieczerzy. 

Przez cały dzień wigilijny o­
bowiązuje ścisły post. Jedynie 
rano wypija się kieliszPk wód­
ki, aby przez cały następny roi' 
zachować dobre zdrowie. Na­
stępnie gospodyni ;: córkaJT1i 
przystępują do pieczenia koła­
cza, ojciec rodziny natomiast 
zajmuje się w tym czasie przy­
gotowaniem choinki. Kołaczf 
podaje się na Śląsku także z 
okazji innych uroczystości, wi­
gilijny pokryty jest iednak gru­
bą warstwą maku i posypki 
(kruszonek). Gdy kołaczfl są go­
towe - przyrządza się inn€ 
potrawy. Ich zestaw jest bardrn 
tradycyjny i orzestrzegany de 
dnia dzisiejszego, nie tylk".l na 
wsi, ale rownleż i w l'!'liastach 
przez te rndziny, które z róż„ 
nych powodów zrezygnowały z 
innych elementów tradycyJnej 
obrzędowości. Jadłospi~ musi 
obejmować 9 potraw - „po ką­
sku ze wszystki~go", a wśróc' 
nich przede wszystkim maków­
kę, spożywaną tylko tego dr.i& 

Przygotowane wcześniej słod· 
kie strucle kroi się na kawe;łki 
i zalewa makiem, spa:zJnym 
mlekiem z cukrem lub miod~m 
niekiedy z dodatkiem baka!! ;. 
Następnie makówkę wystawia 
się do piwnicy. a'Qy dobrze za„ 
stygła. Potem po<iaje się sma­
żoną lub gotowaną rybę, ko­
niecznie śledzia ze słodkim sr­
sem, przygotowanym z pokru · 
szonego, rozgotowanego pierni· 
ka, zwanym mołoką i zupę. De 
wyboru jest kilka zup: gro­
chowa, grzybQwa, żur przyge. 
towany z żytniej mąki, na za· 
czynie chlebowym. Najczęściej 
jednak jest to biernuszka -­
zupa z chleba, przeważnie razo­
wego, gotowanego w wodzie z 
suszonymi śliwkami i gruszka­
mi. Kolejne potrawy - to ka-

. pusta z grocht:m, ziemniaki „ 
maślanką, czasem takze ~agiy 
gotowane „na duckę" (na g~sto) . 
Na deser - pierniki, pieczor,c 
z dodatkiem serwatki gotowa­
nej z cukrem lub syropu z bu­
raków cukrowych oraz piecoui·­
ki czyli suszone owoce ora:o 
kołacze. 

Przygotowanie potraw wigi­
lijnych zajmuje wiele czasu, 
gospodyni musi jednak tak z:ir­
ganizować zajęcia, aby zdążyt 
do godziny czwartej. W tym 
czasie gospodarz ubie~a· choinkq 
Odbywa się to przy zamkn~ę­
tych drzwiach i zasłoniętych o­
knach i jest czynnością należą­
cą wyłącznie do głowy rodziny . 
w której dzieci uczestniczyć ni€ 
mogą. Pod choinką układa się 
poda!'ki ,,od dzieciątka". Popu­
larny w centralnej f'olsce $w1-i­
ty Mikołaj odwiedza nato.rhias1 
dzieci wcześniej, 6 grudnia, w 
dzień swoich imienin. 
Około godziny czwartej zasta. 

wia się stół: i\loment ten ob­
wieszczają, oprócz pierwsz';j 
gwiazdy, także wystrzały 1 
przygotowanych przez młodzie7 
puszek z karbidem lub innych, 
wykonanych własnym przemy­
słem samopałów Pod stołem 11-

mieszcza się snop zboża i wią­
zkę siana, na stole natomia>t 
- wszystkie przewidziar;e 11<' 
wieczerzę potrawy. W czasie 
jedzenia nie wolno bo....,-:.em m. 
komu oddalać się od stołu, gdyż 
oznaczałoby to niepomyśJ.-,:i 
wróżbę na przyszłość. Podobnir: 
jak w całej Polsce - przed 
rozpoczęciem kolacji rodz.ina 
dzieli się opłatkiem Rozpoczy­
na to ojciec, który podchodzi 
kolejno do w.;zystkich domo­
wników. Odbywa się to w ct­
szy i skupieniu. Nie ma zwy­
czaju składania sobie przy teJ 
okazji życzeń. Całą wieczerze; 
spożywa się w skupieniu i .,_ 
namaszczeniem, prąwie nie roz­
mawiając. Jeśli warunki mie­
szkaniowe na to pozwalają -
stół zastawia się w innym, r/e 
tym gdzie znajduje się choin!rn, 
pomieszczeniu. 

Po skończeniu jedzenia 
:i:rnienia się także nastrój, za­
czyna się radosna, szczegól::>iE' 
atrakcyjna dla dzieci część wi„ 
gilii. Cała rodzina przechodzi do 
pokoju z choinką, ojciec zapo '.a 
świeczki, dzieci i dorośli sz11-

kają pod drzewkiPm przyaotc>­
wanych dla nich paczek. Nale­
ży je koniecznie otworzyć i wy­
razić radość z prezentów · 7.a­
wartość paczek ;est różna, za­
leżna od upodobań i zarnożnc,,;ci 
rodziny. CJbok innych up Jmin­
ków znajdują się w nich je­
dnak zaws1e pierniKowe. cukro­
wane „mikołaje" Potem gospo­
dyni sprząta stół wręcza resz~11: ' 
pntraw , s;<Hlo i -;łr•rnę go~:iuda­
rzowi, który ~anosi je bydłu 
oraz wiecnciami ?.:e słomy ob­
.viązuje drZPwa ,)wocowe, aby 
leoie J obrodziły. Potem w - - -· ł 

choinki zasiada "ała ror}zinn. 
Przez kilka goazin trwa ~pir>­
wanie kolęd. opo,vieści o da­
wnych czasach, a także - w :·ó · 
żby, popularnE' zwłaszc7a w d •­
mach. gdzie sa panny na W!'­
daniu. PrzPd oflłnocą _ dz1e..:i 
kładzie ~ie ~pać a doro:·Ji ,•de>;': 
;ię na oastPrl<i; która koncz.y 
wigilijne obrzędy. 

• 
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Codzlenle wyjeżdżają z Lodzi do Zakopa­
nego dwa pociągi . Osobowy z Olsztyna przyje­
idfa wcześnie rano na Kaliski prawie pusty i 
stąd rusza dalej na południe~ Pośpieszny pod­
stawiany jest koło piątej po południu na Fab­
rycznym. Skład olsztyński dociera do Zakopa­
nego pod wieczór, pośpieszny zaś przed piątą 
rano. Są to chyba dwa najbardziej brudne po­
ciągi ze wszystkich, które w Zakopanem koń­
czą bieg. Pośpieszny zwykł prowadzić, jak to 
mówią kolejarze, kilka wag<>nów bez przedzia­
łów, takich, jakimi można bez udręki podróżo­
wać najdalej do stolicy. Jedenaście godzin 
jazdy w· tych wagonach może zmóc najsilniej­
szego, ale kolej wychodzi z założenia, że dziś 
już do Zakopanego słabi i zgorączkowani gruź­
licy nie. jeżdżą,. 

Te dwa pociągi, to mniej więcej 16 wagonów, 
każdy wagon to 10 przedziałów, zaś w każdym 
z nich sied:zii ośmioro spragnionych wypoczyn­
ku mieszczuchów. Chwila obliczeń daje liczbę 
1280 osób, które codziennie mogą przyjechać z 
Łodzi do Zakopaneg-0. Zakładamy, że podróż ta. 
choć w wagonach bez przedziałów, odbywa się 
jednak luksusowo, co według standardów na­
szej PKP znaczy, że wszyscy mają miejsca sie­
dzące. Nik:J; nie podróżuje na stojąco, a przeJ­
ścia wzdłuż wagonów służą tyłko jako droga 
do toalety, bo o „Warsie" oczywiście mowy nie 
ma. Jeśli teraz tlł jednodni<>wą dawkę łodzian 
pomnożymy przez ilość dni w miesiącu, otrzy­
mamy liczbę oscylującą wokół 38 i pół tysiąca 
~dzi. . 

Zakładając p-0dział pór roku nie według ka­
lendarza, a norm FWP, do Iata zalkzymy 
czerwiec, lipJec, sierpień i wrzesień. Jeżeli mie­
sięczną dawkę łodzian p<Jmnożyć przez te czte­
ry miesiące, „urlopowy wsad pociągowy" Łodzi 
wyni~ie ,około 150 tysięcy ludzi. A gdzie co­
dzienny autobus dalekobieżny PKS, gdzie auto­
kary zakładowe i wycieczkowe. gdzie prywatne 
samochody, gdzie aµtostop? Nie chodzi tu o­
czywiście o to, by przekonać czytelnika, że ca­
ła Łódż wyjeżdża corocznie do Zakopanego, 
lecz o to, by pokazać skalę zjawiska. 

Jeśli już bawimy się w statystykę, .:zyńmy 
to konsekwentnie. Otóż mimo, iż pociągi zwyk­
le są pełne, autobusowy bilet trzeba rezerwo­
wać na dwa tygodnie wcześniej, a samochodów 
prywatnych z rejestracją rozpoczynającą się od 
liter LD w.idzi się w Zakopanem du-
żo, obetnijmy z naszej liczby koń-
cowej jedną trzecią. _ Mogliśmy ' gdzieś 
przesadzić, a w ogóle ze statystyką trzeba o­
strożnie. Mamy więc w efekcie sto tysięcy lu­
dzi. Te sto tysięcy osób, które tylko ·w sezo­
nie letnim przybywają do Zakopanego, z jed­
nego dużego miasta Polski daje . pojęcie o na­
tężeniu ruchu turystycznego, szczególnie, jeśli 
porównamy je z wyliczeniem Jalu Kurka doty­
czącym roku 1934: „Tego roku. przybylo do Za­
kopanego ponad 100 tysięcy gości'~- Oczywiście 
z całego kraju. · 

CO CZEKA PRZYJEZDNYCH! 

Pierwszym problemem jest mieszkanie. Wol­
ni od tego są tylko ci; którzy przyjeżdżają na 
wczasy. Według spisu, zamieszczonego w tego­
rocznym wydaniu planu Zakopanego, miasto 
dysponuję Hą dąin,ami wcza~9wy,mi, ~t9re z 
reguły są cał!Cowicłe ,.-zapelri1one .. , .Tesh. prz -
jeżdżający nie- ma skierowanla na wcz:asy, pn­
zostaje mu inna możliwość - kwatera pryWat­
na. 

W biurze wynajmu tych kwater Przedsię-
biors~wa Turystycznego „Tatry" jest zareJe-
strov·anych ich kilkaset. Ilu one przyjmują 
turystów, tego dokładnie nie można stwierdzić. 
Jeśli bowiem hotele prowadzą rejestry gości, 
a skierowania na wczasy można policzyć, to z 
kwaterami prywatnymi jest inaczej. Dość po­
wszechnie bowiem praktykuje się zwyczaj nie­
meldowania części gości. Oczywiście nie wszy­
stkich, bo wtedy byłoby to zbyt łatwe do wy­
krycia. Jakie są z tego procederu korzyści? 
Mniej zameldowanych gości oznacza mniejszy 
podatek. Przyjezdhemu jest wszystko jedno. 
Nie ma to bowiem żadnego wpływu ani na po­
bieraną -0d niego opłatę, ani te! na posiadane 
przez niego „na kwaterze" swobody. A z tymi 
jest bardzo różnie. 
Przeważa typ gospodarzy, którzy bardzo 

skrupulatnie określają zakres praw i obowiąz­
ków gościa. Restrykcje dotyczą ilości zużywa­
nej ciepłej w.ody, możliwośoi korzystania z lo­
dówki do przechowywania żywności, niektórzy 
za dostęp do lodówki biorą 5 zł za każdy dzień 
pobytu. Określa się godziny powrotu do do­
mu, ilości zapraszanych gości, a nawet możli­
wości zaparzenia sobie herbaty. Ideałem go'ś­
cia - niestety nierealnym - byłby turysta, 
który wstaje rano, nie myje się, wychodzi, 
wraca dopiero wczesnym wieczorem, nie je 
kolacji, nie pierze, nie przy}muje żadnych wi­
zyt, czyta książkę przy oknie, by oszczędzić 
prąd i kol<> dziesiątej kładzie się spać. 

Pierwszy kontakt z gospodarzem i jego mie­
szkaniem onieśmiela przybysża Uświadamia 
mu też jego rzeczywiste możliwości. Gospodarz 
pokazuje mu 'klucz od drzwi wejściowych, ka­
żąc każdorazowo przy wejściu i wyjściu zamy­
kać i grożąc najsurowszymi karami w razie 
jego zagubienia. Potem prowadzi gościa kory­
tarzem, który pokrywa nie kończące się pasmo 
burej tkaniny, z pretensjami do nazwy chod­
nika. W pokoju, którego ściany pokryte są gu­
stownym srebrnym wałeczkiem, prezentuje mu 
szafę, stolik i wersalkę na wysoki połysk, 
zwracając uwagę na znaczną wartość tych me­
bli i przestrzegając przed ich zniszczeniem 
Gość sam już spostrzega żarówkę o mocy 40 
wat w żyrandolu, dwa lub trzy zwykle nie­
czynne kinkiety, I najczęściej zamurowane 
ślady w ścianie po gniazdkach elektrycznych. 
Gość jest uważnie taksowany. Jego wygląd. u­
branie, ilość i jakość waliz, które przywiózł, 
uległość w rozmowie, ilość uśmiechów. którymi 
wita słowa właścicielki, ŻE' „pokój jest właści­
wie wynajęty, ale jeszcze nie potwierdziłam 
rezerwacji, więc ewentualnie ... " Wszystko to 
ma jeden cel - ustalenie ceny. 

W tym roku w Zakopanem łóżko w domku. 
wyposażonym w urządzenia przeciętnego bloku 
mieszkalnego, kosztowało za dobę 200 250 zł. 
Targujący się mogli obniżyć cenę jedynie o 50 
:Zł. 

Tym, którzy nie mają ani wczasów, ani pie­
niędzy na oficjalną kwaterę prywatną, pozo­
staje wynajęcie pokoju na dziko. T to jest 
właśnie ten rodzaj kwater, który osta!erznie 
pod~a:Za całą statystykę gości zakopiańskich. 
Na-ą)ta gałęzią g-0spodarki góralskiej nikt bo-

wiem nie tylko nie panuje, ale nawet nile ma 
zbyt . wielkiego pojęcia, ilu gości w ten spo­
sób przewija się przez miasto i najbliższe oko-
lica _ 

W tej dziedzinie panuje zupełna dowolność. 
Z jednej strony - spotykamy takie pokoje, jak 
na Krzeptówkach, bez bieżącej wody, z ustę­
pem, wysychającą studnią i góralką, która nie 
pozwala ·nic ugotować na kuchnJ i każe sobie 
płacić po 180 zł za dobę od łóżka. I co najcie­
kawsze, dostają tyle, Słusznie więc pisał 56 lat 
temu Tadeusz Radli11ski, że „jedyne to wyso-
kogórs/de letnisko polskie słynie z braku 
wszelkich cywilizacyjnych u.rządzeń i niesły­
chanego wyzysku. nad turystami przepełniają­
cymi je w lecie i w zimie, dokonywanego 
przez zdemoralizowaną powodzeniem ludność 
góralską". 

Z drugi ej zaś 'Strony - zdarzają się chałupy, 
szczególnie w okolicach Za·kopanego, gdzie do 
gospodarzy mówi się: gazdo, gaździno i n ie 
brzmi to śmiesznie , gdzie można wspólnie z 
nimi ugotować obiad. pożyczafąc sobie nawza­
jem a to sól, a to parę gruli (czyli ziemnia­
ków), gdzie miesięczny pobyt w dwu- czy tr7j'• 

KRZYSZTOF KRUBSKI 

szego odcinka łańcuchów równomiernie rozło­
żony dotąd sznureczek kolorowych mTówek -
bo tak mniej więcej wyglądają wspinający się 
~udzie, gdy patrzy się na nich z dołu Zawra­
towego Żlebu - zaczyna się rwać i zawiązy­
wać w supełki. W miarę nabierania wysokoś­
ci proces ten się potęguje. 

Po pół godzinie wsp:i.naczki dochodzi do na­
stępującej sytuacji: u dołu kolejnego odcinka 
łańcuchów stoją 2-3 osoby. Chcą iść w górę, 
ale najpierw postaoa wiają przepuśćić tych, 
którzy schodzą. Schodzić po łańcuchach jest 
trudniej, niż wspinać się po nich w górę. Tak 
więc ci na dole chcą pomóc tym na górze. Cze­
kają, ale po paru chwilach zaczynają się nie­
cierpliwić. Już myślą, że to ostatni schodzący , 
a tu nagle widać but następnego. Do tych pod 
łańcuchami dołączają już inni. Niecierpliwi 
chcą iść zaraz w górę. Nie bardzo jest to moż­
liwe, bo metalówy łańcuch utrudnia mijankę. 
Stoją więc wszyscy. Tłumek rośnie. Gdy zbie-
r7:'.": się 10 osób, zaczyna się pohukiwanie na 
schodzących, by przepuścili tych z dołu. W 
zasięgu wzroku i złego słowa jest tylko ostatni 
schodzący i na niego Spada lawina kąśliwych 

amtego lata 
w Zakopanem 

osobowym pokoju kosztuje wszystkich lokato­
rów w sumie 5 tysięcy złotych. 

Tegoroczne ceny mieszkań w Zakopanem 
były rekordowe, a mimo tego takich tłumów, 
jakie widziało się w sierpniu, nie było tu od 
bogatych czasów· połowy lat siedemdziesiątych. 

TlOK W GORACH ' 

Zacytujmy jeszcze raz Jalu Kurka, który już 
w latach 30 twierdził, ie statystyka ofcjalna no­
tuje tylko połowę gości zakopiańskich. A z tej 

; połowy „tylko polowa - czyli ćwiartka ogólnej 
frekwen_cji - wyszla poza obręb miasta, reszta 
zadowolila się smakiem, to znaczy oglądem ka­
.miennego świata z pobliskiej oddali. A z tej 
ćwiartki - również polowa, to znaczy jedna 
ósma część całości, znalazła się jedynie na o­
brzeżach w grctnicach regla, reszta u.tkwila w 
domach, kawiarniach, knajpach. Z obliczenia 

,wynif<.a. żę ng.,_ sJo tysięcy przyj_f!,zdnych. do Za­
·kopane(Jt) fiU ciqgtl.- rciku nieCalgo .1, prea. -twrir 
;stów znal~lo S'ię- w glębi (lór"~- ~ 

Niestety, od tych czasów wiele się zmieniło 
Częste autobusy PKS do Morskiego Oka i do­
lin tatrzańskich, wycieczki z domów wczaso­
wych i prywatne wyprawy samochodami spra­
wiły, że turystyka górska stała się tak stadna, 
jak turystyka na warszawskiej Starówce. Do 
tłumów na Krupówkach, gdzie trudniej jest 
przejść niż Nowym Swiatem, do tłoku w re­
stauracjach i barach, kolejek nie tylko po· 
mięso, a1e po owoce, już dawno się przyzwy­
czailiśmy. Kolejki do kolejek - na Gubałówkę 
·i Kasprowy - są już nieledwie przysłowiowe. 

Ale to, co dzieje się na górskich szlakacb, 
jeszcze trochę dżiwi. By regułom paradakŚu 
stał<> się zadość, najludniej jest tam, gdzie po­
winno być najpuśoiej, a mianowicie na trasach 
turystycznie najtrudniejszych. Chodzi <> trasy, 
których odcinki są tak trudne, że zwykły tu­
rY'Sta nie mógłby ich przejść bez sztucznych 
ułatwień - metalowych klamer, drabinek i 
łańcuchów. 

W pochmurny dzień, nie zachęcający do 
dłuższych wycieczek. późnym przedpołudniem, 
a więc, gdy główny tłum już przeszedł, stojąc 
nad Czarnym Stawem zobaczyć można sznure­
czek ludzi ciągnących w ·górę. Idą pojedyńczo, 
małymi grupkami, wycieczki wyciągają się w 
długi rządek. Trochę wyżej, nad Zmarzłym 
Staw1>m, siedzi kilkadziesiąt osób. Od pierw-

uwag .i poleceń, Jeśld jest inteligentny i ma od­
wagę jeszcze myśleć o czymś oprócz tego, gdzie 
postawić ll·ogę, rezolutnie odpowiada, że on 
jest już właściwe na dole i nie ma żadnego 
wpływu na to, czy ktoś z góry znów nie zacz­
nie schodzić. Tę rację trzeba uznać i wówczas 
grupka z dołu zaczyna tak głośno pohukiwać, 
by usłyszeli ją ci u góry łańcucha. I albo dow­
cipem, albo grożbą uzyskuje się rzecz wyma­
rzoną: ci z góry przestają schodzić i wówczas 
ci z dołu mogą zacząć wchodzić. W tym czasie 
w górnym końcu łańcucha groma<lzi się grupka 
chętnych do schodzenia i za moment cała za­
bawa rozpoczyna się od nowa. Ale teraz już 
grupą inicjatywną są ci u góry. Im bliżej prze­
łęczy, tym sztucznych ułatwień więcej, korków. 
więcej, ludZJie bardziiej _męczeni l przez to 
bardziej agresywni. 

Charakterystyczne są zachowania turystów. 
Większość idiie z głową opuszczoną i w~ro­
kiem wbitym w punkt odległy o pół metra od 
czubka butów. Pewnie dlatego, że trzeba bacz­
nie obserw<>wać drogę, a i zmęczenie daje się 
powoli we· znakd. W miarę upływu czasu coraz 
bardziej zaczyna dokuczać obeeność ludii. ~Q­
az bard.ził} 'mamy duś słuchanych uwag, na'­
wet ~śli nie są głupie 'Czy- ~alne. ' Coraz 
bardziej chcemy być sami, coraz bardziej opn -
szczamy głowę, by nie widzieć rzeczy oczywi­
stej - turystyka w Tatrach przestała już być 
nie tylko samotną przygodą z górami, ale na­
wet prywatną wędtówką po szlakach. A przecież 
o drodze na Zawrat pisał w „Na przełęczy" 
Stanisław Witkiewicz: „Ledwie dostrzegalny 
ślad perci prowadzi po złomach skal -zwietrza­
łych w górę. Przed nami wstają okropne, po­
targcme, czarne, olbrzymie, gdzieś na niebo za­
chodzące ściany turni. Za nami, w dole leży 
Staw Czarny, okolony poszarpanymi skalami 
( ... ) Wrażenie, które się tu. odbiera, wywoluje 
wspomnienia jakiejś muzyki, kolysżącej umysl 
na i>rzem!ari dwoma różnymi motywami melo­
dii". 

W SCl:IRONISKU 

A potem szklanka· gorącej herbaty w schro­
nisku. Sale jadalne w tatrzańskich schroni­
skach przypominają wnętrze_ łódzkiego „Bala­
tonu" między trzeoią a czwartą po południu. 
Przy stołach mrowie ludzd, którzy siedzą, obok 
nich dwie kolejki tych, którzy stoją, Jedni 
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stoją po bon, drudzy czeka•ją na zamianę bonu 
na posiłek lub napój 

W 1982 roku zn iszczono tradycję, która trwa-
'ia w górach od czasów, kiedy zbudowano 

pierwsze schronisko. Do tego czasu turysta 
mógł zawsze liczyć na bezpłatny wrzątek . To 
w górach rzecz ważna, nawet bardzo ważna. 
Do herbaty, do kawy, do pokrzepienia w mroź-. 
ny, deszczowy czy upalny diień. Teraz za: 
wrzątek trzeba płacić. I nie chodzi tylko o 
pieniądze, choć opłaty nie są wcale symbolicz­
ne. Chodzi o przełamanie kolejnej już bariery 
w komercjalizacji gór, podeptanie rytuału, któ­
ry jak każdy rytuał znaczył coś wiącej i1iż 
tylko oszczędność pieniędzy, odsyłał do pew­
nych wartości, pewnych rzeczy drobnych, ale 
ważnych. Wytłumaczenie, prezentowane przez 
administrację schronisk, jest banalne i nie d<> 

- podważenia. Reforma, samofinansowanie, ko­
nieczność zarabiania na wszystkim, na czym 
tylko można, a także minimalizacja strat. 

Kierownik „Murowańca" na Hali Gąsienico­
wej odczuwa tylko niektóre skutki reformy. 
Wie, że musi zarabiać, ale wie też, że ni« się 
w jego możliwościach nie zmieniło. Nadal pen­
sje, jakie można płacić personelowi kuchenne­
mu są dwu- lub trzyikrofa-J.ie niższe niż 
sumy, które ci ludzie mogliby w każdej chwili 

·otrzymać w górniczym domu wczasowym. Na­
dal .za pracę w schronisku wśród gór i tele­
panie się co 'dzień rano i wiieczorem gazikiem 
Doliną Suchej Wody lub wlażenie przez Bo­
czań może dać im dodatek w wysokości 400 
zł miesięcznie, Nic dziwnego, że j1lż od dawna 
zaniechał egzekwowania zbyt wysokich wyma­
gań od pracujących tu ludzi, że nie sprawdza 
czasami, czy nowo zatrudnieni mają karty 
zdrowia w porządku. Bo jeśli się okaże, że nie 
mają, to nie m(>głby ich przyjąć, a kto wtedy 
będzie tu pracował? Czasy, k·iedy w schronisku 
można było zjeść kotlet górski czy befsztyk, 
minęły i to chyba bezpowrotnie. W menu 
schroniskowym widnieje dziś tylko jajecznica i 
kasza z tłuszczem. 

- Jak tak dalej pójdzie - odgraża się, gdy 
już odchodzimy - to w schronisku będzie tyl-
ko herbata, i to bez cukru. -

Eł~'ltlE ZAKOPANę, AtE INNE 

Pisał Jalu Kurek: „Góry te rozposcierają się 
potężnie w umyśle polskiego człowieka po~ 
przez rozległą skalę doznań, poglądów, wzru­
szeii, przeżyć. Ich sens odczytywany jest nie 
ty_lko na zasadzie penetracji fizycznej_ albo in­
formacji, one rzutu.ją na dzieje poznania, na 
kulturę, na życie społeczne. Kilka pokoleń pol­
skich żyje pod nieustannym ciśnieniem tego 
niewielkiego skrawka krajobrazu.". 

I następne pokolenia będą żyły nadal. Wszy­
stko wskazuje nawet na to, że coraz większa 
część owych przyszłych pokoleń będzie mogla 
dać się zarazić bakcylem gór. 

Najbardziej bowiem charakterystycznym i 
częstym widokiem, jaki możqa zobaczyć w Za­
kopanem, jest budująca się nowa chałupa. W 
kfórą stronę by się nie poszło: czy przez Ski­
bówki i Krzeptówki do Kościeliska, czy na 
stoki Gubałówki i Antałówki, czy przez Ustup 
do Poronina, a dalej przez Kośne Hamry, 
Majerczykówkę i Stasikówkę do Bukowiny, czy 
przez Bystre i Jaszczurówkę w kierunku Cyr­
hli, wszędzie, obok co drugiej starej chałupy 
rośnie nowy dom. 

Nawet niebrzydki, zwykle z cegły, choć cza­
sem trafi się i drewno, zgrabnie zaprojektowa­
ny, zachowujący najbardziej charakterystyczny 
element tutejszego stylu - spadzisty dach. Ale 
nie można tego nazwać chałupą, jest to po 
prostu dom. Choćby dlatego. że oprócz parteru 
i piętra ma jeszcze zwykle. chytrze umieszczo­
ne między płatami spadzistego dachu, dwa 
piętra z pokojami gościnnymi. W ,sumie daje 
to cztery kondygnacje, a nawet pięć , bo coraz 
więcej nowych domów posiada jeszcze coś, co 
mpżna by nazwać wysoką piwnicą . . Jest to 
parę pomieszczeó, których (>kna co prawda za­
czynają się nad zi-emią, ale' podłoga "jest już 
niżej poziomu gruntu. W szczycie sezonu, gdy 
ludzie szturmują w poszukiwaniu wolnego ką­
ta, wynajmuje się i te pomieszczenia. Dlatego 
owych użytkowych kon'dygnacji jest właściwie 
pięć. A niecałe sto lat temu wielkim przewro­
tem w podtatrzańskiej architekturze było do­
budowywanie do parterowej chałupy tak zwa­
nej „wyżki", czyli jednego lub dwóch pokojów 
na piętrze, dla gości z miasta. 
Spoglądając na rozbudowę okolic JUŻ wy-

mienionych i na to, co się dzieje w samym Za­
kopanem, w Mutlla.sichlu, Małym Cichem, Ko­
ścielisku - dochodzi się do nieuchronnego 
wniosku; ·za dwa-trzy lata przyjedzie tu dwa 
razy tyle turystów, ilu przyjechało w tym ro­
ku. Koleją, autobusami, samochodami ściągną 
tu ta.kie rzes·ze ludzi, jakich to m iast-0 jeszcze 
nie widz1ało. W nowych chałupacll znajdą 
przygotowane .dla nich nowe pokoje. To n.ie, 
że brakuje stolarki okiennej, rur, osprzętu ele­
ktrycznego, kabli, mebli i stu innych rzeczy. 
9prytny, zręczny, zasobny w zł<>tówki i dola­
ry ludek góralski wszystkie te deficytowe ma­
te·riały sobie załatwi. I pokoje będą To nic, że 
w sezonie - a chyba tylko listopad jest jedy­
nym posezonowym miesiącem - chleb na so­
botę i niedzielę trzeba kupować w czwartek. 
że kolejki przed sklepami nie są krótsze niż w 
najwi ększych miastach kraju, że autobusy pę­
kają w miejscach, gdzie drzwi są przymocowa­
ne dv nadwozia, że w górach łatwiei " 00nhe­
wiałą puszkę niż o pół godziny samotnej wę­
drówki. a w schroniskach o pocztówkę niż o 
herbatę. 

Do tego szturmu dojdzie, bo musi dojść i nic 
nie jest w stanie go zatrzymać żadne bowiem, 
jak uczy historia tego dziwnego miasta. sztucz­
ne ograniczenia rozwoju nigdy tu nie skutkowa­
ły. Ani łagodna perswazja i apele profesorów 
i pisarzy. Za_ kilka lat przybędzie do Zakopa­
nego dwa razy więcej ludzi, niż przyjechało 
dotąd. Ale -Zakopane i ten nowy szturm znie­
sie. Będzie tylko więcej bałaganu . Sytuacja się 
Jednak ustabilizuje. Tylko już jakby na innym 
poziomie Będzie to znów Zakopane, tylko inne 
Zakopane. T trochę inne góry. 

• 
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duty jej za syplaln!ę, ~alon, biu­
ro.„ 

W>ita mnie serdecmie, ale z pew­
ną nieufnością, jednocześnie zaglą­

da do torby, kontrolując prawdopo­
d()bnie czy nie mam w niej magnetofonu. czego nie lubi. 

Ma wspanriałą fi.gurę młodej kobieły. ruda we włos:v równo 

., DokońN-enie 
f%e strony 1 

Podcię.~e. o jej sędziwym wieku zdają s·ię mówić tylko oczy, 
ja·~by załzawione, przymglone, starcze. 

- Naipijmy się w.ina. tak trudno te.raz o dobre wino. Proszę 
niech mnie oan za,pozn::i z całym scenariuszem wywiadu, zl! 
wszy.~tki.mi pytaniami Późnl·ej się zastanowimy - co może pójść, 
a co nie, 

- Pani Nino, proponuję zacząć rozmowę od pytania - stwier­
dzenia: jak tu u Pani pięknie, bogato. Jakie wspaniałe płótna 
mistrzów, obrazy z ,,Desy"', jaki cudowny i zape·wne drogi na· 
szyjnik wisi na Pani szyi. 

Sądzę, ie Czytelnik właśnie taką wyobraża sobie Ninę And·ryci 
ł taką chce ją widzieć nadal. 

- Aled: skąd, w tych czasach nie możemy ta1k naptsać, proszę 
notować: 

Pani Nino, jak ilu u Pani skromnie, jak ió się ·stało. że królo­
wa sceny polskiej i tak piękncl kobieta jak Pani, która miała 

wszysitkie możliwości ku temu, aby zgromadzić kolekcję dziel 
sztuki, biżuterię ze zł<>·ta i diamentów, nie zgromadziła nic. -
Napisał pan? Pro.szę pisać dalej, odpowiadam na to pytanie -

· Mieć, w może i miała Ale uważała, że premier i jego żona po­
willlni rnileszkać Siklromnie. Ku.piłam więc krdjowe mebelki firmy 
„Ład" i one mi do dnia dzi..siejszego wiernie służą. 

- Ale kto uwierzy w Pani skłonność do ascetyzmu? 

- Niech się pan nie przejmuje. Przed Pana wizytą dwa dni 
i dwie noee myślałam na temat naszeg<> ringu. Wszy. tkie odpo­
wiedz.i i pytania mam już dokładn[e przygotowane. Napijmy się 

wina. 

- A jeżeli zapytam Panią o futro, które otrzym;ua Pani w 
prezencie od Stalina? 

- Tego fut.ra nie nosiłam iprzez 20 lat, na znak pro·testu, wisi 
jeszcze w szafie. dle już wyleniało ... 

- Czy mogę napisać o Pani byłym mężu Józ.ef:e Cyrankiewi­
czu? 

- Początk<Jwo chciałam, po raz pier<wszy zresztą na łamach 

·prasy polskiej być szczerą i otwartą do k<>ń<:a-. ale doszłam do 
wniosku, że tego problemu na.tury <>sobistej nie poruszajmy. 

- Dlaczego? 

- Bo Józef. który mieszka na.przeciwko mn:e może wstrzy-
mać mi dostawę mięsa i wędlin. · _ 

- Ale zastrzegam sobie pytanie i nie pozwalam go Pani skre­
ślić, dotyczące jej wieku. Ile Pani ma lat? 

- Napisane w k.Uku ency1klopediach, m in w;elk'ej P<>lsk:ej 
Powszechnej i amerykańskiej „Who is who". Każdy może prze­
qytać. 

- C:i:y to prawda? 

- Nie możemy pisać inacze•j, oo rn.n:e oskarzą o sfałszowa-
nie metryki. 

- Ale naprawdę to ile ma Pani lat? 

- Dam panu do WYWiadu kiil1ka moich wierszy, wydrukują 
\'.'tedy muszą mi zapłacić za. wywiad, prawda? 

- Obawiam się, ie nie. 

- Szkoda Taka teraz droźyz·na Komorne mi podwyższyli. 

- Przecież żyje Pani sama, nie ma rodziny, dzieci? 

, 
t l l . ~ 

O gwiazdach 
. dk '' na „gw1az ę 

. •J -, 
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- I Bogu za to ostatnie dw~kuję. Syn musiaJiby prawdo:p<Jdob­
nie lsć 11a wojnę, a córka w da.Lszym ciąigu waaczyć o emancy­
pację, nie tę f<>rma.Iną, ale o tę rz,eczywLi.tą i o wiele trudniej­
.szą: o wolność człow1e.ka.-.kobiety w dzi.siejszym śwJec·ie. 

Z NLną Andrycz odbyłem kilka wielogodzinnych sipotkań, ich 
efe.kty zostały opublilk:<J<Wane na łamach: „Zwierciadła" „PanGra­
my", „Exp1·essu Ilu.str<l'Wanego". 

W międzyc.zas·ie Andrycz zagrała na Scenie Kąme.ra1ne-j Tea­
tru P<>Is'kiego w Wa:rszawie poipisową r<>lę S1tall'ej a.Morki, przed­
wcz.eśn.ie spychanej na margine.s żyda, popadającej w depresję 

i odpowiada·jącej strajkiem głodowym. Tytuł sztuki „Karnawał" 
Na scenie o<ta<:zały ją wielkie p<>rtre<ty wła•snych Wlizerunków w 

największych rolach z różnych okresów. Andrycz przed zapro­
szeniem mnie na 51Peikta.Jti, uprzedziła: w drugim akcie po sło­

wa-eh ... wy!tJada bić brawo. Kwia•ty proszę wnieść na scenę ze 
strnny w1downi, bo łatw<> na nią wejść. 

W ub. roku Nina Andrycz wystąpiła rz. programem słowno-mu­
zycznym na ·Festiwalu w KudoWlie, gdzie z· towa•rzyszeniem gi­
tary klasycznej i śpiewaczki Marii Fołtyn, zaiprezentowała wy­
bór swo·ich na.jgłośniejs·zyc.h ró.l w krea<:jach z tamtych· 1at! 

Dyrektor Teatru Wielkiego w Łodzi, Slawomi'I' Piet.Tas, wyraz1l 
gotowość zaproszenia artystki do Łodzi z tym pr-0gramem Nina 
Andrycz powiedziała mi, że oczekuje realizacji tego :ta.proszenia 
D<>bór S.piewaczki do programu jes·t dow<>lny. 

Kiedy żegnaliśmy się, Nina Aa:ldryc2. powied:i.iała: Wrwiad 
niech pan wyda w kUku czasoipi.smach w różnych wersjach, a 
później zgł<>s·i s~ę do mnie, to dam nowy materiał. 

Jednak się nie zgłosiłem. Wywiady, które wydałem są moje. 
Udało mi się przekonać aktorkę-dzienn!karkę Ninę Andrycz, u 
i ja mam ciekawe pomysły na nią. 

e PARYŻANKA. 

.KRYSTYNA. 

Na.pisano o n.ej, że nikt nie pozostaje obojętnym wobec zja­
wiska, jakim jest Krystyna Ja.n.da Jedni ją uwielbiają, innych 
denernruje jej sposób bycia, a.gres ja, przebojowość-. Na wet pow­
~tał pewi~n ro·dzaj mitu aktor~kiego, określany jej nazwbk,em. 
,Podarowan<J jej ta.szczytny przydomek: „Zbignie·w Cybubk1 w 
spódnicy", obwołano ~ymbolem pok<>lenia. O jej gło.Snych rolach 
wiedzą w·szyscy. o prywatno5ci niewiele. n1<lże dlatego, że nie 
pozwala w mą wejść? 

Na spotkanie przyjechała W1"paniałym wozem zacnodrnej mar­
ki.· T<>warzyszył.i jej córka Maryśia Seweryn (z p.erwszego mał­
i.eństwa z aktorem Andrzejem Sewerynem) oraz pies, łaciaty 

cocer~spaniel. , 
Tłumaczy mi, że na miejsce ·spotkania wybrała warszav.rsk1 

park, poniew.aż chciała s.ię przewietnyć, zaczerpnąć p<>wietna 
Po opuszczeniu wspaniałego, dwupozwmowego mieszka>nia na 
Ursynowie, zamiesika.ła u drugiego mę!ż.a (operator Edward Klo­
slński) w niewielkim blokowym mies~anku. Ale to na razie. w 
perspektywie ma budowę dużeg<> domu za dolary zarobione we 
Francji. 

Przybycie Krystyny Jandy do miejsca tak publicmlego jak 
park nie wywołało jednak a;ż ta.k dużego poruszenia jak np 
moje spoitkanie z Beatą Tyszkiewicz w Hotelu „Bristol" Pry­
wa.tnie, Janda jest zupełnie kulą osobą od tej znal!lej z dużego 
i małego ekranu. Jest wyciszona, skromna. zarówno w spos<>­
bie bycia ja.k i stroju, pr,z.y dziiecku sza.lenie kobieca, troskliwa, 
typowa młoaa mama Srukamy odosobnionego miejsca na spo­
kojną rozmowę W tym czasie spuszczony ze smyczy cocer-spa­
niel wpada do błotni~teg<> sta·wu. Marys.ia Seweryn krzyc·zy w 
nieoogło.~y, ja przerażony za·stana·""'iam s·ię jak wydostać psa z 
wody, ale Janda jest przytomi!la i najszybsza, blyskawiczn:e 
zrzuca pa.ntofle- i już holuje wystraszonego psa do brzegu. 
Jesteś.my już zmęczeni l s·iadamy na pierwszej z brzegu la\\'· 

ce, nie widząc ludu i nie zauważając klombów z bratkami. W 
trakcde rozmowy Jai!lda przechodzi praiwdz.iwą metamorfozę, 

można ją te.ra~ rozpoznać z daleka Mówi talk głośno, że słychać 
ją chyba na końcu parku, gestyJwłuje wyraziście fi ostro Pali 
paoieros za paipierosem 

W prowadzonej w błyskawicz.nym tempie .roz.moiwie (Janda w~·­
kazuje ogromne d<1świadczenie w wywiadzie prasowym) n:e za­
uważamy, k·iedy otaczają nas parkowi stravnicy. gro.ląc man.d;:i­
tem zd zdewastowane przez psa braitkowe klomby Janda Je<t 
jeszcze bardziej zdenerw-01Wa111a. tłu•maczy, ie pies nie je~t jej 
własnością, bo wyoożyczyła g<> tyl'ko na spacer. od g<>dziny chce 
bo bezskutecznie złaroać. w końcu pros1 straimików o pomcc Ci 
ouszczają się w oogoń za cocer-spanie1em. Mary>sia krz~'CZ\' 1 

o!acze Janda próbuje przywołać psa. Wokół nas zbiera się po­
tc7:ne zbiel(owisk<J ludzi 

Kiedv oo kilkuna•1u minutach strM:nikom udaje !ię zh1pać 

')<::i ten ~r~·zie jednego z nich w palec . 
:vra.m tego w~7v~tkiego serdecznie dość! Janda przeprasza 1 

Qrzysięga. że nigdy więcej w żyei'U nie powtórzy podobnego l(!up­
~twa z.ab;eraiąc na zawodowe spotkanie ·psa i dziecko za.nala 
:hyba już ~etnego pa.pierosa Marysia pochliipuje. pies iadowolo­
lony zezuje na mnie Janda l«>nty·nul\lje rozmow~ ... - Wie pan. 
nie odczuwam tet?o jak odbierają mnie ludzie Żyje w zam.lmie­
t:vm kTet!u osób ZE' <tudia radioweg-o przechodzę do studia TV 
a z niego na plan filmowy lub do teatru. Ciąitle obracam ~ie 

wśród tych <aimych lucl>z,i Onj też mnie o·ceniaja. N'e wiem wiec 
czy jestP.m lubia11a czy z;nienawidzona Nie do•ta.ię też kore 0

-

spondencji. a recem.ie star.am się czvtać rozsądnie 

- Ludzie zazdroszczą Pani pewn.ości siebie, przebojowości, 

kariery„. 

- W rzeczy'Wlistości to nieprawda. Mam m.a,sę stressów, proble­
mów, ni.gdy nie byłam .z siebie zadowolona dłiużej niż 2 godzi-

Foto: „Dorys" ny. Ten zawód jest jaik pow:t.uzany co S godziny egzalllli.n z ma-
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tem.aityki. t ja cruję słę cały ez.ais jak w sal! egzarn1na~yjneJ. 

Zyję raczej 81JOkojnie, po mieszczańsku. Całe moje życie prywat­
ne .podiporządkowane jesrt rela~sowi. Ponieważ w pracy ·tak s.ię 

&palam, staram się w domu odrsuwać od' siebie wszelkie pro!b!e­
my. Odkąd urodZJiłam Marysi~ mam uczucie niepokoju w żo­

łądku, gdy jestem po-za domem. Obecnie córka ma 6,5 roku i 
u.spo'ka.jam się co•raz bardz;iej. Kiedy jestem wolna - cały czas 
poświęcam właśnie jej. W doml\.I do niczego się nie przygoto­
wuję, niczeg<J się inie uczę. W_szystiko robię na próbach. · 

- Obecnie będzie Pani w domu wciąż nieobecna. Wkroczyła 
Pa.ni przecież na fra.ncuskl rynek filmowy. Z jakimi nadziejami? 

- Zagrałam w 2 flamach francusikich: „Szpiegu wsfań" (głów.na 
rola - pr<>feso·r uniwersyteit'U) obok Lino Ventury, Michela 
Piccoli/ Jeaina-LouirS Trintignarta. Zdjęcia były kręcone w Zury­
chu. Drugim f,iJ.merm był obraz telewirzyjny pt. „To był<> pięikne 

larto" z Michelem Piccoltl j, Helmutem Grimmem. Gram tu rolę 
polskiej arysrto.k'l'a·tki.. Nie mam :zamiaru z.dobywać rynku fran­
cuskiego, oo ~nając panujące tam stosun!ki - nie wierzę w suk­
ces we Francji. Uważam, że nasz :kompleks w stosunku ~o ki-
na fran<:USJkiego je-st rz.u!Pełnie inieuza15adrui<>ny. ' 

- Co w teatrze? 

- W:zllęłam urloip be~łatny. Podpisałam nowy Jrnn:tTa.'kt na 
pra-cę w filmie francu•skim, nie mogłabym pog<>dzić tej pracy z 
codzienną ipracą w teatrze. 

- Czas - zdaniem Pani - pracuje na korzyść akt-0-cki? 

- Nie, za.wsze twlerozę, że przeżywam swoje „5 mmut" 
wszystk<> może się oow.rócić. Na ocenę ka.żdej rold czekam z nie­
pokojem i mówię: no i tym razem jesLLCze mi się udało. 

Ka.żda pr7Jerwa, każ.dy rok jest dla k<>biety-arl:tcrki n:ed<>bry. 
Mam stale świadomość ucieikającego czasu. 

W tym dniu miałem jeszcze jedno s.po.tkanie z gw;azdą (Bar­
barą Wrrz.e.sińską). Krystyna Jantla podwiozła mnie do domu 
sw<>jej przyjaciółki. Oczek.ując na przybycie panny Basieńki z 
telewJzyjnego „Kabareciku", l(['y&tyna Janda rozpoczęła jeszcze 
jedn<> <>1pow.iadanie (poza wywiadem) trak<tuJące o OtPrawie, jaką 
z.gotował jej f!rancu~l5.1 producent w Paryżu. 

- W Pary~u mieszkam w najdroższym h<>telu. Przed oknami 
mąjego apartamentu czeka dziień i noc sa.mo<:hód z 'kier<>wcą, 

wynajęci do mojej wyłą<:znej dyspozycji. Kiedyś chciałam dać 
w<>line kierowcy, ale odmów.ił. 

Kiedy schodzę na kolację, u.brana jestem w sukn:ę, kt6rą 

producent zakupił dia mnie m. in na takie <>kazje za kiJka ty·· 
s:ęcy dolarów Na szyi mam bajecznie drogi naszyjnik. na ręcl! 

zegarek z bransoletką v.-ysadzaną diamentami. 
Na k<>lacji pokaZJuję się tylko w gwiazdorskim towarzystwie. I 

tak ~ po m<>jej pramej ręce siedvi Lino Ventura. po lewej Mi­
chel Picc<>li. Jemy najwykwintniejsze potrawy, pijemy WS\I)aniałe 
trunki. Wszystko jest wliczone w koszty mojej reklamy na tym 
rynku. 

Kiedy wracam d<> Wa•rszawy, długo nie mogę się poZlbierać. ale 
oap:erosy kupuję za dolary (najdroższe i najlepsze). Mimo iśc:e 

<;wiaz.d<>rskiej oprawy, jaką zapewniono Krystynie Jandzie w 

Paryżu, o.na p<>zosfała tą samą uroczą, młodą ko.b·etą, z którą 

rozmawiałem roku temu w warszawskim parku. , 
Dwa tygodnie termu, aktorka powuedziała, że ma mi bardzo 

wiele do 0rpowiedzenda. Umówi!i.śmy się na począ•tek 1983 roku, 
kiedy pr.zyjedz.ie do kraju na dłuższy pobyt. Za.powiadam więc 
już teraz wywiad-rzekę. z Krystyną· Jandą, oczywiście w 
pary.skim S<tylu! 

Za tydzień: IRENA DZIEDYI~_, 
i VIOLETTA VILLAS ., 

BOHDAN GADOM SKI • 

Foto: .'?'· Nasierowska 
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Czy dyplomacja jest potrzebna? 
' • 1 '\. ' ' ~ • ' ~ ~. o ' ' \ •I '>- • ' \ ·: "'• '' • 'I • • ' .._, ' fil ' 

HJ;W'.YK SROCZY~SKI 

Jedną z nielicznych instytu­
cji, ktvrym udało się w osta­
tnich stuleciach przetrwa!'. 
wszystkie katastrofy, jest dy­
plomacja. Ale i ona wraz ze 

. zmianami dokonującymi się w 
swiecie traci wiele ze swych 
starych funkcji i zyskuje no­
we. 

W ·wydarzeniach na europeJ­
skiej scenie dyplomaci zaw­
sze byli ważnymi, czasem tra­
gicznymi aktorami. Beż nich 
jako wytra\vnych znawców z~­
wodu i związanych z nim ry­
luałÓ\\' , nie sposób było pro­
wadzić politykę zagraniczną. 
Posługiwano się też nimi nie 
zwracając większej uwagi .-:a 
ich prywatne poglądy. Liczył;• 
się przede wszystkim ich in­
telekt i zdolności reprezento­
wania interesów państwa. Zre­
· ztą w przeszłości tak wycho­
wywano dyplomatów, aby nie 
wyrażali żadnego osobistego 
poglądu, lecz by zawsze czuli 
się przedstawicielami państwa, 
bez względu na to jakie kie­
runki polityczne brały w mm 
górę. Znamienne dla takiego 
stano\\·iska rządów byłv sło­
wa ·Bismarcka: ,,gdy komen­
deruję, moi dyplomaci muszą 
robić zwroty tak samo j'lk 
podoficerowie". 

Dyplomacja, która zawierała 
w sobie sporo, fascynujących 
aspektów, ulega ewolucjom, '1'1 

co składa się wiele przyczyn 
A oto niektóre z nich: 

e Jeszcze sto lat temu łą · 
czność między dyplomatami a 
ich rządami była bardzo utru­
dniona, toteż rządy udzielały 
im bardzo ogólnych wskazó­
'vek, a oni sami kierowali się 
już własną interpretacją i we 
własnym zakresie podejmow3-
li decyzje. Na przykład uczes­
tnicy Kongresu Wiedeńskiego 
nie mogli z dnia na dzień o­
trzymywać instrukcji doty­
czących rokowań, dysponowali 
więc dużą swobodą tak w 
kwestiach merytorycznych jak 

taktyki postępowania. 

e Dzisiaj nowoczesne środ-
ki łączności pozwalają rzą-

m na b y lun1,oiczne kom · 
kowanie SJę z. dyplomatami. 
Zwykle w instrukcjach powia­
damia się dyplomatę co ma 
powiedzieć na danym posie­
dzeniu lub jakie ma zająć sta­
nowisko wobec nagle zglosl')­
lleJ przez partnera propozycji. 

e Dzięki sieci połączeń lot· 
nicz~ eh obe mującej całv 
swiat możliwe jest organizo­
'\ anie osobistego spotka ma 
męzów stanu ·W celu omówie­
nia spraw istotpych we wza­
jemnych stosunkach. W takich 
przypadkach rola zawodowych 
dyplomatów sprowadza się do 
przygotowania wizyty zgodrue 
z protokołem: ustalenia miej­
sca rozmów, powitania gościa 
na lotnisku i odprowadzenia 
go do samolotu. 

e Niekiedy zdarza się, ż€ 
telefon całkowicie eliminu;e 
pośrednictwo „kanałów dyplfl­
matycznych". [leż to razy zda­
rzyło się, że premier czy przv­
wódca Jakiegos kraju bezpo-

średnio, drogą łączy międzyna­
rodowych odbył rozmowę z Je­
go odpowiednikiem w innym 
państwie. Jak wiadomo, ist­
nieje też bezpośrednie połącz~­
nie między Kremlem a Białym 
Domem. 

e Wreszcie na chara1dl'r 
pracy dyplomatów wpływa do-­
skonale rozbudowana sieć a­
gencji prasowych, przekazuią­
cych informacje do kraju 
szybciej niż jest to w stanie 
uczynić placówka dyplomaty­
czna. Korespondenci zagranicz­
ni akredytowani w stolicach 
państw z reguły łatwiej do­
cierają na miejsce ważnych 
v.·ydarzeń i większą posiadaJą 
możliwość (istnieje duża kon­
kurencja między agei:icjami) 
błyskawicznego przekazania 

wien! dyplomaci zachodni po­
suwają się tak daleko, że pro­
ponują zlikwidowanie perma­
r<>ntnych przedstawiciehtw 
dyplomatycznych i zastąpien i e 

irh specjalnymi „objazdowy{r.1 
wvsł~nnikami", nieco podobny­
mi do szesnastowiecznych ku­
rierów dyplomatycznych. Wypo· 
wiadane też są opinie, że wy­
miana ambasadorów między 
zaprzyjaźnionymi krajami jest 
zbędna, zaś wymian;i am-
basadorów między krajami 
wrogimi ryzykowna. 
Ale stawianie w taki spo­
sób kwestii miejsca i roli dyp­
lomacji wynika tylko z duże­

go sfrustrowania starszych sta­
żem pracowników służb zagra­
nicznych, pamiętających epokę 
w której z dyplomacją wiązała 
się duża swoboda w postępo-

Język dyplomatyczny-
Ten, kto chciałby śled;r;ić pr·zebleg międzynarodowy<:h ;rokowal'!., a nie 

or.na zaszyfrowanego żaxgOQ.u polityków, będzie się czuł równie zagu­
biony, jak ktoś, kto bez przygotowania trafi w gorączkę spekulacji na 
giełdzie. Dyplomaci wszyst:klch krajów mają bowiem do dyspozycji cały 
ar.senał kryptonimów, do którego sięgają zawsze wtedy, gdy mają nie­
wiele. nic, albo Z"Upełnie nic do powiedzenia, albo gdy po pr06l u 
nie chcą nic powiedi;ieć. 
. Gdy np. minister któregoś z krajów EWG podaje do wiadomości w 

Brukseli, że rozmowy ź je,o;o kolegami o nowych cenach produktów 
rolnych były „swobodne", oznacza to, że \V rzeczywistości o mato nie 
doszło do rękoczynów. Jeśli dyplomata mówi o szczerych rozmowach, 
jest to również pewną oznaką, że ich wynik był katastrofalny. Istnieje 
reguła, że sojusznicy między sobą rozmawiają swobodnie, z przeciw­
nikiem zaś w szczerej atmosferze. 

Dwa dalsze ulubione wyrażenia dyplomatów, to „pMyteczne" I „owoc­
ne". Jako pożyteczną ocenia się z zasady każdą konferencję, która nie 
prowadzi do woj.ny. W języku dyplomacji jest już rzeczą użyteczną, że 
przeciwnicy siadają przy jednym stole i wyi:łaszają· całkiem rozltieźne 
opinie. „Owocne" oznacza natomiast, że udało się gdzieś znaleźć jakąś 
minimalną zbieżność poglądów. 

Innym, chętnie i często stosowanym terminem jest „postęp". Dyplo­
maci używają go zawsze wówczas, gdy chcą przedstawić coś w różo­
wym świetle lub zakamuflować fiasko Klasycznym przykładem tego 
była wypowiedź Cyrusa Vance'a, który po wielogodzinnych, bezskutecz­
nych rokowaniach na temat nowego układu o ograniczeniu zbrojeli. stra­
tegicznych (SALT U) w Genewie, \tanął przed mikrofonami I oznajmił: 
„Poczyniliśmy mniejsze postępy, niż można było oczekiwać". ' 

sprawozdań ośrodkom telewi­
zyjnym, radiowym czy redak­
cjom. Na żart może zakrawa.: 
fakt, że wielu dyplomató\\ 
przed opracowaniem sprawo­
zdania dla ministerstwa spraw 
zagranicznych w swym kraju, 
~ ~W.S.Z . .t'•;).l,A.<J.. u..~J-4" 

tfawirne stąd. materitiY­
pondentów i miejscową prasP.· 
tak zredagowany elaborat cz<i· 
sem dociera do ministerstwa po 
paru tygodniach. 

we. „Frankfurte Rundschau" 

waniu i szeroko rozbudowana 
etykieta. 
Właściwie instytucja dyplo­

maty rozwinęła się dopiero u 
schyłku średniowiecza tj. w o­
kresie, gdy jedność Europy u­
legła rozbiciu; powstały wów­
czas liczne państwa bądź to 
powiązane ze sobą kładami, 
bądź pozostające we wrogich 
stosunkach. Konieczność posia­
dania dokladnych infoqnacji o 
sytuacji politycznej i inten­
cjach władzy w innych pan-

• Zupelnie nową formą stwach skłoniła do powołania 
kształtowania stosunków dwu- stałych posłów (pierwszym po­
stronnj·ch czy wielostronnych. słem był książę Francesco Sfo­
także z pominięciem dyplo- rza z Mediolanu mianowany 
matów, są specjalnie powoły- na tę funkcję we Florencji w 
wane komisje międzyrządowe 1446 r .). 
Wobec zawiłości problemów. Jeśli powiemy, że dyploma-
które te ciała mają rozwiązv- . cja zrodziła się wskutek wza­
wać. \V ich skład wchodzą o- jemnej nieufności, jaką żywi ły 

sobistości stojące na czele róż· do siebie państwa, to trzeba 
nych urzędów czy instytucji o- bę6zie również dodać, iż brano 
raz wspomagający ich eks- tu pod uwagę . także możliwość 
perci. ' wywierania wzaJemnego nacis-

J eśli do tych uwag wskazu- ku. W wieku XVIII to czy 
Jących na zmieniające się funk- Chiny były ,wrogo usposobione 
cje dyplomacji dodamy I do państw europejskich c?:y 
to że wzrastają niebezpie- też odwrotnie, stanowiło spra-
czeństwa towarzyszące ich ży- wę zupełnie nieistotną. Nie 
ciu (terroryzm), nie dziwi dysponowano bowiem żadnymi 
iż coraz częściej słyszy środkami za 'pomocą których 
się pytania: czy -dyplomacj~J obie strony mogły, chociażhy 
jest jeszcze potrzebna-? Nie- w minimalnym stopniu, wy-
którzy pesymistycznie nasta- wierać na siebie nacisk; po 

„Poczyniliśmy mniejsze postępy, niż można bylo oczekiwać". 
Na zdjęciu: minister spraw zagranicznych Z SRR, Andriej Gromyko 

llexander Haig pod.czas spotkania w Nowym Jorku. (18.06.82 r.). 
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sekretarz stanu. USA, 

' prostu nie pozwalały na to 
środki techniczne. Nawiasem 
mówiąc w Azji uksztaltowal 
się odmienny styl prowadze­
nia polityki zagranicznej. Pod­
czas gdy w Europie państwa 
t\\·orzące sojusze zmierzały do 
zachowania równowagi sil, to 
na kontynencie azjatyckim 
_Chiny jako mocarstwo wcale 
nie musiały się nad tym glo 
wić. Polityka zagraniczna pań­
stwa o tendencjach hegemonis­
t ycznych miała na celu utrzy­
manie w innych krajach swo­
ich wpływów gospodarczy.::h, 
kulturalnych itp. 

To prawda, że tradycyjna 
rola dyplomaty jako międzyna­
rodowego negocjatora maleJP. 
w epoce łatwego · ~omunikow"l­
nia się. Ale z drugiej strony 
wiele wskazuje na to, ź~ nic m~ 
jest w stanie zastąpić dyplo­
matów tam, gdzie chodzi o do­
kladne rozeznanie specyfiki na­
rodowej, danego problemu, a 
także niuansów i szczegółów 
dotyczących tradycji oraz takty­
ki dyplomatycznej danego kra­
JU, co często ma ogromne zna­
czeme dla uczestników spot­
kań, choćby na najwyższym 
s zczeblu. W kluczowych negu­
cjacjach ZSłtR z przedstawi­
cielami administrącji Nixona. 
Forda czy Cartera rozmowy 
były prowadzone bezpośrednio 
przez aktualnego sekretarz.a 
stanu z ministrem Gromyką. 
Ale tylko pozornie wyglądało ' 
na to, że w tym „kanale o-" 
krężnym" nie bierze udziału 
ambasada radziecka. Długolet­
ni ambasador ZSRR w W3.­
szyngtonie, Dobrynin, zawsze, 
jak podkreśla to amerykańska 
prasa, jest tym politykiem, na 
którego ocenach i filozofii fak­
tów polega A. Gromyko. 

Odmienny wydaje się być 
stosunek departamentu stanu 
w Waszyngtonie do ambasady 
tego kraju w ZSRR. Ambasa­
dor Malcolm Toon uważał, że 
takie ekskluzywne korzystanie 
z „kanału okrężnego" jest złe. 
„Wielokrotnie powtarzałem 
Vance'owi, że jeśli Waszyngton 
będzie kontynuował postawę 
jaką -ma wobec amabasady w 
Moskwie będzie mógł z po­
wodzenie1 ooejsc się bez \\'ę 
go ambasadora" napi~ał 
Malcolm Tonn. 
Całkowicie nowy styl w dyp­

lomacji ·wprowadzi! b. sekre­
tarz stanu, Henry Kissinger. 
Niejednokrotnie chwalił się, że 
posiada swoje liczne kanały 
informacyjne, przy których po­
mocy może się obejść bez dy­
plomacji swego kraju. Jak też 
stwierdza w swoich pamiętni­
kach, niekiedy świadomie ma­
nipulował· tą dyplomacją , aby 
wyłączyć ją i wejśr w bezpo­
średni kontakt z określonym 
mężem stanu. Tak na przykład 
symulując chorobę „wymanew­
rował" ambasadę amerykańs­
ką i prasę w Pakistanie, by po 
kryjomu udać się na rozmowy 
do PekiQu. H. Kissinger, któ­
ry ze wstrząsającą pychą kres­
li własną rolę i degraduJe 
dyplomatów amerykańskich do 
roli statystów, przy innych o­
kazjach stwierdza, że nikt in­
ny jak tylko dyplomaci mogą 
nadawać polityce polor, któr..:­
go brak wielu działaczom poli­
tycznym. „Przed I wojną świa­
tową - pisze w pamiętnikach -
przywódcy światowi reprezen­
towali środowisko intelektuai­
ne. Dzisiaj kwalifikacje k·J­
nieczne, by stać się narodowym 
przywódcą nie są wcale t.1kie 
same, jakie były konieczne kie­
dyś. Tak więc dyplomaci są 
ludżmi bardzo potrzebn ·mi, 
ważnymi". W związku . z no­
wym stylem dyplomacji jain 
wprowadził H. Kissinger 
„dyplomacji wędrownej", war­
to powiedzieć, że wcale nie od­
niósł on znaczących sukcesów. 
Krążył po różnych regionach z 
jednego krańca na drugi i o­
siągnął niewiele, a to dlatego 
że nie rozumiał wszystkich za„ 
angażowanych w tamte wyda­
rzenia interesów. 

- Dyplomaci są dzisiaj ra­
czej bardziej mz mniej po­
trzebni - stwierdzają history­
cy dyplomacji i politolodzy. C1 
którzy prowadzą rozmowy na 
wysokich szczeblach, w tym i 
„na szczycie", tracą przy wie­
lości wydarzeń panowanie !lad 
niektórymi z nich. Tvlko za­
\\Odowy doświadczony. dyplo­
mata jest w stanie przekaz'lć 
,realną persp,ektywę" rozwią­
zania problemu i tylko on po­
siada niepowierzchowną per­
cepcję wydarzeń związanych z 
badaną sytuacją. Przed dyplo­
matami otworzyły się też no­
we dziedziny aktywności: 

Dyplomacja gospodarcza. Za­
równo państwa zachodnie jak 
i wschodnie utworzyły wła~ne 
służby zagraniczne mające aa 
celu rozwijanie wzajemnrh 
kontaktów ekonomicznych. W 
państwach kapitalistycznych 
własną służbę zagraniczną po­
\vołały także wielkie koncer­
ny; przedstawiciele tej dyplo­
macji, która często ma charak­
ter nieoficjalny, utrzymują się 
z zamówień, jakie uzyskują na 
miejscu. Naszym odpowiedni­
kiem stały się biura · radcy 
handlowego, k'tórym zlecono 
reprezentowanie interesów cen­
tral handlowych. 

Dyplomacja kulturalna. Poza 
normalną funkcją ambasad w 
zakresie propagowania i goo­
nego reprezentowania jego kul­
tury, powstają za granicą róż­
ne instytuty, ośrodki informa­
cji, domy kultury itp. obcych 
państw. Sieć takich placówek. 
zwłaszcza jest rozwinięta w 
krajach socjalistycznych. Nie­
które z tych placówek podle­
gają ministerstwom zagranicz­
nym, inne np. ministerstwu o­
światy. 

Dyplomacja socjalna. Ta no­
wa dziedzina dyplomacji rozwi­
nęła się w związku z wielką 
wędrówką ludzi w poszukiwa­
niu pracy. Służba i;ocj<ilna w 
placówkach dyplomatycznyr.h 
wprawdzie nie ma prawa inge· 
rowania w sprawy zatrudnienia 
swoich rodaków, ale interesu­
je się, czy jest przestrzegane 
wobec nich obowiązujące ora­
wodawstwo, a także udziela 
ziomkom opieki w sytuacjach 
losowych. 

Dyplomacja może zmiemac 
swoje funkcje, ale pewne jest 
że jednej z nich nikt jej ni~ 
pozbawi: funkcji reprezentowa­
nia kraju. Reprezentacja wiele 
kosztuje, toteż różne kraje w 
różny sposób rozwiązują ten 
problem. 

Jeszcze w okresie międzywo­
jennym niektóre państwa eu­
ropejskie wymagały od kandy­
<fatów na ambasadorów atestu 
dużego majątku. Dzisiaj decy­
dują inne kryteria, choć np. \V 

Stanach Zjednoczonych, mimo 
.(>' -k . . 1 9 im 
chętnie d ygnuje ~ n pła~· 
cówki ludzi o wielkim kap;-

- · ~ - - · - ~ „ „_ 

ny przez wygodniejszy w nosze­
niu smoking. W Polsce i in­
nych krajach socjalistycznych, 
które przeszły ewolucje trady­
cyjnych form w kierunku ich ' 
demokratyzacji i uproszczenia, 
zaniechano noszenia fraku i 
żakietu, a często i smokingu, 
zastępując je strojem wyjścio­
wym, z tym że przy · uroczys­
tościach oraz wieczorem no~i 
się ubranie ciemne. Niektóre 
państwa europejskie np. Wiel­
ka Brytania, Francja oraz kra­
je skandyrtawskie posiadają 
specjalne umundurowanie dla 
swoich przedstawicieli dyplo­
matycznych i urzędników kon­
sularnych. Także galowy mun­
dur z okrągłą czapką typu 
wojskowego nosi służba zagra­
niczna ZSRR. Dla wielu przed­
stawicieli państw Trzeciego 
Swiata „galowym mundurem" 
jest strój narodowy. 

To prawda, że dyplomaci u- . 
tracili wiele swych dawnych 
zadań i że dzisiejsza dyploma­
cja nie ma już, tak jak kie­
dyś, wielkiego blasku. Prawdą 
jest również że został zreduk;,­
wany prestiż dyplomaty. Kie­
dyś prezydent Pompidou po­
wiedział: „rola ambasadora po­
lega teraz na balansowaniu fi-

ka lki · or-
n o~ ,;a-p~minać, 

że z dyplomacją, która jzst 

Dyplomatyczne sygnały 
Dawniej ambandony przynosili pisma i •oty do obcych rządów w 

_i1kórzanych reukach. Póz01~J ministrowie spr&w zagranlc;r;nych wzywali 
ambasadorów. i wręczali !m odpowiedzi swy~h rządów. Był to prosty 
I bardzo tan1 . sposó~. wui.emnego porozumlerua się. Teraz jednal<, cena 
komu':11kowan1a się Jest niebotyczna. Oto jak rządy porozumiewają· się 
obecnie: 
P~ezyd~n~ w;r;y~a ekretarza stanu: „Chcę powiedzlet ZSRR, że po­

w101en tuymać 11ę .1 dala od. Ameryki Srodkowej. Przekażcie wiec rzą­
dowi Salwadoru bron za 5 m1honów dolarów". 

„Tak jest". 

••••• W kilka dni później prezydent ponownie wzywa sekretarza staau· 
„Czy Je~t Jut odpowiedź radziecka na nasz sygnał?" • 
„Właśnie _nadeszła. Rosja.nie dostarc'l:yli Kuble 50 MIG-ów 1 nowe ra­

kiety przeciwlotnicze". 
„Wyślijcie więc natychmiast Kubie stanowe;r;y protest. Skierujcie eska­

drę szturmowych helikopterów „Huey" do Hondurasu i dopilnujcie aby 
Gwate~ala otrzymała wszystko, czego zażąda. Powołajcie się na ~nie, 
aby wiedzieli, że traktujemy sprawę poważnie". 

„Tak Jest. P~;r;y okazji. prag':lę zakomunikować, te otrzymaliśmy syg­
nał od Francji. Francuzi popierają reżim sandinistów w Nikaragui J 
sprzedali Jej ioo samolotów „Mlrage"! Co im odpowiemy?". 

„f'.odarujcle rządowi Trynidadu dwa okręty podwodne 1 rakietowy 
krązownlk, aby l\iltterand wiedział, że potępiamy tę transakcję". 

„Czy chciałby pan pl'Zekazać sygnał Chińskiej Republire Ludowej 
przez wysłanie nowej partii samolotów na Tajwan?". 

„Zaczekajmy z tYm Jeszcze, bo Chiny mogłyby to fałszywie ;r;rozu­
~ićR". jako 1ygnał, że nie 11otrzebuJemy ich w zknneJ wojnfe z 

„To na dzisiaj ws;r;ystko, panie prezydencie Natychmiast urucho·nlę 
odpowiednie sy.o;nały. Jeszcze tylko Jedna i;prawa. Nasz ambasador. w 
Moskwie przysłał właśnie depeszę, że potrzebna mu Jest limuzyna ca­
dillac, ponieważ Rosjanie, widząc ten mały samochód, który został mu 
dostarczony, interpretują to jako sygnał, te kapitalizm przestaje funkcjo­
nowat". 

,,Nie wiedziałem, ie mamy ambasadora w Moskwie!!". 
„Nie korzystamy ;r; Jego usług, ale tuymamy go tam na wypadek, 

gdyby zechciał pan przekazać Kremlowi jakieś pismo". 
„Po co miałbym to robić, skoro istnieje tyle łatwiejszych sposobów 

komunikowania się ;r; Rosjanami?". 
Fragment felietonu A. Bu<:hwalda w „International Herald Trlbun~" 

tale. Inna sprawa - jakie da­
je to rezultaty. Czasem, jak I.o 
było z ambasadorem USA w 
Indiach, gafy reprezentanta 
USA dają okazję prasie do 
wielu żartów na temat intelek­
tu i wiedzy ambasadorów. 

Aby zaoszczędzić na wydat­
kach reprezentacyjnych, szere~ 
państw akredytuje jednego 
przedstawiciela w kilku kn­
jach naraz, który niekiedy o­
bowiązki swe pełni na terenie 
większym od Europy. 

Znacznej redukcj5 uległy tak­
że reguły protokołu dyplo.n..\­
tycznego (uszczuplenie ich na­
stąpiło szczególnie po II woj­
nie światowej), co widoczne 
jest m.in. w sposobie ubiera­
nia się na różne okazje. Frak 
z białą kamizelką, który obo­
wiązywał na przyjęcie po godz. 
19, w praktyce został zastąpio-

· sztuką, w1ąze się wysoka kul­
tura bycia. 

Dyplomaci zawsze potraiią 
zachować twarz w najtrudni~j­
szych •sytuacjach politycznych 
i osobistych, nie naruszają za­
sad dobrego tonu i grzeczno&­
ci. Zasadą sztuki dyplomatycz­
nej jest bowiem nie cieszyć się 
zbyt wylewnie ze zwycięstw 
a porażki przyjmować spokoJ­
nie nie okazując bólu i zawo­
du. Wbrew niektórym sądom, 
iż z dyplomatycznym stylen; 
wiąże się cynizm, dyplomaci 
są ludźmi o wielkiej wrażli­
wości i być może reprezentu­
Ją ostatni stan, którv potrafi 
jeszcze zachować' wiele z czło­
wieczeństwa i dżentelmeńskiej 
godności. 

• 
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Jraz gorzej się umiera, Pan! Luciu, 
-oraz marniej i w ogóle byle jak Led­
wie pół roku mija od pozegnania z 
Francem. a cała chyba epoka od po­
rządnych, solennych I - jakby to rzec? 
- naturalnych śmierci. . W gruncie rze-

czy tylko na wsi ma to jeszcze, a zapewne 
będzie miało przez jakieś dwa dalsze pokolenia, 
zgodny z naturą (stąd określenie naturalności) 

sens usychania na wzór drzewa - i tego wale­
nia się z majestatycznym wspaniałym, w szum 

· przecl,odzącym trzaskiem. Ziemia stęknie, kie­
dy pień o nią godnie. głucho uderży. 

A u nas już od dawna przykrość sprawia 
myśl, że mogłaby zostać wysłuchana stara mo­
dlitwa: „od nagłej, niespodziewanej.„ zacho­
waj nas, Panie!". Przeciwnie, przeciwnie, niech 

. się nie zC:ążę · zorientować, niech się nie spo­
strzegę, niech będzie pod znieczuleniem zwy­
kłego snu, niech będzie tylko cudzą, nie moją 
sprawą, kwestią szybkiego uprzątnięcia krępu­

jących reszte~. Wyjść z życia niezauważalnie 

dla siebie samego, o to błagam Cię, Panie! . 
Franc Fiszer jednak odszedł po dawnemu, 

:fak na marszałka szlachty pomżyńskiej przysta­
ło. nawet miał szczególny, hieratyczny przywi­
lei wypowiedzenia Ostatnich Słów, własnego 

~Mehr Licht", własnego „Qualis artifex pereo", 
Wie Pani, że brzmiało to u niego: „Zabiłem al­
batrosa - zabiłem albatrosa!". 

I dyspozycję zdążył wydać: „Id:fcle po moim 
pogrzebie do Simona I Steckiego na dobrą ko­
lację", on, gurmand tak zajadły (czyż może 

być bardziej przylegający przymiotnik dla 
wspaniałego żarłoka?), że trudno o większego 

w tej mierze artystę. Tylko Franc mógł j>O­
wiedzieć to, co powiedział Zarubie: „Idziesz na 
obiad? Szczęśliwy! Ja już zjadlem„.". '.J'oteż ro­
zumie Pani, kolacja, jedynie dobra kolacja mo­
gła spełnić rolę funebralnego nabożeństwa, wy­
łąr-znie ona była tu na miejscu. 
Osiągnął przecież szczyty wirtuozerii w jedze­

niu, ucztę stanowiły nawet same jego - ich, 
bo z Leśmianem - dysputy o warkoczu mięs, 
11plecionych z trzech finezji smakowych. niby 
ryba u Wojskiego, ze smażeniny, pieczeni 
ł gotowanego, w jednej smudze półmiska! Na 
dodatek nie Franc za to płacił. cudza zaś fun­
da dodawała wszystkim przyprawom aron.at 
n:- !dny: błogość abstrakcji. Wydawanie pie­
niędzy w restauracji, kiedy się ma już wszy-
11tko za sobą, musi <tak sądzę, choć sam nigdy 
nie praktykowałem), musi z pewi ością przypo­
minać niesmaczne. nieestetyczne uiszczanie na­
leżności - zimnym. brr, wilgotnym świtem! -
po nocy z kobietą płatną Odliczanie z porfela 
- a jeszcze gorzej - z portmonetki. wykreśla 
jakąkolwiek szansę na wspomnienie, czymże 

zaś jest rozkos;, . jeśli nie budowaniem wspom­
nień? 

W protokole dworskim, od cesarza japońskie­
go po tutejszych, europejskich królów, jest za­
warowane, że monarcha osobiście nie używa 

w ogóle monet. żadnych bankocetli, nie tyka 
w ogóle pieniędzy. I słusznie, po stokroY: słu­

sznie Ta wstydliwa czynność pozostaje do wy­
konania specjalnemu słudze, niby wyniesienie 
spluwaczki. 

Dlatego właśnie Franc nie płacił nigdy, choć 
sądzi się, że z powodu tak mało istotnego, jak 
brak go'ówki Bzdura. On się nie chciał spla­
mić f · raszuarką (kraszuarka - dawnę · określe­
nie spluwaczki), to rniał załatwić zawsze ktoś 
innv i tak, aby nie widziano żenującego gestu. 
Był zatem - właśnie w tym. obok tylu innych 
cech . ..,_.. . ,!f:!Q.Q.~J:!;.i)ą s_w~, o/J~~~ą pą_,~ i, ~uwe:e­
nem · całego obrusa. t1 ' Rogow1cz6w fi.::t_- Stafy~. 
Mie~cie, ku zgorszeniu pani Wandy, Franc zsu­
ną: sobie na talerz wszystkie kotleciki, jej -
jak twierdzą, nie jadłem, nie zapraszali . -

' 
Przyznaję wam, kolego Mikołaju odznakę 

ZaslU!ionego Qptymisty. 

chiubę. I kiedy powiedziała, że być może sma­
kowałyby one także komu~ innemu odpowie­
dział na1tubalniejszvm głosem. przeznaczonym 
do tych dowC'ipów jakie należało zapamiętać 

I powtarzać: „Ale nikomu, łaskawa pani, tak 
jak mnie!" 

On, trzeba przyznać, wspaniale grał Franca 
Fiszera Odkąd ostatecznie napi_sał sobie tę ro­
lę osiągał w niej wyżyny wszystkich Leszczyń­
skich naraz, plus '-awziętość i rutynę Solskiego. 
Nie popuścił, nie zmarnował niczego, już z 
kulis (czytaj: ze schodów do pr1edpokoju) wcho­
dził gotowy, szczypiąc między brwiami zacisk 
pince-nez i z tym samym stenbrowym tembrem' 
w krtani, z jakim wygłaszał swoje - kiedy go 
garson spytał, jak tytułować, dziedzicu, hrabio, 
czy inaczej: „możes1 mi mówić Boże Ojcze!". 
Do dziś próbu; ę dociec, czemu to dla nikogo 
nie zabrzmiało jak bluźnierstwo, ale chyba za­
czynam ozumieć: - oto nikt nie przyjmuje 
w charc.ktene bluźnierstwa okrzyków Wielkiej 
Improwizacji, bo taka jest jej kom" encja i po­
tem się bije brawo Węgrzynowi. Franc miał 

swoją osobistą, l na dokładkę permanentną, na 
ni mniejsze brawa obliczone Wielką Cmprowi­
zację Każdego Spotkania. Gdzież miejsce na 
bluźnierstwo, to tylko tekst roli! Możemy mu 
najspokojniej mówić: Boże C"'icze. 

Na tamtej wszakże funebralnej kolacji u Si­
mona byłem, bo choć nikomu nie przyszło do 

· głowy, by mnie .1r nh' zaprosić, nikt także 

nie pomyślał, aby 1łę mnie pozbyć. Wedle tej 
Jasady działam na wielu polach, lecz to jut 
Inna sprawa, tu azło o ,;,ypę po esłowieku, kt6-
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ry akurat nie im wszystkim, ale właśnie mnie i tyt­
ko mnie... Zresztą mniejsza, jesteśmy w knajpie, 
ober się krząta, spod srebrn. ~h pokryw wybu­
chają widoki. zapachy I para kłębami. Cała 

kelneria wie. że to „za pana Fiszera" celebru­
ją swoją liturgię z dodatkowym napięciem, do· 
prawdy zmysłowo. miłośnie oddanym obrzędo· 

w! kręgiem, szuraniem, szastaniem się wokół 

stołu. 

Zapewne już Pani o tym wiadomo, jak się 

skończył ów wieczór, jeśli jednak pozwalam 
sobie dopisać finał, postępuję tak nie tylko z 
racji kompozycyjnych, aby pozawijać ładnie 

wszelkie loczki narracji, ale i dlatego, że właś­
nie coś, co się wydaje na pewno opowiedziane 
komuś bliskiemu, ponieważ jest bliski i wszy­
stkc;> mu się zawsze melduje, otóż to coś oka­
zuje się z nagła nie przekazane stałemu odbior­
cy. Niby list, któryśmy sposobem Grzesia-kłam­
czucha z tuwimowskiego wierszyka wrzucili do 
skrzynki, pamiętamy nawet wysokiego oficera, 
kiedv. kucał, gdy wrzucał razem z nami (to jest 
w ogóle jedna z okru~niej ekshibicjonistycznych 
spowiedzi literackich w naszej sztuce, w twór-

SZY MOH KOBYLIASKI 

nam tak boleśnie, bo najproŚFiej, ukazywał 

Franc. 
Ukazywanie przezeń reguł, które wytropił w 

psychice ludzkiej, a które - jako się rzekło 

- próbował roziskrzonymi ćwiekami >dowcipu 
przygwoźd -ić do naszej świadomości, ukazywa­
nie reguł naszego odczuwania było najwyraź­

niej jego obsesją, niemalże posłannictwem. idee 
fixe Swiadkowałem licznym żartom, ale rów­
nież nierzadkim dysputom, jakie prowadził Fi­
szer Właśnie: prowadził, wiódł - w znaczeniu 
sokratycznym, w sensie naprowadzania i wy­
wodzenia rozmówcy tam. dokąd chciał go za­
ciągnąć, kusząc łatwością wniosku i popędzając 
kpiną, niby bajkowegq osiołka marchewką i 
biczyskiem... No, dobrze, powie Pani, lecz do­
kąd to tak? „w którąż stronę?". 

Znów, być może, ciężar egzegezy przytłoczy 

zwiewność zjawiska, a co najmniej obarczy 
wdzięk pomysłu balastem objaśnień, ale (przy­
znam cichaczem) sam chciałbym, przepowia­
dając tu i teraz fiszerowskie punkty-: uświado­
mić je sobie lepiej. bo chyba warto. A co uwa­
żam za wartościowe, szparko niosę Pani! 

ne zdziczenie!H. Pamięta Pani te elukubracje, 
gdy umarł Żeromski? Czasu by mu na litera­
turę nie starczyło, gdyby chciał każdemu z 
najserdeczniejszych - jak się okazało - dru­
hów poświęcić bodaj połowę godzin, przypa­
dających na wzajemną, bogatą zażyłość.. Nie 
chciałem się wydać jednym z nagle wtajemni­
czonych, gdy już delikwent zaprzeczyć nie mo­
że. Tymczasem zaś, o dziwo, . byłem takim wła­
śnie. Raz, jeden jedyny raz, ale naprawdę by-
łem. . , 

Deszcz sprawił, że do tego doszło. Specjalnie 
lubię, kiedy pada na Marszałkowskiej, jej styl 
staje się wtedy smakowitszy, na wyglansowa­
nej mokro ulicy gęstwa liter z obu stron, szyl­
dów, reklam, znaków - staje się zabawnym 
mrowiskiem abstrakcji, bo niczego ni~ czytamy 
w ucieczce przed chlapaniną. Takie wyszlifo­
wane, lśniące mnóstwo po nic, · bo leje! I dźwię­
kowo tu inaczej, niby na zdartej płycie patefo­
nowej: każdy głos, kląskanie kopyt końskich, 

pobekiwania trąbek samochodowych, tramwa­
jowe dzwonki, wszystko w szumie, wszystko za­
tarte. I :z:amiast ludzi śpieszą linie zaaferowa­
nych, czarnych grzybków. Dwa strumyki para-
1oli pod ścianami: śmiesznie jest! 

Artysta hez teid 
Nie miałem parasola, który w naszym wil­

gotnym klimacie wciąż tylko żartem zwany 
jest paraplujem, wbrew oczywistości - więc 

bardzo szybko poszukrłem przypadkowego 
schronienia przed ulewą i wpadłem tam, gdzie 
się przecież nie chodzi, do Leżańskiego, wie 
Pani, między Wspólną i Hożą, taka podłużna 

salka z podłogą w kafelkach, przypominają­

cych - pardon - szalet. Ciastka jednak są, 

kelner pół czarnej poda, tylko że nie ma n i -
kog o. Już Nadświdrzańska vis-a-vis potrafi 
się pochlubić kim ś, Leżański nie. Niezbada­
ne są wyroki snobizmu, a może po prostu 
szlaków wydeptanych tak' samorzutnie i tak 
-11ieuchronnie jak linia ścieżki na pustym polu. 
Jakiś niedostrzegalny łuk tej śc ieżki omija 
akurat Leżańsktego, ocierając się naprzeciwk 
o Nadświdrzańską. Przecież niezbyt dawno tam­
tędy biegła droga J!!iędzy zbożami. o wiatra­
kach przy dziesiejszej Kruczej słuch wcale ze 
szczętem jeszcze nie zginął. Leżańskiemu przy­
padło najwidoczniej miejsce w krzakach, choć 
tam materialnie już nie figurują, lecz nawyko­
wo, podejrzewam, są. 

Rozdział z książki Szymona 
Kobyli'ńskiego pod tytułem „O Stasłw 
plotkarzu i Piotrusiu mizeraku" jest 
mistyfikacją jako list do (wymyślonef) 
Pani Luci, ale prawdą w warstwie 
realiów epoki, oraz próbą ustalenia 
prawdopodobieństw literackich 
minionego czasu. Stąd w spotkaniu 
pozornegc; autora, owego „Stasia 
plotkarza" z rzeczywistym Francem 
Fiszerem splatają się rzeczywiste dane, 

czości „Szalonego Julka", w naszym tutejszym 
środowisku mitomanów artystycznych i życio­

wych!), a list ten leży nadal w domu, nie­
tknięty. Tym trybem mogła do Pani, Pani Lu­
ciu, nie dojść wcale relacja o fiszerowskim 
soires gourmande. Nadeszła tedy chwila żenu­
jąca estetycznie, chwila, gdy któryś z biesiad­
ników rozejrzał się po sali i ruszył brwiami 
na widok oberkelnera. No i cóż się okazało, pa• 
ni Luciu, cóż? Okazało si'" oto, że nam po­
wiedziano z ukłonem i żałośnie - dumnym 
uśmiechem. 

- Zapłacono ju:!:, proszę szanownych panów! 
- Kto płacił? - spytało kilka zdziwionych 

głosów. 
- Pan Fiszer - rzekł szef lokalu głosem 

i w pozie cezara. - Pan Fiszer, proszę szanow­
nych państwa. 

Tak więc zatrzasnęło się ostatecznie wieko 
wieku, którego Franc był reprezentantem po­
śród ' nas ostatnim. Z tej mianowicie przyczy­
ny. iż tylko on - o czym odnośna anegdota 
zaświadcza - potrafił naprawdę twórczo nic 
nie robić. „Ta dłoń - huczał znacząco, podno· 
sząc rękę do góry - ta dłoń nigdy nie spla­
miła się żadną pracą!", a na naiwne stwierdz~­
nie któregoś młokosa, że. cóż to za sztuka le· 
niuchować, doCł\!l„7grl!motem„ ·'gódhyn1 ~Z~sa z 
najlepszego teatru: „To wielki kunszt, pow­
strzymać się od pracy i tyle dokonać!". 

Poprzybijany takimi dykteryjkami, niby zło­

conymi ćwiekami do firmamentu naszych cza­
sów (niech sobie użyję stvlistyczniel), wspania­
ły kobierzec intelektu Franca zdobi wnętrze 

tego pomieszczenia, jakie nam - gdzieś tak 
pomiędzy IPS-em i SIM-em, knajpą Lija i p.ć ··k ą 

w Ziemiańskiej - przydzielono do chwilo­
wego. ziemskiego użytkowaniił. Piękne zdanie 
ukręciłem, nieprawdaż? Fiszer jest jego pod­
miotem. nasze odczucia orzeczeniem. 
Już fakt, że przytwierdzał świadomie, z od­

powiednią inscenizacją, nabraniem oddechu i 
wybrzmieniem, każdą istotniejszą sprawę osob­
nym powiedzonkiem, od razu gotowym do 
powtarzania, określa wagę tych gromkich dow­
cipów. Trzeba je brać pod głęboki rozmysł, 

trzeba nam je analizować jak wersety Alkora­
nu, gruntować znaczenia. · 

Ot, niezapomniana z onegoż IPS-u, gdzie spło­
niony niby pensjonarka, która zdobyła auto­
graf Zbyszka Sawana, Kazio Wierzyński wpro­
wadza między stoliki Kusocińskiego, a Franc 

· dosyć demonstracyjnie nie zauważa czempiona. 
Aż mu, zgorszeni ignorancją, sąsiedzi zwracają 

uwagę. że oto przecież sam „Kusy!". I wtedy 
pada to świetne, grzmiące pytanie, z ustalo­
nym gestem chwycenia binolrli •7ń7.vp'ą gru­
bych palill:hów: 

- A cóż on robi? 
- Biega„. 
- A w którąż stronę? 
Niech się Pani, Pani Luciu, przypatrzy do­

brze tym słowom, niech je Pani obejrzy skru­
pulatnie, a znajdzie w nich Pani streszczenie 
całego Hamleta, łącznie z klasztorem Pfelii, 
czyli bezprzydatnośclą uczuć.„ Dokąd m.Y tak 
biegniemy w brawach tłumu, w krzyku wi­
downi, wśród strasznego wysiłku stadionów i 
o ćzym nam łka w superheterodynie zemocjo­
nowany Trojanowski: „Szkoda, że państwo tego 
nie widzą! Szkoda, że państwo nie widzą! -? 
W którą stronę to wszystko, ach w któr!lż? 

Dlaczego państwo nie widzą, dokąd?". 
Nie dowiemy się, dokąd. Dokładnie tak sa­

mo, jak nie poznamy tych gwiazd, co je Franc 
spotkał w Alejach Ujazdowskich pewnej ciem· 
nej nocy. gdy - zapewne skutkiem stłuczeńia 

latarni zgubilLSmy drogę w kompletnym Inro· 
ku, tak gdzieś opodal rogu Piusa. Fiszer po­
świecił zapałkę, a w tej samej chwili rz~kl 

z zachwytem $wiatek Karpiński: - „Ależ 
gwiazdy cudowne!". 

- Gdzie._ gdzie? - dopytywał się basem 
Franc, podnosząc tę sam' zapałkę wysoko nad 
głową. - Gdzie?.„ 
Czyż nie dostrzega Pani, Pani Luciu, całej 

człowieczej nauki, badań i dociekań Lavoisie· 
rów i Edisonów, w tym wątłym ogieńku, kt6· 
ry za chwilę oparzy palce obserwatorowi? 
„Gdzie?" - pytamy od tak • awna i szukamy 
płomyczkiem świateł pozaziemskich. Proszę mi 
wybaczyć egzegezę stokroć za ciężką wobec 
przedmiotu analizy, ja chcę jedynie w Pani 
obecnoki posmakować dokładniej, sumienniej 
tio, co l tak oboje świetnie rozumiemy i eo 

poznane kiedy§ przez ,Szymona 
Kobylińskiego, z próbą 1ch 
umotywowania na zasadzie „jakby to 
mogło wyglądać naprawdę?". 

Książka, której fragment dziś 
publikujemy, traktująca o kilku 
malowniczych, znaczących figurach 
minionego czasu poezji i kultury, ukaie 
się nakładem jednej z waruawskich 
oficyn wydawniczych. 
Tytuł fragmentu pochodzi od redakcji. 

Najwyrazistszą (bo uwieńczoną sławnym Fran­
ca wykrzyknikiem: „Daję panu słowo honoru, 
że Boga nie ma!") dysputą była ta u Mortko­
wiczów, rozpoczęta płonącym sufletem, deserem, 
który wywołał głęboki, błogi pomruk zadowo­
lenia z przepastnego brzuszyska Fiszera, mo­
narsze pogładzenie przezeń rozległej - i ja-· 
kże wielobarwnej od niedbałego farbowania! -
brody oraz: tubalne zapewnienie, że „tym pło­

mieniem wchodzi pani - (do Mortkowiczowej 
apostrofa) - w prometejską sferę sztuk kuli­
narnych!". 

A potem danie posłużyło jako gotowa meta­
fora, skoro pod ognięm spirytusowym zawiera-

. ło lekkie ciasto czy piankę, kryjącą kulę lo­
dów. Idealny model fiszerowskiej teorii. Bez 
trudu bowiem wywołał u sąsiada i adwersa­
rza zarazem, mecenasa Feingolda, łatwiutkie 

skojarzenie wyjściowe: - oto zimna istota 
ludzka, nad którą Polatuje mistyczne światło, 
dane z zewnątrz, ów dwuznaczny s p i r i t u s, 
tu wlany przez kucharkę, podpalony przez sa­
mą panią domu". Prostactwo porównania obez­
władniało co nieco, lecz nie Franca, który zła­

pał dogodną przenośnię i roztoczył przed słu­

chac;:zami swojll wizję generalną świata. Zdzi­
wifo mnie, · Parli Luciu, ńiebywałe ocŻytanie 

~an~ll. glębojde tym, że nie cytował filozo­
fów. lecz brał ich· na świadków swoich tez. Nie 
rzucał ich imionami, ale ukazywał zamiary każ­
dego (na przykład: "Schopenha~er, który chciał 

Aby mąż r6sl w silę, 4 żona żyla dostatniej! 

nam sa.Dystyczną ironią ukazać brzydotę tych 
odruchów, jakie należy zmieniać w uroaę świa­
domości"!). Zresztą mniejsza o bibliografię 

przedmiotu, ważny jest przedmiot, mogący -
o dziwo! Dziwo typowe dla zwartych, przemy­
ślanych struktur - ulec atreszczeniu w kilku 
najprostszych słowach. Niby hasło w encyklo­
pedii. Tu hasło: "Reguła f 'iszera" mogłoby za­
brzmieć, powiedzmy, w ten sposób: - „Gorący 

blask, pr~ez panią domu z kucharką, przez po­
mysł z realizacją przydany bryle chłodu, zim­
nego konkretu - jest obrazem duchowego piękna 

dlatego, że zaskakująco kontrastuje z materią (z 
materialnością damy, sługi, wódki, piany i lo­
du), z której, dzięki której i dla której dopeł­

nia pożywną jadalność bezcielesnym, wabiącym 
światłem. Tak wszelkie piękno, w nim i misty­
ka rodzi się z materii służąc jej!". 

Nie opowiadam tego, Pani Luciu, bez koze­
ry, gdyż chciałbym Pani - skoro mnie oble­
gły wspominki fiszerowskie - zwierzyć się 

(czy też: zwierzyć Jego) w pewnej delikatnej 
sprawie. 
Było to krótko przed śmierci' Franca, a je­

śli dotychczas milczałem o naszej rozmowie w 
cztery oczy, jeśli milczę nadal, albowiem ta ko­
respondencja zmienia tylko obszar ciszy, al~ 

jej nie przerywa - skoro więc zachOwuję ta­
jemnicę, to z powodu przykrych obyczajów, 
panoszących się w dziedzinie „komentarzy po­
śmiertnych". Ka:!:dy okazuje się jeqynym rze­
czywistym potwierdzeniem czcigodnego niebo­
szczyka, co potwierdzałoby słowa naszego sztan­
darowego absurdokraty, Władzia Grabowskie-
10: „W życiu pozagrobowym panuje komplet-

Toteż zdziwiłem się, zobaczywszy w tych krza­
kach Franca. Zapewne i jego wtrąciła tu plu­
cha, kiedy wędrował na Sniadeckich. Siedział 

przy małej czarnej z dość oślizgłą eklerką, któ­
rej nie miał zamiaru jeść, bo oglądał ją w po­
dejrzanym skupieniu, a podniósłszy oczy, jak 
gdyby szukał świadków podobnie dziwnego wy­
darzenia, napotkał wzrokiem mnie. I wydałem 
mu się, będąc bądź co bądź, wyimkiem z jego 

·normalnego otoczenia, kimś, a raczej czymś 

nareszcie swojskim. Nigdy przedtem ani potem 
nie rozjaśnił się tak na mój widok i nie wy­
konał tak kordialnie, szeroko zapraszającego 

ruchu ramieniem. Rodak, spotkany · na obczyź­
nie, witaj rodaku! 
Niecodzienność, odmienr.ość tła sprawiła te:!: 

zapewne to, że pozbawiony swojej zwykłej sce­
ny Franc odszedł od nórmalnej. granej tam 
roli. Okazał się zwyczajnyl}l starszym, tę-sim 

panem w banall1yeh binoklach, z kiepsko "far­
bowanym zarostem, nieznacznie, lecz trwale 
poplamioną kamizelką i z. tą szklaneczką kawy 
przy czekoladowym ćias.tku w obcej cukierni. 
Oglądać monumentalnego Fiszera jako prze­
chodnia, widok przyzna Pani, Pani Luciu, ory­
ginalny i zaskakujący. Sprawiał też wrażenie, 

że pó .11w9je1rw oppoczyw.ą •. bą. · więcej! - że 
jes.t, to jeqe.n i .jego odpoczynkó'w, jakie- m1:1sia­
ły się zdarzać po fa natęiońym programie 
dni, a szczególnie wieczorów. 
Widziałem kiedyś Jaracza w podobnym sta­

nie. To się też zdarzyło . w strefie eksterytorial­
nej, w kompletnie - jak ten Leżański - przy­
padkowej jadłbdajhi na Powiślu. Co ja tam 
robiłem? Boże mój, to cała osobna i okropnie 
zawikłana historia, której nigdy chyba nie opo­
wiem, bo opis tagnlótłby samą sprawę, jakiej 
by musiał tyczyć. Czy wydbraża sobie Pani 
komplet objaśnień do malutkiego westchnienia, 
jakie się nagle wyrwie człowiekowi, tak jak 
Boyowi te jego tragiczne jęki: „ach, Boże, Bo­
że„.". Trzeba by księgę napisać z tysiącem od­
nośników, przyczynków, dygresji i gloss - na 
to jedno wiotkie westchnienie, dopieroż by się 
nic nie zrozumiało! Toteż najpewniej nie po­
dejmę się wyPumaczenia swoich - bo były c!ość 
liczne - peregrynacji po Powiślu i jego po-
dejrzanych garkuchniach. · 

Jaracz miał jednak usprawiedliwienie Redu­
tą, toteż nie fakt jego obecności zaskoczył, ale 
obraz człowieka. Jadł otóż kapuśniak blaszaną 
łyżką i siorbał. Nie. nie odtwarzał postaci krę­
pego apasza, który mlaska nad miską, nic ta· 
kiego, on był ciężko zmordowanym człowie­
kiem, jak piaskarze przy stolikach obok, jak 
jacyś retmani, złodziejaszkowie z Czerniakow­
skiej, furmani, tutejsi ludzie. Łyżka cynowa, 
talerz do kapuśniaku biało emaliowany z rąb· 
kiem, i siorbanie spowodowane ukropem po­
trawy. I chlebem suchym pogryzał, i setkę wód­
ki, jak się tu mawia, obC'iągnął - i nikt z 
obecnych (prócz mnie, co dla bohatera sceny 
nie istniało zgoła) nie wiedział, że to akurat 
tytan kulturowy tam w kącie zupę pałaszuje. 
Oto, jakiś taki przysadzisty facet„. 

Teraz przy Marszałkov·skiej, lecz w nie uży­
wanym po temu punkcie ulicy, tkwi wyzbyty 
maski, kostiumu i pozy Fiszer. Usunąwszy się 
na chwilę ze swojego służbowego szlaku, od­
sapywał od obowiązku bycia Francem Wielkim. 
Cmokał tę kawę i przymierzar się do eklerki. 
Ja stanowiłem trzeci rekwizyt samotności. 
Jednocześnie nadawałem się do zwierzeń, jak 

mało kto, bowiem nie ma dalszego towarzyskie­
go ciągu coś, co się powie temu „Stasiowi od 
cząkania" nie jest przecież Staś wmontowany 
w żaden układ wpływów lub znaczeń między­
ludzkich. Mówiąc k .vieciście: czapka niewidka 
o cechach dejanirow j koszuli, gdy się to weź­
mie od strony Stasia„. Toteż Franc niemal bez 
wstępu wszedł w zupełnie prywatne wyznanie, 
co czyniło nieodparte wrażenie, że zaczął „gło­
śno myśleć", a moja nikłość była jeno ułat­
wieniE!m monologu "wewnętrznego. Bo są też 
Pani Luciu, również dob1 s!rony bycia krąg: 
łym zerem: udziesięciokrotnia ono, na przykład, 
jedynkę, jeśli stanie za nią. Fiszer u. Leżań­
skiego zwielokrotnił tym trybem rozmowę z 
samym sobll, kiedy obok szklaneczki tkwił nie­
pozorny Staś, grzecznie milczący Nikt. 

Fiszer mówił zatem półgłosem, niemal ma­
mrotał, musiałem uważnie łowić zamazane sło­
wa, bo nie dbał, abym je usłyszał jak należy: 

- Jest taki wiersz Baudelaire'a o albatrosie, 
o tym, że ptak ten winien tylko szybować bo 
na ziemi... Na pokładzie statku staje się bez­
sensowny, tak ciężko wloką się za nim z!:lyt 
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duże, za ci~:tkle skrzydła. Taki właśnie wiersz 
napisał. Dobrze napisał, zawsze pisał dobrze, 
~le to mu się szczególnie udało. r'zy Staś wie, 

, ze to właśnie o mnie napisano? Tak, my ze 
Stasie.ro jesteśmy sobie dwa improduktywy z 
ogieńkiem w środku, Boy chciał mnie pocie­
szyć, kiedy się upierał, że istnieją artyści bez 
teki, jak ministrowie bez teki. że nawet jego 
brat, samobójca, był właśnie tym niewypłacal­
nym twórcą. Mała to pociecha, chociaż ładna. 

Popatrzył przez zaparowaną szybę na ulicę, 
gdzie zgrzytliwie prześli.:giwały się strasznie 
czerwone tramwaje, a jedni Judzie pędzili po 
trotuarze tam, skąd właśnie nadbiegali inni. 

- I ja też, Stasiu, popełniłem samobójstwo 
z braku tej tecZiki, tych papierków jakie po­
winna zawierać. Bo powinna, Bez r{ich nie ma 
się z czego rozliczyć, nie ma się czym wylegity­
mować, zaświadczyć, pokazać kwitek z piecząt­
ką ważności, weksel z dobrym żyrem. Rim­
baud wypełnił formularze w pośpiechu, na od­
czepne, na kolanie i zniecierpliwiony tym, że 
są potrzebne, no, ale jednak wypełnił i mógł 
sobi.e dalej myśleć swoje w ciszy, wypłacił co 
należy. Temu szezeniakowi, temu od „Ubu Roi", 
Jarry'emu wydawało się jednak, że trzeba da­
wać nadal, więc zanudzał, zamęczał wszystkich 
jakimiś zbędnymi tekstami, był arogancki, 
szwędał się po Parnasie i Montparnassie, strugał 
hterata, artystę, ech ..• Podobnie ten nasz, Uniło­
sio, a byłoby z nim gorzej, gdyby w porę się 
nie zawinął. Straszny jest, Stasiu, taki homo 
na pewno unius libri, który się upiera, że będzie 
Kraszewskim i że następnego roku przyniesie 
do Roju następny szlagier! Rimbaud wiedział, 
że to zbędne, chociaż też był smarkacz - a 
wiedział., Ci nie wiedzą. 
Spróbował kawę, lecz była już zimna, więc 

odsunął ją definitywnie. 
- No, a ja wiedziałem, niestety, jeszcze wię­

cej i jeszcze wcześniej. Jak pewna moja ku­
zynka, .która świetnie grała, zwłaszcza Szopena 
i Brahmsa i masz tobie, któregoś dnia zatrzas­
nęła klawiaturę, bo. powiada, za dobrze zna się . 
na muzyce, żeby słuchać własnej interpretacji! 
Miałem jej Paderewskiego trzymać w soloniku 
pod palmą? Niżej tego rudzielca nic jej za­
dowolić nie mogło, więc zabroniła · grać komuś 
tak mało mistrzowskiemu, jak ona sama. I wi­
docznie to rodzinne, bo ja nawet nie zacząłem 
pisać, już przed wzięciem pióra do ręki rozu­
miałem dokładnie to samo, co ona o sobie, Sta­
siu. To samo.~ Ani jednego fórmularzyka się 
nie wypełniło, już nie powiem: statku pijane­
go, ale nawet lekko zawianej łódeczki nie 
spuściłem na wody. Nic, rien, nullo. Ty też je­
steś zP.rem, ty; Stasiu, .to rozumiesz, bidaczy­
no. Nie trzeba mieć takich wymagań, zabijają. 

Pomilczał chwilę, zdjął binokle I przecierał je 
machinalnie połą marynarki. Nie znałem tegc 
trywialnego gestu, jeśli czyścił szkła, dokony­
wał tego lekką i lekko strzepniętą _ chusteczką 
z małej kieszonki (inna sprawa, iż dosyć nie­
świeżą, lecz jednak). Teraz ugniatał grube so­
czewki grubymi palcami przez ciemny, trochę 
wyświechtany szewiot, co było z jakiegoś po­
wodu brzydkie i żałosne. Nasadził je wreszcie 

· na pot .żny nos i wrócił do wyznań. 

dyś, raz, zaczął mówić, i ·to bardzo ważne rze­
czy. że mitologia grecka, ta co ją niby znamy. 
„Herkules hydrze wydrze", nie była wcale re­
ligią w naszym dzisiejszym rozumieniu! Nie na­
leży jej traktować po biblijnemu, jako fali, 
napływającej na nasze głowy' skądś z wysoka, 
aiJ.e przeciwnie: jako idące z dołu, :r. ciągle 
nie zgruntowanej głębi ludzkiej duszy emanacje, 
wznoszące się 9pary. Niby te dymy z wróżeb­
nej jamy delfickiej, z wnętrza człowieka, i trze­
ba nam. szukać wyroczni.„ Tak. Zaczął mówić, 
ale się przede mną cofnął, spłoszył; już nie 
wróci,. nie wróci... Już pani Wanda Rogowiczo- 1 
wa powiada o mnie: „Il est grand dans son 
genre, mais son genre n'est pa grand" (Tłuma­
czenie z grubsza: „Jes~ wielki w swoim zakre­
sie. ale .tei:i zakres nie jest wielki"). 

Fiszer ()dchyLił się w krzesł!ku, aż skrzypnęło, 
popatrzył teraz w sufit cukierni, potem przelot­
nie nad moją głową, a następnie przetarł czoło 
całą garścią, nim podjął z westchnieniem: 

- Parandowski, \Vidzisz, napoczął coś o wie­
.rzeniach c h to n i c z n y c h, z epoki grubo 
przed Homerem, przed uporządkowaniem w li­
teraturę. To było to, czego właśnie szukał sam 
grunt, gleba, mój początek i majątek. Ja jestem 
ze wsi, którą zresztą całą przeżarłem, aż do 
ostatniej. najmniejszej k<>stecz)ti chudego. kur-

Stanisław Jachowicz 

Kukuryku 
Piał kogucik: kukuryku! 
Wstawaj rano, mój chłopczyku! 
A ·chłopczyk się ze snu budlzi, 
Patrzy.„ dużo chodzi ludzi; 
Więc się szybko ZI'YWa z łóżka, 
By nie uszedł za leniuszka; 
I rzekł= - za twe kukuryku 
Dziękuję ci, koguciku! 

Andzia · 
- Nie ru&Z, Andziu, tego kwiatka. 
Róża kole - rzekła Matka. 
Andzia Mamy nie słuchała, 
Ukłuła się i płakała. 

Staś 
Staś na sukni! zrobił plamę­
Idzie i przeprasza ~famę. ' 
Korzystając z chwili, Mama 
Rzecze: -. Na sukni wypierze się plama; 
Ale sti;:~eż się, moje tjziecię, 
Brzydkim czynem splamić życie· 
Bo ci, Stasiu, mówię szczerze ' 
Ta się plama nie wypierze. ' 

IGOR SIKIRYCKI 
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Tadeuszek 
Raz &wawolny Tadeuszek 
Nawsadzał w flaszeczkę muszek, 
A nie chcąc ich morzyć głodem, 
Powrzucał tam chleba z miodem. 
Widząc to Ojciec, przyniósł mu piernika, 
I nic nie mówiąc, drzwi na klucz zamyka. 
Zaczął się prosić, płakał Tadeuszek, 
A ojciec na to: - Nie więź biednych 

muszek! 
Siedział dzień cały. To go nauczyło: 
Nie czyń drugiemu, oo tobie niemiło. 

Chory kotek 
Pan kotek był chory i leżał w łóżeczku, 
I przyszedł kot doktJr: - Jak się masz, 

koteczku~ 
- ~le bardzo:„ - i łapkę wyciągnął do niego. 
Wziął za puls ·pan doktor poważnie chorego, 
I dziwy mu prawi: 
Zanadto się jadło, 
Co gorsza, nie myszki, lecz . szynki i sadło; 
Zle bardzo„. gorączka! źle bardzo, koteczku! 
Oj! długo ty, długo poleżysz w łóżeczku, 
I nic jeść nie będziesz, kleiczek i basta; 
Broń Boże kiełbaski, słoninki lub ciasta! 
- A myszki nie można? - zapyta koteczek 
Lub z ptaszka małego ch<>ć parę udeczek? 
- Broń Boże! pijawki i dieta ścisła! 
Od tego pomyślność w leczeniu zawisła. 
I leżał koteczek; kiełbaski i kiszki 
Nietknięte; z daleka pachniały mu myszki. 
Patrzcie, jak złe łakomstwo! kotek przebrał 

. . . miarę; 
Musiał więc nieboraczek srogą ponieść karę­
Tak się i z wami, dziateczki, stać mo:i:e! ' 
OD ŁAKOMSTWA STRZEŻ WAS BOŻE! 

• 

. Krótką mamy pamięC, 
ezyli . wspomnienie 

-. ,/' 
I 

o Stanisławie Jachowiczu 
, -«:.."' ~ „ :i· ._ i -~L. 

- I zagłodziłem tegó swojego albatrosa. Za- . 
głodziłem go, zamiast napaść czymś i wzmocnić' 
do lotu. Żeby pofrunął, jak mu się należy, że­
by nie wlókł piór między majtkami majtków 
po deskach okrętu. Pomyśl, Stasiu, ja, który 
tak pasę, tak tuczę ten kałdun, tak mu doga­
dzam i tak dbam o menu, żeby nie było dy­
sonansów, żeby się bezbłędnie komponowało„. 
Ja zamorzyłem bodlerowskiego ptasz,ka, utru­
piłem go ~ąmobójczo, jąk ten~ i:ti:ugi. Ze~e'ński 
siebie. Ja pr.ze{:ieź nawet nie mam· dzieci. każ­
dy dorożkarz to potrafi, ja nie. Nic nie mam. 

,, ~zak~ •. c!?,ociaż ~: ,;aczynałe~ o_ cl <,.tłu~tie<P. wął~w 
_ -! , ..gp:11:iic,1i~-&:z~w:·w 1nojl;!j. D~t>towJ~:··no~ : 'iili­

ćlzisz, ·~tasiu, pożbstałeni ' w sró'<tiąi ''cĄtóf1fczny, 
z ziemi taki, ze skiby, z łąki, lasu. Ale powie­
dzieć tak sobie, to za łatwo i za mało, trzeba 
uchwycić, zgruntować, zrozumieć co jest w 
takim (- tu klepnął się w kałdun, opięty 
kamizelką -) w tym worku gadulstwa i knaj­
piarstwa chtoniczne, przedhomeryckie, prawdzi­
\ve. 

·ril ->;_ -' ~ -!'~ • vJtC trr 
--Wśr6d -lGsią~ek, -k;tóre pru· r 
chowuję z ogromnym pietyz­
mem, za.róWl!lo· rozmi•a<rem, jak 
i s.taTa!llll1ą oprawą wy·róŻ!Ilia 
się 11czące ponad 1500 stron o­
pasłe tomi'5ko opatrzone tytu-

w Oitichła!nd.e 1 
Słowem wygłas.:r.ae poitęgę 

słowa, 
Zniadeż wy śmielsze zadanie? 

Oczywiście nie odezwałem się, mimo wszelkie 
„Stasiu, wie Staś, proszę Stasia" i inne tego 
typu zwroty, pełniące jawną rolę interpunkcji 
nie kontaktu. Miałem, co prawda, ogromną o­
chotę, by powiedzieć staremu, że nie jest tak 
źle, że te akordy. jakimi grał na naszych cer­
cle' ach, te 1 nikowe dowcipy, tężejące z pun­
ktu w długoletnie cytaty - że to jest „wypeł­
nienie formularzy", weksel, żyrowany najświet­
niejszymi podpisami współczesności. Takie były 
jego dzieci, dużo żywotniejsze od dorożkarskich. 

Zrobił to za mnie i tym samym dołożył cię­
żarów własnemu sercu - bo skoro i ten ob­
szar uznał za bezpłodny„. Odpowiedział bowiem 
głośno na moje przemilczane pociechy: 

- Wiem, wiem, improwizuję bardzo zręcz­
ne sztuczki. Z paru nawet jestem zadowolony. 
Udało mi się ładnie powiedzieć o panu rejen­
cie, że zajeżdża pusta dorożka i wysiada Leś­
mian„. Taaak. To danie słowa honoru, że Boga 
nie ma, też miało klasę T jak nas po uczcie u 
jenerał-gubernatora na Zam'.~u kozunie nahaj­
kami zaczęli siec żeby się w głowach nie po­
przewracało, i jeszcze kilka podobnych. Wiem. 
Ostatecznie, jak się rozmawia z ludźmi, trze­
ba mówić po ludzku. Ale zauważył Staś? Jest 
jeden, którego najchętniej wyciągnąłbym na roz­
mowę, który jest najbliżej tego, by mi powie­
dzieć coś szczególnie ważnegc. Parandowski: 
I on akurat, „kłaniając się, umyka", bo ja bła­
zen jestem dla niego, Falsta.ff bez zaplecza Sze­
kspira jestem, beczka sadła ku uciesze gawie­
dzi dla niego jestem.„ Nie przecz kochany. 
Parandowski wie coś więcej i ukrywa przede 
mną, bom mu nie wart strzępienia. języka. Kie-

- Nie szata zdobi ~zlowieka! ;tie sząta zdobi 
tzlowieka/ 

Dlaczego albatros mógłby mieć mocne skrzydła 
do fruwania? Ja już to prawie, że złapałem, 
ale d0ipiero Parandowski mógłby pomóc tej 
świadomości, która rzeczywiście steruje, on 
mógłby naprowadzić na kurs do Itaki! To tam, 
na Itace, dowodem obłędu było orać głupio, 
idiotycznie sprzężajem, być niefaC'''owcem rol­
nym! Pojmujesz, Stasiu! To był rzetelny miernik 
wartości Odyseusza. Nie konik z drewna woj­
skiem nadziewany, nie :fortel 'przeciw zawinie­
niu podwładnych, nie maskarada rycerza w 
łazęgę, ale pług, pierwotna socha! Zresztą dość 
tych metafor.„ · 
Oparł się swoim ogromnym ciężarem o ma­

ły blacik marmurowego stolika i zmierzał ku 
finałowi zwierzeń, bo już błądził palcami w 
pobliżu binoklowego uchwytu: usłyszałem za­
tem: 

- Parandowski ma to bez cudów, zwyczaj­
nie uporządkowane w swojej bibliotece, pod 
numerkiem, oczywiście rzymskim, i mógłby mi 
udzielić porady, zawiadomić o prostym, chtoni­
cznym sposobie na życie. O konkrecie, o u­
chwytnej rzeczy, bo tylko konkrety są pali­
wem piękna. Ba, kiedy on nie chce ze mnq 
gadać, samolub. Co mi tam najdowcipniejszy 
nawet Swiatek, ale ten, 'akże mu tam„. Mniej­
sza. Aha. Minkiewicz. Potwornie zdolne bestie! 
Wszystko· napiszą. Za darmo, za same złotówki, 
nic więcej. żadnych aspirac}i. Paczkowski, taki 
dzieciak, to samo. Za darmo, za darmo. Tyle 
talentu„. 

I na khniec chwycił palcami zacisk pince-nez, 
wyprostował się, olbrzymi, nade mną, marsa na 
czole postawił i zahuczał, jak należy: 

- Dobrze, Stasiu, nie mamy talentu. Bo 
szkoda by go było dla takich niezdolnych. 

I po tej cukiernianej rozmowie nie tak wie· 
le minęło czasu, nigdy nie mija go dużo .mię· 
dzy czymś ważnym a czymś istotnym, kiedyś­
my, siedząc na stypie u Simona i Steckiego, 
zanim wyszło na jaw, że za nas już Franc 
zapłacił - próbowali wnikliwie dociekać, co 
też to oznaczały słowa o albatrosie, już roz­
głoszone, chyba dzięki Seli Gelbart. Mówiąc 
ściślej: oni wszyscy dociekali, bo akurat ja 
wiedziałem dokładnie, skoro mi Fiszer po pro­
stu powiedział, jak zabijał ptaka z wlokącymi 
się skrzydłami. Nie brałem udziału w egze­
gezie, albowiem zostałbym wyśmiany, jako 
chwalipięta i kłamca. Nawet Pani, Pani Luciu, 
miałem tegó nie pisać, gdyż milczenie w tej 
kwestii stanowi gwarancję prawdy. Jednakże 
nie potrafię przed Panią niczego ukrywać dłu­
żej, niż przez półtora listu. Nie potrafię.„". 
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Deotyma 

łem: „Wieniec". Pismo zbior-0- .„1\rz.eba mistnów, eo pilno 
badając puls młodzi, 

M6wHiby „Ta godzi, a łlo się 
we, of.iarowa•ne Stanisławowi 
JachowiCZK>Wli przez pierwszych 
klraju Ąut~ów oraz licznych 
iinn)"ch Jet<> przyjaciół i wiel­
bi-cieli. Waa-s·2'Qwa, w Drukar· 
ni AlexandTa Gins, u-lica Ele­
kltoralna, m 755, rok 1857. 

nie godzi".„ 
Władysław Syu-okrunla 

A dalej: Cyprian Norwid, 
Aleksander Fredro, Lu<;jan Sie­
mieński, Adam Płiug, Felicjan. 
F1aleński , Narcyiza Gabriela 
Żmichowska, i nawet Józef 
~riacy Koraszewsik.i: 

Wymaję S·7JCU!fre, źe nii.eczę­
sto si~am do teg10 dctiela, sta­
nowiącego ni~ły d<1ku­
men.t świadczący o Ggromnej 
popudarności ph>arza, którego 
śmtało możemy nazwać ojcem · „.Wie·le gŁooów wypClfWlie nairodu 
polskiej lite.ra,t.ury z.aadresowa- ,..,_, ,~~·-i· Ci --~ uczucie, 
nej wyłącmi.e do dzieci. Nie- v-1.11w"" ....,.piewają Twoje 
często, a jedniak dJ:oień 24 g·rud- własn~ pieśni 
ni'a. br„ stainO'W'i sz.:czegóhną 0 - ~omasz plon 'Ilweg·o zia,ma w 
kazję, aby pochylić się nad tą ~eh •niewin;nej nucie 
!Qsdęgą. W drniu tym mija bo- I całe Ci &ię życie w ich 
Wiem 12..5 rocznica śmierci czło- śpiewie odeśni„. 
w0ieika, którego o~omne za.sług[ 
nie ty:liko w dz.ied~inie literatu­
ry dżiecięcej, ale także znak<>­
mi.tego peda~ga, knewiciela 
pięikina mowy ojczystej, uległy 
niemal całk!ow.iternu zapomiilie­
niu. 
Jakże t<rudno uwierzyć w te 

słowa w kontekście wspomnia· 
nego „W•ieńca". W nim bowiem 
ponad 300 po.lskich pisarzy z 
trzech zaborów, a także prze­
bywają,cyich na emi~acji zło­
iyro hołd sk.romnemu o<pieku­
nowii . sierot, który cały swój 
ta.lent poświęcił dzieci<>m. 
~rrerzucam pożółkłe karty 

~się~i i skTzętnie n-otuję WY­
bra111~ strofy oraz nazwi·ska au­
torów, baTdziej nam znanych 
od zasłużomego jubilata. 

· .„Więc jaśniej patnysz na 
Liemię: 

Zinasz jej nęd?.ę, niedo..statki, 
TY co brzecie już plemię 
Rozrzewniasz dzieci i matki! 

Fra·nciszek Wężyk 

.„~t ei śpiew.a•kiu dobreco 
posiewu! 

Cze~ć polskich d'Zia<tek wierny 
opiekun.ie! 

LU/Inia twa cięta jes.t z Boiego 
~rzewu.! 

I 5tlr6ż.e AtnLoły Jl%'8.ją po Twej 
· ·strunie!.„ 

Wli!'lcenty Pol 

.;.Janł bo Siła cherubinowa 
Zstępuje z piersi, jak grom 

Niesitety, nie ~a.wd•ziiły. się 
słowla jednego z najba·rdrz<iej 
płodnych pisaTzy pol:skich. 
Choć ~stotinie na strofach bajek 
Jachowicza wychowało się lci-1-
ka pokoleń, cm s.am jakby od­
dziel·Oll'lY „od plocinu swego ziar­
na" uległ niemal caŁkowitemu 
zoapomniein•iu, do tego sliopnia, 
że nawe,t najba,rdz,iej popular­
ne jeg.o wieri;.zyki, takie, jak: 
„Chary k.otek", „Tadeuszek" 
czy też ~Aindz.ia" powędrow·ały 
do a•rchiwum twórczoŚ<:i anoni­
mo"'ej. Jak podaje „Wieniec" 
we wspomnien1iu Hdipo,lita 
SkimboT·owicza: „Stanisław Ja· 
chowicz UJrodził s<ię w małym 
mia~tecLku DzikO<Wie dnia 17 
kwietnia 1796 roku, w szla­
checkiej, ale nieza·r:"loŻlnej ro­
dzinie, zasnął na Wieki w W1ar­
szawie dn.ia 24 grudnia 1857 
roku. Pochowany z-0stał n•a Po­
wąxkach, gdzie &tainie dolań nie­
za wod•nie pomnik, W7.llliesiO!Ily 
sta·r&niem dziatek po1skń.ch.„ 
T·owa::-zys.tiw00 Naukowe Kn­
kow·skie mianował-o Jachowi­
cza cTlonlriem-.korespondentem 
w rokiu. 1857. Pięć z liczby 
diziełek Jachowieza llezyło p0· 
diwa wyd•anda, jedill<O mia~ trzy 
wydania, a bajkd neść wydań. 
~ostawił Ja·cho~cz w rękoipi­
Me: .,za,rysy historii pOilskiej" 
(wiers.zem), „:Pomysły do po­
mania zasa.d języka p~lskieg<>", 
„Elementarz polski" z . i i ,~~yml 
dT.zeworytami, kit6re po więJt-

szej części wy'kOl!lywała gu­
wernantka z pensji panien Wi­
zyttek w Warszawie". 

Chociaż od dn·ia śmierci 0Jca 
poJs,kiej literatury dz.iec,ięcej 
mi111ęlo 125 lat, i choć „Wie­
,niec" zboż·ooy w tym czasie 
przez przyj.aciół pisarza nie 
?JWiądł jeszcze dosz.czętnie, 
7Jdumiende muśi budzić fakt, 
iż od tego czas.u .na temat Ja­
chowicza ukazały się tyLko · 
dwie prace. Jedna z n.ich t-0 
bi,ografia makomitej z.n<awczy­
.ni nie tylko twórcwki Jach<1-
wicz,a i Współoz,esny.ch mu sy­
stemów wychowawczych, Iiza­
beli Kaniowskiej-Lewańsk.iej 
oraa. druga, niezwykle illl!tere­
sująca opowieść pióra Tadeu.sz·a 
Rojka, pt. „Kał·aman. z bajka­
mi", wydana w 1979 r·oku na· 

- kładem „Naszej Księgami". 
Pró:bno sz.ukalibyśmy w:zmiainki 
o Jachowicz.u w podręcmikach 
szkolnych, czy też w „Dziejach 
u.teratury polskiej" Juldana 
K.rzyian·owskiego. Nie spraw­
dziły się bowiem słowa a1Uto­
rów „Wieńca". mówiące o tym, 
że Jachowicz żyć będzie zaw­
sze w pamięci całego narodu. 
Niestety . krótiką mamy pamięć. 
A szlmda, bo wart-o chyba pa­
miętać o tym, że jak inf<O!t'­
muje wstęp do bajek Jachow,i­
cza, wydanych w 1913 roku, 
,,ina Cmentariz.u Pową.Zilrowskim, 
koło katakumb, prawie na 
wprost Pierwszej Bramy, jest 
skromny na~robek. Poma·cie 
tam w kamieniu wyk·ute te sa· 
me łagodne rysy, t-0 spojne· 
nie serdecme, co na obrazku, 
który w tej ksią:bce made. 
Pomódlcież się na grobie tego 
przyjaciela waszego i prz~zek­
nijcie mu, że będziecie dobre 
i ~zeczine, jak te najlepsze 
dtleci, które on opisał w swych 
bajeczkach, a potem przeczy· 
tajcie ślicz.ny napis .na jego 
grobie: 

Czysty sercem, eo go wiodl<> 
Wśród burz życia i zamieci 
Chrystusowe przująl godfo 
Ojca wszystkich biednych dzieci. 
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, · 

Dn kończenie 
ze strony l 

1:0stał objęty 
teren wiertni 
wraz 2 budyn· 
kami wplecza. 
Poparzeniu u· 

, teglo 4. czlonków zalogi wiertnicze;, przy czym 
po udzieleniu pomocy lekarskiej z z rvich skie-

- rowano do domu, natomiast dwóch pozosta· 
tych z oparzeniami drugiego stopnia otoczono 
opiekq w ~zpitalu. Jeszcze w tym samym dniu 
powalano sztab akcji kierującej pracam{ zmie­
rzającymi do zabezpiecz&nia zagrożoneg-0 te­
r~nu i przystąpiono do opracowania planu. li­
kwidacji pożaru i erupcji gazu ziemnego ( ... ). 

No i zaczęło s1ę. Stoprui101wo lakonic.zne no­
flki przedzierały się 

NA PIERWSZE KOLUMNY GAZET· 

na biuid?Jiej eksponowaine sta1niQlWiska, ' tytuły 
byly c01ra1z bardziej . ekiscytujące, ·z;a,c:z.ęły s-ię 

· „własne inf.ormacje". „od naszego wysłainni.Jta"; 
„telefonem z Karlina" etc. Gaz z ropą płonęły 
coraz efektowniej, przybywało ratowników spe­
cjalistycmeg·o sprzętu ~ażda gazeta m;siała 
mieć własiny reportaż, wła;sne fotikli z wii<fo­
ki~m buchaijącyich V'f niebo pł-oonieini. Płyinęły 

dna, tY'goidinie, zaczęły się ofiicja\l!lle wtzyty w 
Karliinie i pi.erwsze · ro~aż>arnia z CY'k•lill „co my 
teraz zrobimy z tym bogactwem?". Wi·ele 0 sób 
ze zd<ziiWiieniem ĆzytaŁo, że mamy własną l'O!Pę, 
że „p~ynie to panie, i plynie". I każde dziecko 
wkrótce wi-ed'ziałio c-o to ta.kieg.o pireiwenter, 
erupcja, sbrażacy z całego kiraju 111a(l'esz·Clie mie­
li prawctz,iwe pole oo p\)tp1su. 

Ech, to były piękl!le dlili. Pr-z.ebiiegiem a1kiejli ta­
tow.n1kzej żyli W1Se.y.scy. Czegóż tam zres'lltą n ie 
WY'CZyniain-o! RozkQpaino olroldc'ZJilE! pOila, stawia-
111<> 2li-emne baTykady, ·meją.cy r10tpą szY'b po-le­
wano wodą, pi!llllą, ba, do resrr.itelk wi.eirtru. strze-
13.JilJo z ptawd1zd.wyich dział i haubic. Minęła Wr 
giLia, Nowy Rok, a emocje :nie mlijały. W hu­
tach obstalowano s,pe-cjalne rllil'y, w Kairlli111ie 
budowam.o oo-czo:i.i.ce trainspQll'towe, za,sitainawiano 
się, czy wystarczająca będzie skir·omna alt'mada 
naszych własnych tainikowców. Bo t'oiny r·opy 
pły,nęły wcfąż d~ień i noc. Nie'którizy suge,ro­
wali, że &dkryte złoże jest tyllm trochę miniej­
s·ze od tY'ch w Zato•ce Meksykańs~iej. Padały 
oceny, iż ~ szybu wydobywa się oo najmniej 
20 tys. too r-O!IJy na dobę. Norma1nie zapach­
niało autentycmym sizejkanatem: Das~ewo miał 
się zwać. W okolicznych GS-ach pytano poważnie 
o świdry wiertnicze, chłopi przeliczali ceny ro­
p6inośnych diziiałeik, a na wk·olinych zabawa1ch 
młodzież defilowała w p1rześderadłach, udająi;: 
Bed·ui-nów. _ · 

W s-tyicmiiu 1981 rolcu, strażacy, jalktby Z'l111;' 

d·zeind jUJŻ całą afe•rą, p01baiwild się jei&ZiCze tro- · 
chę z gaz•owo-!fopiną „świecziką'', aż wireszcie 
10 styc-zrnia 1981 r., w parę minUJt z.ga,si1i ją i 
basta. Podpalono później S'ZY'b, jak paipiefosa, 
w sposób lrorntrolowany, :zrrn001toiwain.0 o-statinie 
przewody do tiranspoll'tiu roipy, za,sfa~awiiaj-ąc się 

czy jedn.aik ru.rami, cys.tieimami, czy 

PRZY UŻYCIU ZBIORNIKOWCOWI 

Ale juli. w pokJl\,!,f[e miesiąĆa deliiikatme su• 
ge•rnwaoo, ie to jednak nie' 20 tys; toin na do­
bę, ale 580 toin, a może ies:z.cze min.i1ej„. 

- O tych tanloowcach myślano naprawdę 
poważnie - wspomiina z uśmiechem ldeTOIWIThik 
Jakubowic'?.. - I d-obrze, że wie skorzystano z 
tej oferty, statki zardz.ewiatyl;>y pewnie 'l'tii re· 
dzie w Kolobrzegu. W ~ońcu te trzydzieści pa· 
rę ton na d<obę z otworu Daszewo można• spo· 
kojnie samochodową cysterną przewozić.„ 
l\!óglbym jeszcze trochę · „kurek" · odkręcić, ale 
muszę ostrożnie zasobami gospodarować - cze· 
kam w Kołobrzegu na mieszkanie. A ciśnienie 
wciąt spada, więc nie mogę wszystkiego. na 
raz wyc'qgnąć, jeszcze z rok muszę tu gospo· 
darzyć.„ -
Ośród~k w Karlliinie „dyirygu1je" pracą jes·ZJCze 

imyeh kopalni, eksploatujących naszą „wielką" 
roipę. W n.ajhliższyim sąsiedztwie daszewskiego 
odwieritiu też d<rąŻOillo lci.1ka_ iJnnych szybów. W 
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Znicze z wielkiej fopy 

c:za$ie prze.chad•2'1ki Po teTenie „kqpailn.i" l o:ko• 
lloziny.ch polach przepytiu.ję więc kiim·oiWIIliiika ,na 
tę oiko.Jtlpność", . ' 

- Tak, tak, jeszca:e w czasie akcji wie-roono 
szyby ratunk9we, pa.mięta pan. Na przyklad 
taki R·IK. Trafił akurat na tzw. sipąg zloża, 
na glębokości 2902 metry i daje dziś więcej 

ropy niż Daszewo - 40 ton na dobę. Za to 
gazu mniej - raptem okola 8 tysięcy metrów 
sześciennych, a tamten regularnie te swoje 20 
tysięcy. N o tak, aLe już R-3 nie trafił w złoże, 
mimo, że oclda!orny raptem 0 200 metrów od 
„Daszewa". I klapa. Wie pan, tu wszystko 
- tak wygląda przynajmniej - poprzecinane 
uskokami, powypiętrzane, powybrzuszane, stąd 
takie duże byto początkowo ciśnienie w pierw­
szym trafionym odwiercie. To wsrzystko siedzi 
w dolomicie, to taka fał.srzywa trc:,C'h.ę skalia, 
mogą być jakieś ruchy wady - dZi§ ropa jest, 
jutro nie ma. Ratunkowa ,,dwójka"? · Owsiiem 
wszedł w zfoźe, ale chyba już inne; jest ropa. 
ale straszrnie zasolona. Zostal zaczopowamy,_ 
c;zyLi jak to się u nas określa - zaglowiczony, 

- Ow~zem ropa jest, na Wybrzeżu. To zna· 
ne historie, taki „trójkąt bermudzki": Biato· 
gard - Nowogard, - Kołobrzeg. O Kamie:niu 
PomoTskim też pan n« pewoo atyszal, to stare -
sprawy. Ale 200 ton na dobę z tego rejoou to 
też już przeszłość. Istnieją -chyba z 10 lat, ale 
ostatnio „tapią" bodaj po kilkanaście ton na 
dobę. Inne moje loopaLnie? A jakże, dzialają, 
Na przyklad taki Zarnow?ec: Wwa otwory _„ 
Dąbki· Z i G-4; ·w sumie okola· 50 t-0n ropy. Nie, 
nie na dobę, na miesiąc •.. Co . t?;ZY dni trochę 
-odpuszczą, bo gdyby eksploMowaU iw:yby w 
sposób ciągly gaz ' by uciekł i ropy nie wy­
pchną?. Gorzyslaw też mnie podlega, teź ma ro• 
pę, ale tam to i.t1ż praw.ie w kanis-try. zbierają .•. 

',f:ak ~.sob.ie . S:'i''tA'PMYE7JP.le : d~lillt4jiąt d<OOmę­
Uśiińy :grz;;isikiim"p-oi~rti .a.:o i1i1PWl~~:iH~ *o/s~"~ 
mol!"Zu skib, małej ·enklawy ii.emń · otocwne1 
siiatką, ze stercząc'.ł p·ośrodku, zbrojną w jakti.eś 
pok-rętła i zawo:ry głi()IWJi.cą eksploatacyjną. Tak' 
wy.gląda d'Ziś 

SŁYNNYi SZYB 

któ!l"y wed~ug wdeliu l_aiik61w miał nas wpir'O-­

waidzić w za·czarowane kręgQ liczących slię pro­
ducent.ów ropy naftowej; Zagospodarowując 
Z!Ilis'ZCz-one tereny wokół odwiertu Da&zewo płu­
gii z SKR oll"Zą ziemię na głębokość do 70 cen­
br~-et-rów. Olmlooego siątką · dumnego prewen­
tera ·może nie zaoil'IZą, ale k!bbel telelkSowy jlUJŻ · 
pa!l"ę dni temu uiszko<lzili. W oddailii widocme 
podioibne diwie wy.sepiki na brunait«iym tle pola. 

Tu Wl51Pomniane wcz_eśrulej otbw<>l'Y ratunklQIW&. 
Lch 1()1,S już zinaimy. Ubłoceni wracamy na teren · 
•. ooopa-ltni", gdiziie choć Wy1szczące w sŁoń~u 
7lbiomilki ga·ru skiu,srz;ą redalkcyijnego foitoreipor 
tera. 
Będąc 9wlieżo pod wr.ażeruern tragedii w ko­

pa11tni ,,DymHrorw", pytam o potencjalne i;,agro­
żenie na ndeiwd.elilcim pla·cu. Tu j1ednak, choć 
szyld pooobiny, dio WY'[padikiu dojść nie ma pxa­
wa. Otwarta pirzestrzeń, potęrż.ne zbi-oll'iniki sta- . 
Tatrll!lie okopane, pracują eksploTy~bry, meta­
nomieri~. choć te ostatiniie jak-oś oibecno•ści 
gr-oźinego metanu nie stwiffl:dzają. Zbiomikó·w 
za.iinstal-owano dZliewdęć, 1 a!le - jak dyskretinie 
mój .roomówca pirzy·maje - · pięć by wystarczy­
lo w ziupeliności. Oooik budynek tiocmi, dalej 
elegal!llc.lct bwclyinek ~ocjal1nio-giospodarrc.zy. W 
111'0.lkcie budiOtWy zrresLZ.tą, końC'Zony prze,z ekipy 
„Na4:tom011'11ta!JU" z Kr-os.na. Jeiszcre dailej wy­
gocll!ly, choć puis-ty na rlWie basein. PTz,ecliwpoża­
l"OIWy, aae I.aitem tio majtki kąpielowe warto 
mieć ze soibą ~w pracy. Grupę budynków za­
myika na1j.bairdZJiej wddOCIZIIly z pobliskiej szosy 
dreWiniany gmach ziwany w liteTatiurze · „sła-

, wodlką''. 
I tio już wlaści'Wlie wszysit!ko. Za siatką 01g!l"·O­

d1zeniiową zinów świieiio zao(l'a111e skiby i - co-ś 

j.akby mil!lli.ailmira słYIIll!l.ej, kall'Jińs!kiiej „świec.ziki ". 
Tu!k:a sio1blie I)liewd.elka rUII'a z małym płomy­

kiem na sZJCzyicie. Kierowiniik J·akuboiwkz · ma- " 
cha z dezaprobatą r~ką: 

- Gaz, jak 'Wliede, przekazujemy do Zakla­
du Płyt Pilśniowych i Wiórowych w Karlinie 
,niech będzie z niego pożytek. Ate wiadomo, oni 
wszystkiego nie zużyją, mają jakieś niespodzie­
wan,e przerwy produk.:y:;ne. Czasem gazu po 
prostu nie potr-e:ebują, ale ja ze względu na 
brak kleju, czy innych produkcyjnych „dupe­
retf" nie będę · pr:ce<Jie:ż u siebie otworu czo$ 
P!S~ql ;'':f'~te~, ~ti~i~mi"eć taki •wentyl bezpie·: 
czefisfwa. A ,Jwiecikf' takie istnieją p\-zy każ· 
de; · szanującej się kopalni rapy na świecie. 

~sti:ztnio tylko trochę knot przykręciliśmy, bo 
się redakt~r- Zóltek ,z telewi.zji rozsierdził, że 
gaz ma1'nu3ę .•• 

- Zaloga? Okołci 30 ludzi. Na początku byto 
więcej, ponad 40, wszyscy walili jak w dym do 
kopalni, zwabieni wizją Kuwejtu i planowany­
mi zarob~ami. P-Oźniej sami o<lchodziLi. Nie, nie, 
ta tr:z.y~iestka jest potrzebna, nie przesadzaj­
my, toz te rabatki na froncie to też nasza ro­
bota. Choć -rzeczyw.iście, przeszliśmy z sy'stemu 
3 brygad na czterobrygadowy Po cóż się mają 
chlo-i;>a~i nudzić na zmianach, niech każdy ma 
tydzien wolnego, A jak jes.zcze zainstalowaliś­
my samoczynny zawór regulujący płomień 

„świeczki", to i „ferbla" 111,ie trzeba w c.zasie 
rabot11 przerywać.;i• 

Lekko przemall"ZIIllęcl wiraca-my d·o gabinetu 
kderowni.ka. Kurzymy, jak to mówią - ,.po 
całym". Jakubowicz ma. ~yroaję, tr7.eźwe po­
dejście d·o sprawy naszych podziiemnych zaso­
bów ropy i gazu. Jest reati•stą, 

/ 

BEZ PSEUDOARABSKICH ZWIDOW 

Plozba.wily go emocji lata pracy w ko!PaLni w 
Gorzysławiu. 

- Kochany, te na okrąglo 300 tys. · t-0n ropy 
rocznie to rzecz jasna kropla w morzu naszych. 
potrzeb. Kuwejtem nigdy nie byliśmy i nie bę· 
dziemy. Nie byUśmy, choć w lataoh między­
wojennych wydobywa~iśmy tego ptynu trochę 

więcej, bodaj w granic'.lch pól miLwna ton. Ale 
trzeba kopać, trzeba wie"rcić, trzeba szukać. To. 
nie moja branża, niech pan porozmawia ze spe­
cjalistami z Przedsiębi-orstwa Poszukiwań N af· 
ty i Gazu w Pile, oni tu parę otworów ostat­
nio odwiercali.. Znaleźli, o ile się órientuję tro· , 
chę gazu i bardzo ci-Obrze, ale ropy, choć to 
odwierty w promieniu paru kilometrów, a i 
glębokości podobne - nie. To zdaje się ok-0to 
50 milionów . - na ,,stare" pieniądze - taka 
jedna dziura kosztuje. A!e trzeba 'sizukać, rnie 
ma innej drogi; jeś!.i chcemy -na ·takie choćby 
jak Karlino okazy trafiać. Owszem, sejsmogra­
fia, geofizyka - to nauki już s·zeroko wykorzy­
stywne i z przyszlo·ścią, ale zaw8Ze wiercenia 
będą jedyną met-odą uwiarygodnienia przypusz· 
cz eń. · 

- I musimy „bor.o:rpać", wlafuie na tych te· 
renach, jak mówitem - w „trójkącie bermudz­
kim"; Wiad-0mo, że jak się trafi, to Tbpę wy­
rzue<t tu samoczynnie, taki .charakter mają te 
źródelka. Jest dla nas . szansa; to tak zwana 
ropa zgazowana, a na pompownie nie ma co· 
liczyć. U nas w 'kraju takie operacje przepro­
wadza się praktyczrnie do głębokości 700-800 
metrów, a nie jak tu -· z trzech kibometrów. 
Koszty bylyby zbyt wysokie. 

Zegnamy się, życząc -szef•(XW!i lropailni Kall'Jd­
no, by jego podstawowe ź-ródełko nie wyschło 
jeszc.ze długo. I to ńie ty!Jloo ze wZ1g!ędu na 
upragnione ·mieszka111ie. · Wracamy je.sz.cze na 
ch'wpę w rozmowie do , „gorącyc-h" tygod111ii 
sprzed dl\vóeh lat. 

- Wie pan, ta stawa Karli,;,a byla trochę 
sztuczna . i przypadlviem „rozkręcona''. Bodaj 
dwa miesiące wcześniej roiipoozęto ekspl.oata­
ctę. podobnego odwiertu, Błotno się zwie, wy­
da3ność byla tam większa, aLe erupcji nie stało 
więc nik.t się tym wie zainteresowai. I o Dasze: 
wie też by nikt nie słyseal, gdyby s'ię w su­
mie przypadkiem gaz z rop,ą nie zapalR Me· 
toda późniejszego działania byla rozsądna, 
zg?dna z zasadami s~tuki; zresztą ówczesny 
głownodowodzący - dyrektor . Kilar - to świet­
ny fachowiec. Ze długo \ trwało? Ano, jak to . 
zwykle w tym kraju - niezbędne są uzgod- · 
nienia, ustalenia, telefoniczne poro.dy i p-0dpi· 
sy. I nikt nie wie, niech pan nie wieTzy w teo­
retyczne 1'aŻważania specjaiistów nawet, He 
wówcz!Zs straciliśmy forsy. Bo tak się mówiło. 
Ale ·nie ma takiego mądrego, który by pre· 
cy~yjnie określił, i!e wtedy szlo z qymem 'gazu, 
a ile ropy. 

. Już w dir-odze P0W110t1I1ej przypomina mi się 
~ajnowszy _ „paiteint" pra.cowiników kopalini Kar­
lla10. W trakcie eksploatacji ol:)u o•two-rów spo­
r9 k.h,ipo:t\'>w m.aj"\ _i.. paraf-iną:o Osadza się ona 
w. pr~:itadach I tTźeba ją pfaeo„„•ic:ie · ze·śkro­
l:)yw~ć, by zapewnić, ' jak się 'to wytwornie" 
01kresla - dirożrność rur. To i wpadl,i ria po­
~ysl, b! ją po t~kich przymusowych płuka­
niach rue wyirzucac, t;»lko zbie:rając w specja_l­
n_e „ł_apac-ze" - ip.agatZynować r sprzedawać ra­
Lu)erirun. Prawdtziwe „tTzy S". A gdy ropa bę­
dz_ie sączyć. się już bardzo cienką· stirugą, mo­
gl!by u;ruch-omić jakiś. uddział czy zakład, wy­
twarza_Jący na przykład lampki nagrobkowe. 
~t:o. wre, na.we-t nie;źJe by to .brzmiało: Przed­
s1.ębwz:s·two Produkcji Swie.c i Z.O!czy w Kar!i­
rne„. 

DARIUSZ DORO%YASKI • 

Foto: M. Zajdle?' 
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BOMBA 
z opóźnionym zapłonem 
EUGENIUSZ IWANICKI 

- Mamy bombę! - mówi przez telefon Pro­
kurator Rejonowy Dzielnicy Lódź - Widzew 
PAWEŁ WYRWAS. - Proszę przyjechać. 

- Duża1 - pytam. 

- Sporawa. 

- Mniej więcej? 

- Wystarczy by wysadzić w powietrze calq 
stację kolejową na Olechowie. 

Przesadza człowiek, myślę, bo niby skąd 

wziął taką bombę? Czyżby pozostałość po ostat­
niej wojnie? Chociaż w przeszłości właśnie 

prokurator Wyrwas był inspiratorem moich 
kilku reportaży z Olechowa, które zbulwerso­
wały środowisko kolejarskie, ale też pomogły 

uporać się z wieloma nieprawidłowościami po­
wstałymi na tej największej rozrządowej stacji 
w centralnej Polsce. 

Kiedy zjawiam się w prokuraturze, okazuje 
się, że akt już nie ma, zostały przekazane do 
sądu. Wyjmu'ję więc notatnik i uważnie notuję. 

Wielkanoc 1981 roku, ludzie odpoczywają, u­
czestniczą w nabożeństwach, zasiadają przy 
stołach. Pracują jedynie służby dyżurujące. Nie 
pracuje się natomiast na Stacji Paliw Płyn­

nych znajdującej się na terenie PKP Lódź -
Olechów. Jeśli wierzyć kierownikowi wzmian­
kowanej stacji, był on tu 19 · kwietnia, ,,. 
pierwszy dzień świąt, dokonał kontroli i · u­
znaws'zy, że wszystko jest w porządku, wróci! 
do domu. 

Nazajutrz, tj. 20 kwietnia, drugiego dnia 
Wielkanocy, kierownik stacji biologicznej PKP 
zauważył, że pompa tłocząca zanieczyszczenia 
ze studni do osadnika. pracuje ponad zwykły 
limit czasowy. Postanowił sprawdzić co się sta­
ł• Wtedy c;twierdził z przerażeniem, że w 

studni jest ropa. Natychmiast wyłączył pompę 
ratując w ten sposób urządzenia stacji biolo­
gicznej przed dalszym zanieczyszczeniem ole­
jem napędowym. Niestety. tysiące kilogramów 
ropy zdążyło jednak spłynąć do Olechówki, 
stamtąd di ośrodka „Młynek" i do stawów Ja­
na. Działo się to, jak wspomniałem, drugiego 
dnia świąt Wielka~ocnycb, około godziny 21.30 

Dopiero w~ wtorek postawiono w pogetowi" 
wszystkie służby. Stwierdzono, że w jednym 
z trzech zbiorników ktoś odkręcił zawór od­
wadniający, w WY" iltu czego wyciekło ze zbior­
nika nr 2 około 53.655 kG oleju napędowego 
wartości 760 tys. zł. Czy na pewno tyle? 

Przez tydzień o sprawie nie informo\\•ano 
władz, dopiero 27 kwietnia o wycieku został 

. . 

powiadomiony komisariat kolejowy l>{O. 

I tak narodziła się bomba z opóźnionym za­
płonem na stacji kolejowej Łódź-Olechów. 

Ą!e zacznijmy od początku. 
Budowa Stacji Paliw Płynnych trwała długo 

i dopiero w 1973 r. wykonawca uznał, że ukoń­
czył swoje dzieło. Stację przejęła Centralna 
Dyrekcra Kolei Państwowych Zarząd Zaopa­
trzeąia . Materiałowo-Technicznego w Warsza-
wie, która przekazała ją do użytko-

wania kierownictwu Magazynu Głównego 

PKP stacji Łódż - Kaliska. Niby wszystko w 
porządku· był projektant, inwestor, wykonaw­
ca. w końcu odbiorca i użytkownik. Przez o­
siem lat nikt tym się bliżej nie interesował: 

na terenie stacji Olechów wznosiły się trzy 
potężne zbiorniki paliwa, otoczone · wałem 
ziemnym, do których dowożono olej napędowy, 
i skąd ten olej był rozdzielany dla potrzeb 
kolei. Wydawałoby się , że nie powinno być 
żadny<'h problemów. 
Aż ktoś otworzył zawór odwadniający w 

zbiorniku nr 2. Kto? 
Niedopatrzenie, bezmyślność czy sabotaż'? 

Olej wyciekał co najmniej 12 godzin. 
Każdy z trzech zbiorników ma pojemność 

300 m sześc ., jest otoczony wałem ziemnym, 
solidnie umocnionym, wysokim na 120 cm Z 
każd•''.,;O z trzech obwałowanych terenów jest 
odprowadzona kanalizacja odwadniająca do 
specjalnej studzienki, \v której majduje się 

tz,v. zawór burzowy. Tak więc każde pole, na 
którym stoi zbiornik, ma własny taki zawór 
burzowy we własne~ studzience .Jeśli zawór 
jest 5prawny, nawet przy awarii zaworu od­
wadniającego , ropa nie przedostanie c;fę do o­
czyszczalni, a pozostanie na własnym polu ob­
wałowania zbiornika. Taką ropę, jak twierdzą 
fachówcy. można jeszcze odzyskać nawet w 
95 proc. Po odoowiedn'ch zabiepach można ją 

stosować do silników Niestety, tawór b•rł o-

twarty i tony paliwa spłynęły do Olechówki. 
Kto zatem otworzył główny · zawór? 
Otoczenie trzech zbiorników wypełnionych 

ropą stanowią torowiska, bocznice kolejowe i 
zajezdnie. Dostęp do zbiorników jest dość trud­
ny: wysokie ogrodzenie z betonowych płyt, so­
lidna metalowa brama z furtką. Niedaleko 
znajduje się portiernia wraz z pompownią, choć 
nie ma dozorcy. Oświetlenie wokół obiektu jest 
złe i na dobrą sprawę można niepostrzeżenie 

zakraść się pod same zbiorniki. Co prawda 
Stacja Paliw Płynnych, jak cały węzeł na O­
lechowie, jest chroniona przez kolejowy komi­
stariat MO, jednak obiekt tego typu winien 
posiadać dodatkową ochronę. 

Wspomniałem, że dopiero 27 kwietnia, a więc 
po tygodniu, o wypadku zawiadomiono milicję, 

która natychmiast rozpoczęła czynności <locho-· 
dzeniowe. Całość przejęła Prokuratura Rejono­
wa dzielnicy Widzew. Ale sprawa się zaczęła 

gmatwać, nie było ,odpowiedzi na wiele istot­
nych pytań związanych z samą Stacją Paliw 
Płynnych, z jej eksploatacją, zabezpieczeniem 
itp. Czego się nie dotykano, natrafiano na 
próżnię. Dla ustalenia stanu faktycznego powo­
łuje się więc biegłego Sądu Wojewódzkiego w 
Lodzi mgr inż. mech. - dyplomowanego eko­
nomistę JANUSZA FIJAŁKOWSKIEGO. Jego 
praca trwa długo, lecz i jemu nie udaje się 

uzyskać odpowiedzi na rodzące się wątpliwości. 
Czytając jego opinię złożoną w sądzie odnosi 
się wrażenie, że mamy do czynienia i opowia­
daniem science fiction. Nie chce się wierzyć, 

że jest to opis naszej rzeczywistości, chwilami 
bezmyślnej, prymitywnrj i nonszalanckiej, a 
przecież realnej i groźnej. 

Bieglv sądowy stwierd?:a, że mimo usilnych 
starań zarówno prokuratury, sądu i .jego same­
go, nie udało się odnaleźć dokumentacji pro­
jektowo-kosztorysowej Stacji Paliw Płynnych, 

nie odnaleziono dziennika budowy ani książki 

obmiaru robót. Do rąk biegłego trafił jedy­
nie niekompletny egzemplarz projektu podsta­
wowego z 1967 r. A przecież zanim ukończono 
budowę, projekt ulegał wielu zmianom i po­
prawkom. Ożiś nikt nie wie czy stacja została· 

wykonana zgodnie z planem - projektem bu­
dowlanym. nikt nic nie wie o zmianach pro­
jektu (i czy te zmiany miały wpływ na nie­
sprawnośc.-i techniczne, na Z"łą budowę itp.). O­
kazało się także, że Magazyn Główny Stacji 
PKP Lódź - Kaliska nie chciał przyjąć stacji 
na Olechowie do eksploatacji, ale kto~ wymu­
sił na nich tę decyzję, ktoś gdzieś nacisnął, 

kazał. polecił, zażądał - dziś nikt niczego 
nie pamięta, · nie wie, nie był przy tym. W 
trakcie dochodzenia wyszła na jaw inna skan­
daliczna sprawa: otóż zbiorniki Stacji Paliw 
Płynnvch nie były \\·cale zgłoszone do legali­
zacji w Okręgowym Urzędzie Miar w Łodzi. 

Fakt istnienia stacji został przed wspomnianym 
urzędem zatajony. Dlaczego? 

Na terenie stacji nie ma instrukcji obsługi, 

instrukcji jej konserwacji i eksploatacji. Nie 
ma Instrukcji bhn i p.poż. Pracuje się na wy­
czucie, wierząc, :i:e jakoś będzie, jakoś się po­
radzi. 
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Biegły ustalił - a wywołuje to osłupienie u 
wszystkich, kto tę opihię czytał - że nikt nie 
wie, ile paliwa może zmie§c!ć się w zbiorni­
kach, ani ile tego paliwa jest w nich obecnie. 
Ciekawostką jest fakt, że gdyby napełniać 

zbiorniki aż do pokryw, wówczas ich ściany 

zaczynają się niebezpiecznie wybrzuszać. Po­
szycie zaś ma liczne wżery korozyjne, szwy 
spawane blach wykazują pęknięcia i daleko 
zaawansowaną korozję, odpada płatami powło­

ka lakiernicza. A jeśli nie wytrtyma konstruk­
cja i płaszcz pęknie? Milion kilogramów ropy 
w. oka mgnieniu zaleje stację rozrządową, set­
ki wagonów i budynków znajdą się w oleistvm 
jeziorze. Wystarczy wówczas iskra i cały, diie­
sięciokilometrowy odcinek stacji Łódt - Ole­
chów wyleci w powietrze. Będzie to fajerwerk 
jakiego jeszcze nie widziano. 

Zatruto wodę w Olechówce, w ośrodku Mlv­
nek" i stawach Jana. Ośrodek Badań i K~~tr~­
li Srodowiska w Lodzi, dokonał analizy wody 
i ścieków z PKP Olechów z dziewięciu ujęć. 

Oto _charakterystyka wody z ujęcia nr l z 
rzeki Olechówki (analiza nr 1521): „ Woda /. 
r z. Olechówki charakteryzowała się intensyw­
nym zapachelll specyficznym Z38 i wy11ok<1 
wartością wskaźników BZT•-31 mg 02/dms i 
Chzt-118 mg 01/dms, nie odpowiadaJących: zad­
neJ klasie czystości wód. Pozostałe chemiczne 
wskaźniki zanieczyszczeń, w tym rownież eks-
trat eterowy przyjmujący wartość 10 

mg/dm sześc., odpowiadają II klasie czy-
stości wód. !:'od wzglęc:tem biologicz-

lim . 
przypniemy 
narty 

nym woda w· rzece nie odpowiada nor-' -
room". A przekładaJąc to na język codzienny, 
znaczy, że w Olechówce zamiast wody, w 

kwietniu ubiegłego roku, płynęła ropa. 
Właściwie można byłoby dokonac pewnego 

resume. I tak: zbiorniki na rnpę rostały . żle 

wykonane i dlatego dotąd ich nie zalegalizo­
wano, gdyż żaden Urząd Miar takiej legaliza­
cji by nie wydał; magazyn paliw znajduje się 

w znacznej odległości od dystrybutorów, co 
stwarza poważne zagrożenie powstania pęknięć 
na rurociągach tłocznych; Stacja Paliw Płyn­

nych na stacji PKP Lódź - Olechów do dziś 

nie została ukończona, bowiem· nie ma żadnej 

dokument~cji technicznej, żadnej książki ob­
miaru robót, ani dziennika budowy, co nasuwa 
podejrzenie, że czegoś tam nie dokończono, coś 
zostawiono w połowie, czegoś nie zamontowa­
no; przez te wszystkie lata, kiedy zbiorniki by­
ły eksploatowane, ani razu nie przeprowadzono 
kh konserwacji; nie przeprowadzono także 

konserwacji instalacji elektrycznej ani sprzętu 

p.poż.; zawory odprowadzające powinno się by­
ło umieścić w specjalnych metalowych skrzyn­
kach zamykanych solidnym zamkiem; nie zro­
biono odrębnego odprowadzenia wody z chło­

dzenia zbiorników w okresie letnim; nikt nie 
zadbał takźe, by wykonać dodatkowe odprowa­
dzenie dla ewentualnych wycieków ropy ze 
zbiorników itp. itd. 

A mimo to Stacja Paliw Płynnych została 

przekazana i przyjęta do eksploatacji protoko­
łem 97173 z dnia 23 maja 1973 r. Oczywiście, 

podpisy są nieczytelne. Kto za to odpowiada? 
Biuro projektów, inwestor, wykonawca czy u­
żytkownik? A może zupełnie ktoś inny, kto 
wymógł na • użytkowniku podpisanie protokołu 

przyjęcia? 
Czy sąd uzyska na to odpowiedź? Znajdzie 

winnych? 
Przy tych wątpliwościach, pytanie: kto otwo­

rzył zaw-Qr odwadniający, jest pytaniem drugo­
rzędnym, choć także ważnym. 

Wypuszczenie oleju napędowego było na 
pewno przertępstwem, a bettrnska służb za" 
trudnionych przy zbiornikach wymaga napięt­

nowania. Natomiast cała sprawa posiada specy­
ficzny po·mak skandalu, jeśli nie przestępstwa 
technologiczno-budowlanego. Jestem głęboko 

przekonany, że w roku 1973, kiedy oddawano 
Stację Paliw Płynnych, nie obeszło się bez u­
roczystej akademii, na której zasłużeni budow­
niczowie otrzymali odznaczenia i gratyfikacje. 
Był bankiet dla kadry inżynieryjnej i popijawa 
dla robotników. Padały słowa: ,,druga Polska", 
,.budowa socjalizmu", „Polak potrafi", „rośnie­

my w siłę. aby żyć dostatniej" itp. Słowem gala 
i pompa. Dla naiwnych - przecięcie wstęgi i 
uścisk dłoni, dla wtajemniczonych - polecenie 
przyjęcia niewydarzonej, wstydliwej budowli 
„wykonanej przed terminem dla chwały- i po­
mnażania dorobku narodowego". Właśnie tak 
to sobi!l wyobrażam. 

W tym momencie przypomniały mi się sło­

wa poety Kornela Ujejskiego, który domagając 
się sprawiedliwości, pisał: „rękę karaj, nie 
ślepy miecz!". Jakże chciałbym, aby sąd 'Odna­
lazł ową tajemniczą rękę, która kierowała bu­
dową Stacji Paliw Płynnych. Jakże chciałbym, 
aby dawni decydenci, odpowiedzialni za to, ie 

zlekceważyli swoje obowiązki, zasiedli na ła­

wie oskarżonych obok tych. którzy nie upilno­
wali przed sabotażem powierzonego ich pieczy 
mienia. 

Dziś r:>lechów jest bombą z opóźnionym zapło­
nem. Wszyscy się zgadzają, że prędzej czy póź­

niej wybuch musi nastąpić Od tego niP ma 
odwołania Wyrok sądowy niczego nie załatwi , 

bo przecież na dobrą sprawe nie wiadomo tak 
naprawdę kogo karać. Czy tylko kierownika 
magazynu i starszego magazyniera? 

A jeśli którei:ioś dnia lub nocy pojawi się 

nad wschoon!ą ,cześcia miasta ognisty grzyb, 
będzie to dowód, że stacja kolejowa Lódt -
Olechów przestała istnieć. 

li 

Foto: CAF 

Zbliża s ·ę sezon „białego szaleństwa". Wiele 
os_ób na pewno wyruszy na narciarskie ~:zlaki. 
Niektórzy pa raz pierwszy- w życiu. Nim przy­
pniemy deski, moie warto wledzt.eć, jakim są 
one poddawane „torturom", aby jeździło się 
nam bez.pieczenie. 

Y" labor~torium pomiarowym znanej miło-
śmkom „białego szaleństwa" Fabryki Nart 
„Polsport" w Szaflarach koło Za-
kopanego, wszechstr<mnym próbom ; ba-
da.oiom póddawane są egzPmola-
rz.e seryjne tuz po opuszczeniu taśmy oro­
dukcyjnej, or<iz narty tak zwane testowe 1ży­
wane przez zawod.ników i goprowców. Przy 
pomocy specjalnych urządzeń bada się na 
pq:y!tład sztywność podłużną i poprzeczną, czę­

stotllwość drgad i !eh tłumienie, wyniki odczy­
tywane są z wykresu aparatury saln()'J)isn•rej . 
Sprawdza się również wytrzymałość nartv na 
złamanie liniowe. Podczas wizyty naszego foto­

·reportera ,.deska" zła·mała się dopiero przy 
sile 'liniowej 730 kg! . 

Wyniki badań służą poprawie konstrukcji 
nart, Ich wytrzymałości i .val<'tów użytkowych. 

N/z: ba.dainie wytrzymałości narty na złamanie 
Uniowe. 

Foto: CAF 

Szwajca;-ski trener narciarski i jedna<:ześnie 
je4en z k.ier~wnfków w fabryce zegarków w 
Le Brassus, Jest. aut~rem !nter~5uj ·1C'ego wyna­
la_?Jku. - .narciarskiego liczn i klł ldlnmetrów. 
L1~z;i1k tak!, pnymocowany d„ nartv, precy­
ZY]ni_e podałe w kilometrach i milach długość 
pn ~Jecha·ne3 przez narcla;rza trasy. 
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W kręgu fan tas tyki 
„ Pla~kowyż Imselv by! jedną 
skalną płytą . do kt.órej nie mia-· 
ły dostęr11 niemal >-adne ro<liny 
Otur1ony górnmi lrgelhart zda· 
wał się być wym arzonym miej· 
scem do obronv. Roz<'iągał się 
już ponad linią C'hmur I nocne 
niebo bvło prawie „zyste. Pomi· 
mo. 7.e k5łę7y<'a nie bvło widać, 
nie było wralP ciemno Na rów­
nine par!ał ró?owawv blask prze­
cedzony mlęd7y b„7.imlennyml 
szczytami lrgC"lhartu , blask któ­
ry nie bvl 4wltem. 

Valhar iagłęblł palce w mięk­
kim futrze konia i jeszcze raz 
spojrtał za ,feble . na WSC'hód na 
czerwoną łunę wstającą zza ma· 
sywu ro Szakale - Harane Ha­
rane, którzy ,padll i nfeba. Ha­
r,me. którzy palą miasta . którzy 
zabijają kobiety I dzieci Którzy 
strzelają w plecy .. Harane. którzy 
trują ziemię. Harane, którzy nio-

, są śmler6 
Wąw67. Esgel był na tle czerni 

gór po promu czeluścią . Wypeł• 
zał 'Z niego nieskończony, chrzę­
azczącv korowód wojska wszy­
stkich szczepów I państw. Va­
hnorczyków było rzecz jasna 
najwięcej 

- Valharl - Sventhor przep­
chnął konia przez szereg mu­
skularnych wojowników, poroś­
niętych rzarnym . gęstym włosem 
ł odzlany<'h w skórzane stroje. 
Podnlerall się grubymi włócznia­
mi. które lśnlłv w blasku łuny, 
tylko dowód<'a miał lśniący , no· 
wy ~masher produkcji vahnor-
1kiej przewieszony przez pierś. 
Wyszrzerzył kły· I prychnął coś 
ostro w swoim języku . Zielonka­
we oczy zal~nlły spod głębokie­
go czarnego hełmu . Sventhor 
warknął coś pogardliwie z wy-
1okol:<'i swojego konia I podje­
chał wolno ze 5tukotem kopyt. 

- Szukałem cie - powiedział. 
- Byłem w straży przedniej 

- rzekł Valhar. Nie odrywa! 
wzroku od korowodu czarnych 
wojowników. W mroku wydawa­
ło się, że Ich twarze składają się 
tylko z gorejących oczu I lśnią­
cych kłów . 

- Nie wiesz, co to za jednJ: 
- spytał Sventhor. 

- A skąd mam wiedzieć? 
wzruszył ramionami Valhar~ -
Jakiś północny lud. Wyglądaj11 
groźnie. 

- A lednak, jak na nich, 111 
dla nas uprzejmi. Gdybym był, 
dajmy na to, Koboldem, ten Ich 
dowódca odgryzł by mi rękę. 

- Ustąpili cl i co z tego? Je­
szcze lesteśmy najpotężniejsi je­
szcze mamy autorytet. ale cała 
potęga I sława Vabnoru jest jak 
na razie bezsllna. 

- Ale oni wierzą nam - po­
wiedział Sventhor Machnął rę­
ką w kierunku sunącej wolno 
kawalkady. - Rangellowie. Cel­
verowle, Sverskjolowie, iakiel 
dzikie plPmiom1 pustyni Ker5han, 
Unkurl, czv jakoś ' tak, ludy 
p6lnocy, Koboldowie Wszyscy 
walczyli u naszego boku, a teraz 
wszyscy dobrowolnie chcą sill 
zamknąć w twierdzy Virgengaard 
skąd nie będ7ie wyjścia . Nawet 
Nortekowle, 2 którymi od wie­
ków toczyliśmy wojny I wyrósl 
między nami mur nienawiści , 
stanęli z namf ramię w ramię I 
chcą razem umrzeć. 

- Wszyscy rozumieją, te to 
nie jest sprawa Vahnoru. W 
każdym razie nie tylko. Gdyby 
chod71ło wyłąC'znle o nas. nie ki· 
wnęllby palcem. To 11Prawa ca· 
łego Verangenu. Harane nie cho­
dzi wcale o nas. Chcą całej pla· 
nety. 
Byłem przy rozmowach z Ich 

posłami. Bardzo trudno Ich zro­
zumieć. Mają dziwne obyczaje. 
Na or7.ykład , chcieli . żebyśmy od­
dali broń I przestali walczy~. 
„Jak to?" - pytamy - „Więc 
odejd li ecie?". 

- „Wcale nie odejdziemy" -
oni na to. - „Ale dalsza walka 
z nami nie ma sensu''. Oni 
chcieli, żebvśmy oddali im się w 
niewolę. I w:\Tdawało im się to 
normalne. 

- To -zakrawa na obelgę 
przyznał Sventhor. - Ale podob­
no Nortekowle kiedyś tak robl­
lL - To może po prostu taki 
obyczaj. 

- Norteków zawsze podejrze­
wało się o różne nieprawdopo­
dobne oodłości Polowa z tego to 
bajki Przvnaimniej to były baj­
ki do tej pory bo Hęrane do­
równali ws1y5tkim mitom. Na 
Goora, dlaC'"l'go musimy zginąć? 
Przeci1>7. do tej pory zwycięża­
liśmy! Przecież prawda jest po 
naszej stronie! - Valhar zamilkł, 
zachowuiąe katnienny wyraz 
twarzy, w<clekły, że dał wyraz 
uczuciom Żadn;i klęska nie u­
sprawiedliwiała tego rodzaju roz­
luźnienia wewnętrznej dyscypli-
ny . 
Myśl lednak nie dawała si~ za­

głuszyć, więc zamilkł na wszel­
ki wypar!ek Ola<'zego to wszy- · 
stko ma ginąć? BP„troskie życie 
wśród s?.<'1e<liwego ludu na po· 
łudniu . ro7rzucon1> rzadko 5krom­
ne iasne domy . Smukłe piękne 
kobiety I widok , jaki miał za 
oknem Stok niewielkiej góry, 
po którym spadał mały wodo· · 
spad , ro1pryskuiąc się na kilku 
progach I karłowate , powykręca­
ne drzewk 1 wyrastające niemal 
prostopadle do ściany . I odblask 
słoń<'a w tle 

Kamienne domy na północy. 
SrPhrnl' mi~ o;ta Rangellów, smu­
kli' okręty SvPr5kjollów Piecza­
ry Koholtlów. Tajemnicze I pięk­
ne krainv dookoła. Kultura I 
mądrość- czterech tysięcy lat . 
Wszystko to ma zostać spalone? 
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Zastąpione przez monotonną we­
getację szarego, omotanego stalą 
plemit•nia które wyszło z lodo­
watej pustki siejąc zniszczenie? 

- Olac7ego? powtórzył 
Sventhor przedłinęły nasze 
czasy Spełnia się przepowiednia: 
„Aerskjoll w ręce wroga wpad­
n!e". I miecz zaginął Razem z 
Dlm przepadła szczęśliwa gwiaz­
da Vahnoru. Pozostaje nam tylko 
godnie umrzeć. 

Twój brat Erik, nie był naj­
lepszym pówiernikiem Aerskjolla. 
W pierwszej potyczce utracił 
miecz I sam poległ . Był zbyt lek­
komy~lny, zarozumiały I pewny 
si.ebie. Wiedziałeś o tym. Powi­
nieneś sam był przejąć powier· 
'nictwo. 

Oskarżenie. A więc Sventhor 
go oskarża. A skoro on, to inni 
także. Przez niego Aerskjo!I 
wpadł w ręce wrogów. 

- Erik był moim starszym bra­
tem. Był pełnoprawnym powier­
nikiem Aerskjolla. Nie mogłem 
po prostu odebrać mu ..• 

- Mogłeś zwołać Radę. Ona 
zdecydowała by. komu przyznać 
mlecz, ale tv bałeś się odpo­
wiedzialności Mówię cl to dlate­
go, że jesteś moim przyjacielem 

- Co Aerskjoll mógłby spra­
wić wobet' faktu, że Harane są 
silniejsi? że mogą podróżować 
międzv światami? Że mają Kr.tn­
kaary . które mogą zabijać z po­
wietna niszczyć I palić z ogrom­
nych odległości? 
że mogą roztapiać skały, za­

palać jezic..ra, zamieniać miasta 
w pogorzeliska przesiąknięte za­
razą, która ścina krew I spra­
wia. że ciało się rozpada? Czy 
mogłaby temu . zaradzić moc 
jednego Miecza? I czy ona w 
ogóle istniała? 

- Coś takiego może powie­
dzieć tylko mieszkaniec Południa. 
Ale ja nocowałem w skałach pu­
styni Kershan. Byłem w piecza­
rach Koboldów Wysokich Gór. 
Pr7.es1edłem bagna Moongar I 
widzlałelll tak.le rzeczv, że moc 
mieczp jest dla mnie oczywista. 
Zresztą. już nic nie poradzimy. 

Za pół roku nie zostanie po nas 
już nawet pieśń. Chyba, że Vir­
gengaard Tirien się utrzyma -
to najsilniejsza twierdza. 

- Nie Sventhorze. To już nie 
jest twierdza. To kurhan. Nie 
łudź się Idziemy umrzeć. 

Od tej pory nie odzywali się 
obaj. Zalany blaskiem łuny ko­
rowód wojowników posuwał się 
w niemal zupełnym mikzeniu. 
Poz!! cichym pomrukiem, kiedy 
ktos mówił półgłosem. bezład­
nym szuraniem tysięcy. podeszew, 
szczękiem broni i stukotem ko­
pyt. 

Valhar czuł, te bol4 go ścięg. 
na w udach obejmujących szero­
ki grzbiet konia, że hełm ciąży 
mu na głowie. Jego koń wyglą­
dał nie lepiej: potykał się co 
c~wila, a z pyska kapała mu 
.piana. Przystanąć, zejść z konia, 
rozprostować obolałe nogi, zdjąć 
hełm. Słabość, słabość . Nie ma 
o czym mówić. tr7eba myśleć o 
czymś Innym. Oczy piekły go od 
wpatrywania się w hory'zont. 

MonotQnny stukot kopyt konia 
Sventhora zmienił nagle rytm, 
kiedy kłusem zjeżdżał ze szlaku 
i stanąwszy z boku zaczął wy­
patrywać coś w tyle. Valhar 
szarpnął cugle I .. uderzył konia 
nogami. Zmaltretowane zwierzę 
spojrzało z wyrzutem odwraca­
jąc łeb I zrobiło dwa chwiejne 
kroki szybciej, a potem wróciło 
do normalnego tempa. Podjechal 
do Sventhora. 

- Chcę zobaczyć, czy s,irat tyl­
na wyszła już z wąwozu. Szkoda, 
że nie wolno zapalać pochodni. 
Nic nie widać. - rzekł tamten. 

- Natychmiast wypatrzyłyby 
nas Krankaary - odpowiedzial 
Valhar. 

- Póki twierdza Zegen Kjagee 
Tirlen utrzymuje gardziel wąwo­
zu, żaden Krankaar nie śmie 
pokalać nieba po tej stronie gór. 

- Twierdza Złamanych Lanc 
nie wytrzyma ani jednego silne­
go ataku. I oni wiedzą o tym. 
Mieli utrzymać gardziel wąwozu 
dopóki nie dojdziemy do Virgen­
gaardu, ale mogą przecież paśt 
wcześniej - Sventbor nie od· 
powiedział. Spojrzał wzdłuż sze­
regu. Ktoś jechał galopem od 
końca korowodu odcinając się 
czarną plamą od zalanej krwa­
wym blaskiem płyty płaskowy­
żu. 

- To Haakon - rzekł Sv;n. 
thor. - żaden inny koń by tego 
nie wytrzymał. 

- Szuka rias. - zauważył Val­
har. - Haakon gwałtownie za· 
wrócił konia I podjechał do 
nich. Spieszył się. Uniósł prawą 
dłoń w geście powitania. Sven­
thor i Valhar zasalutowali do 
prawych ramion I skłonili się. 

- Nie zatrzymujcie się przy 
kurhanie - rzekł Haakon. 
Postoju nie będzie. 

- Zwierzęta tego nie· wytrzy. 
maią - powiedział Valhar. -
Od trzech dni nie miały wypo­
czynku. 

- Muszą wytrzymać. Twierdza 
Zegen Kjagee Tirlen upadła . W 
tej chwili Harane mogą już 
wchodzić do wąwozu Oczy 
Haakona były po prostu wilgot­
nymi plamkami w szczelinie 
hełmu, gniąC'yml w blasku nie­
ba. Żadnych uczuć na zewnątrz, 
w żadnvch o'rnlicznośc!ach. 

- Spójrzcie powiedzie! 
wskazująC' na niebo. Gwiazd pra­
wie nie było widać. Za blisko 
był świt i za blisko byli na!eź­
dźcy. Jednak płonął tam poje-

dynczy świetlny punkt. Płonął 
ostrym, zięlonym blaskiem, kre· 
śląc z wolna gigantyczne kręgi 
i zygzaki, lak sęp albo skrzy­
dlaty upiór, których nazwę otrzy­
mał - Krankaar. 

Sventbor wyjął z kabury przy 
siodle smasher. · 

- Za.staw - machnął ręką Ha­
akon. - Jest za wysoko. Zresz­
tą on nie zaatakuje. A póki nie 
wejdzie w obręb dział Virgen­
gaardu nie pozbędziemy się -go. 
Trudno, już wiedzą o nas. Po­
zostaje mieć nadzieję, że nie 
zdążą. Jeśli dogonią nas na płas­
kowyżu. nie będzie nawet jak 
się bronić. - Uniósł niedbale dłoń 
w rękawicy i odjechał. Sventhor 
patrzył przeZ' chwilę za jego 
czarną, otuloną płaszczem syl· 
wet ką. 

- Jest znacznie lepszym wo­
dzem niż Sigurd. - rzekł. 

- Sigurd był stary, nie wie· 
dział, co się wokół niego dzle· 
je - odpowiedział Valhar bez 
zainteresowania. 

- Zawiązywać oczy koniom! 
- krzyknął. - Przeprowadzać 
je. Piechota przechodzić jednym 
szeregiem! I na miłość Goora nie 
tupać, żeby nie rozchwiać pa­
chołków! Nie marudzić! Szybciej! 
Nie patrzeć w dół! Szereg 
ścieśnił się znacznie, aż przednia 
straż nie zaczęła przesączać się 
przez gardziel kładki. 

·Rozlegało się skrzypienie skór, 
szczęk broni, dudnienie kopyt po 
belkach i krzyki oficerów. Val­
har zes~oczył z siodła napinając 
mięśnie, aby nie ugiąć nóg. Owi­
nął zwierzęciu głowę własnym 
płaszczem i ujął uzdę tuż przy 
pysku. Weszli na drgający po­
most. Valhar nie wytrzymał I 
spojrzał. Wzrok runął w dół ze­
ślizgując się po gładkich ścia­
nach i spadając tak głęboko, że 
trudno było to sobie nawet wy­
obrazić. Zachwiał się I chwycił 
linę poręczy. Zwierzę parsknęło 
i potknęło się. Poprowadził drżą­
cego konia ostrożnie, słuchając 
bezra!1nych, drobnych kroków je-

Twierdza 
trzech studni 
JAROSŁAW J. GRZ~DOWICZ 

Korowód posuwał się dalej, bez 
słowa. Valhar i Sventbor jecłia-
11 obok czarnego szeregu pół­
nocnego szczepu, który był przed­
nią strażą. Nie odzywali się. 
Szli absolutnie płaską i dziką 
okolicą, na której czasem tylko, 
gdy gdzieś w szczelinacr skały 
zachowało się odrobin~ ziemi, 
wyrastały drobne, białe kwiatki. 

Szereg wijąc się, jak olbrzymi 
pancerny wąż, omijał głębokie 
szczeliny. Wzrok spadał w nich 
niepowstrzymanie w · mroczną 
czeluść, ·w które} można było 
czasem dojrzeć czerwone oczy 
smoków. Z czeluści buchały siar­
kowe wyziewy i wszyscy odska­
kiwali gwałtownie. Czasem , mi-

jal! bulgocące wrzące źródła ł 
powietrze napełniało się gorącem 
wilgotnego oddechu pary. Zda­
wało się, że im bliżej do twier­
dzy, tym okolica była bardziej 
dzika i wyjałowiona. 

- To musi być potworne mie­
szkać tutaj na stałe - odezwał 
się Sventhor. - Żeby stąd do· 
staĆ' się do ~wiata, człowiek mu­
siałby samotnie przejść przez 
ten płaskowyż, być może noco­
wać tu, a potem przez trzy dni 
przedzierać się przez wąwóz 
Esgel, gdzie niebo jest tylko ja­
sną kreską w górze, a ze wszy. 
stkicb stron wyciągają macki 
czeluści jaskiń i ~uneli. 

- Twierdza Trzech Studni 
wcale nie jest mniej · ponurym 
miejscem - odparł Valhar. - Są 
przyzwyczajeni. - Mijali właśnie 
olbrzymie pęknięcie, które ziało 
w skalnej ' płycie piorunowym 
zygzakiem długim na setki stóp, 
a szerokim co najmniej na pięć 
końskich długości. Przerzucona 
przez nią była linowa kładka 
napięta między wbitymi w ska­
lę metalowymi kołkami Szereg 
stanął. Haakon już tam był. Na 
swoim czarnym koniu. otulony 
czarnym · płaszczem. Zeskoczył 2 
rozmachem na ziemię. 

go kopyt ł patrząc na swoją 
dłoń w czarnej rękawicy sunącą 
po kosmatej, starej linie poręczy. 
Twarda skała pod nogami wy­
dała mu się niemal piękna w 
swojej pewności. 

- Nie stawać za kładką! 
Uderzył go krzyk Haakona 
wepchnął nogę w strzemię 
skoczył znów na siodło. 

Był to jeden z tych marszy, 
które, wydaje się, że trwają w 
nieskończoność. Toteż gdy Valhar 
zobaczył najpierw punkt na ho­
ryzo·ncie, a potem kanciastą bry­
łę twierdzJt, nie mógł uwierzyć, 
że to jest właśnie cel podróży, 
który wydał mu się wręcz mi-

Ry.1. Jaroslaw J. Grzędowicz 

tyczny. Jednalr od ujrzenia 
twierdzy do końca wędrówki 
było jeszcze daleko. Dalej był 
uporczywy ból mięśni brzucha i 
ud, zmęczenie i głód skręcający 
jelita. Jednakże to był dla Val­
hara chleb powszedni, więc tra­
pił się tylko swoim biednym ko­
niem, który, jeżeli się nie prze­
wracał, to tylko dlatego, że od 
czasu do czasu podpierał się 
uszami. 

Kawałek dalej koń Sventhora 
potknął się i upadł na kolana 
przednich nóg, a potem zwalił 
się na bok. Sventhor wyleciał z 
siodła unikając zmiażdżenia nogi, 
przekoziołkował i legł bez ruchu. 
Valhar -zeskoczył z konia i pod­
biegł do niego. Sventhor podciąg­
nął nogi i wstał ciężko, pomaga­
jąc sobie rękoma. Haakon był 
przy nieb już po chwili. Koń 
zarżał cicho i żałośnie usiłując 
dźwignąć swoje cielsko na udrę­
czone nogi. Uniósł się trochę i 
znów padł. 

- Nic z tego - rzekł ze współ­
czuciem Haakon. - Musisz go 
dobić. Takie jest prawo. - Oku­
ta hełmem, kanciasta twarz 
Sventbora nawet nie drgnęła, ale 
Valharowi wydało się, że gdzieś 

na dnie jego oczu zobaczył nikły 
błysk bólu. Sventbor miał tego 
konia od dziecka. Wierne zwie­
rzę wyniosło go w niejednej 
bitwie i nie raz mu uratowało 
życie. Kucnął przy siodle i za­
czął odpinać pasy juków. Szereg 
przesuwał się koło nich lśniąc i 
podzwaniając bojowym ryn­
sztunkiem. 

- Weź tylko to, co najpo­
trzebniejsze - rzekł Valhar. ~ 
Usiądziesz za mną. 

- Tylko broń i koc. - odpo­
wiedział Sventhor. Wstał. W dło­
ni lśnił mu smasber. Zwierzę po­
patrzyło na niego z takim ża­
lem I niedowierzaniem w oczach, 
że mogłoby się wydawać, że 
wie o co chod~i. Valhar odszedl 
do swojego konia nie chcąc 
przyjacielowi przeszkadzać w 
chwili, gdy musiał się skoncen­
trować. Rozległ się suchy trzask 
wyładowania l po kamieniach 
przemknął jaskrawy odblask 
błyskawicy. Wzdrygnął się. 
śmierć od miecza byłaby o wie­
le bardziej honorowa, ale miecz 
podniesiony na przyjaciela mu· 
siał ściągnąć na właściciela klą­
twę. Svellthor zbliżył się I :ta· 
rzucił zwiniętą derkę na grzbiet 
Ich wspólnego konia. Milczał. 
Valhar uszanował to milczenie. 

Virgengaard Tirien był olbrzy­
mią kanciastą budowlą murowa­
ną z topornie ociosanych na płas­
ko głazów. Mury były szare i 
wyjątkowo długie, ale najwięk­
sze wrażenie robiła ich wyso­
kość. Jakby stało się u stóp 
skalnej ściany wąwozu. Gdzieś 
za nimi bodła niebo okrągła, 
smukła baszta, widoczna dopiero 
z daleka. bo gdy stało się u 
podnóża samych murów, trzeba 
było dobrze zadrzeć głowę, żeby 
ujrzeć ich kraniec. Płaskowyż le­
żał za wysoko dla ptaków. lecz 
:wokół szczytu baszty wirowate 
\:iikanaście hodowanych przez 
.załogę orłów. Z dołu były tylko 
ledwo widocznymi punktami. lecz 
docierało tu ich przytłaczające 
krakanie. 
Wokół zamku biegły :!wa po­

tężne pęknięcia w ska'.to spoty· 
kające się po jego jeduej stro­
nie i połączone sztucznie wykutą 
przed wiekami szczeliną Tak 
więc, twierdza stała jakby na 
trójkątnej wyspie otoczonej wąs· 
kimi przepaściami. 

Przednia straż stanęła naprze­
ciw prostokątnej, kutej bramy, 
która· przy ogromie murów wy­
da wała "się wręcz maleńka Za­
mek był jak wymarły Pow kra· 
kaniem orłów, nie było tam żad· 
nycb oznak życia. Haakon zesko· 
czy! r. konia i stanął na krawędzi 
fosy Przylożlł dłonie w ręka· 
wicaoh do us i krzyknął: 

- Ingal'eth! lngareth Assatur! 
- Co to' znaczy? spytał 

Sventhor - znasz starocel verski. 
Valhar pokręcił znacząco gło­

wą. Zaklęć nie wolno wyma­
wiać bez powodu. 
Gdzieś wysoko, ria czymś w ro­

dzaju skalnej półki pojawiła się 
sylwetka Wyglądała podobnie, 
jak wojownicy Północy. Rycerz 
ów stanął w bezruchu na krót­
kich, krzywych nogach. Spojrzał 
na stojących, a potem daleko na 
nieskończony wąż wojska. który 
wciąż maszerował, gdy czoło już 
stało. Zawołał coś chrapliwie 
przez ramię i z głębin czarnego 
hełmu błysnęły kły. Pojawił się 
drugi, postali chwilę. a potem 
obaj zniknęli. Rozległ się meta­
liczny. zgrzyt i spod bramy za­
czął wy~uwać się szeroki, kuty 
ze stali I wybijany ogromnymi 
nitami pomost. Wysunął się na 
całą długość I stanął z głuchym 
dudnieniem. gdy pięć olbrzymich 
zębów na końcu mostu wsunęło 
się w pięć olbrzymicp otworów 
wykutych w skale I wyłożonych 
stalą. Coś szczęknęło i most znie­
ruchomiał. Jednocześnie z turko­
tem i zgrzytem brama uniosła 
się, ukazując mrócimą czeluść. Z 
ciemności wynurzył się siwobro­
dy starzec okryty płaszczem. 
Uniósł prawa dłoń do lewego 
barki• i skłonił się. 

- Witaj Haakonie rzekł. 
Haakon uniósł dłoń. 
- Witai Elmarze. 
- To dla mnie wielki zaszC'Zvł 

- ciągnął Elmar, - Mury Vt'r-
gengaardu nie gościły jeszcze ni­
kogo tak znamienitego. Przywio­
dłeś noza tym znaczne siłv. 

- To garstka Haakonie. To 
garstka, bo to armia całel?o Ve­
rangenu. Cały świat. od PółnoCT 
do kraju Rangellów na połud­
niu, jest tu 7 nami 1'ak7e Nor­
tekowie. To wszyscy. którvch 
zdołaliśmy zebrać przeciw Na­
jeźdźcom 

- Wejdźrry więc. - rzekł ci­
cho Elmar i cofnął się. Haakon 
ujął swego konia 7a uzdę przy 
pysku i przeprowadził prze7. po­
most. Z ciemnoki wvnurzyło się 
j-eszcze kliku wojowników z 
lśniacymi czerwono oczyma. Na­
reszcie można było im się pr7yj­
rzeć . Bvll wysocy, muskularni. o 
krótkich nogach i długich rtr· 
kach. Porośnięci ,ferścią nrzy­
pomlnali ludy północy. Mieli 
krótkie ovskl lśniare szeregiem 
białych kłów. Ubrani byli w dłu­
gie kamizelki z czarnej skóry. z 
czerwonvm smokiem na piPrsi, 
czarne opończe. obcisłe soodnie. 

' długie oodkute buty i hełmy Z 
wojowników tyc!-. składała się 
orawie cała załoga twierdzy. 
Uzbrojeni byli zresżtą bardzo 
różnie. Od mieczy I toporów, po 
nowoczesną broń cieplną. 

Korowód znów ruszył . z chrzę­
stem wszedł w czarny tunel bra-

my. Szli przez nieskończenie gru­
be mury, pogrążeni w zupełnej 
ciemności. Setki kroków odbi­
jały się echem od sklepienia i 
gasły. Setki par oczu, czerwo­
.nych i zielonych, zapalały się 
gdzieś w czeluści i też gasły. 
Coś zaskrzypiało, potem z tur­
kotem uchyliła się kolejna bra­
ma wpuszczając blady półmrok 
świtu, który wydał się blaskiem. 

Wyszli na dość duży, wybruko­
wany , kamieniami podwórzec, 
który był częścią wewlłętrznego 
dziedzińca. Całe wnętrze muru 
podzielone było na kilka mnieJ­
szych części niższymi wewnętrz­
nymi murami schodzącymi się do 
podstawy centralnej wieży. Do­
piero tutaj można było napraw­
dę docenić jej wysokość. 

- Co to za lud? - spytał nie­
co głośniej Haakon, tak, że 
Sventhor i Valhar idący z tyłu 
usłyszeli to z pomruku cicheJ 
rozmowy . . 

- Zallowie odpowiedział 
Elmar. - Dzielny, górski lud, 
choć niepiękny. 

Na dziedzińcu panowała go­
rączkowa krzątanina. Wewnętrz­
ne ściany głównych murów po­
kryte były wnękami, krużgan­
k'.lmi i ~al~ryj.kami Czerniały na 
mcb dz1es1ątk1 wysokich syl we­
tek. Najwyraźniej mieszkała tam 
załoga twierdzy. Słycbac było 
rytmiczne szczękanie młotów, do­
chodzące ze zwykłej kużni a z 
w~sk!ch okienek, których ' rząd 
w1dm~ł ~ nasady wieży, nad sa­
i,ną, z1em1:i •. sączyło się błękitne 
sw1atło, sw1adczące o obecnosci 
nowoczesnego warsztatu. 

- Nie stawać. - Zawołał Ha­
ako_n. - Nie robić zatoru. Odda­
wac Zallom konie i przechodzić 
dalej . - W wewnętrznym mu­
rze .otwarto ?!eskrzypem kute wro­
ta 1. pr.zedma stra~ zaczęła przesą­
czac się przez me. Valhar zdjął 
ekwipunek z konia i oddał zwie­
rzę jednemu t Zallów, jak inni. 
Sventbor stał obok i patrzył za 
odprowadzanymi końmi. 

- Valhar i Sventbor! - krzyk-
nął przez ramię Haakon. -
Chodźcie ze mną. 

Ruszyli za nim i za zgarbio­
ną sylwetką· Elmara Weszli po 
schodkach na wewnętrzny mur 
przesz!! po nim na okrągly tara~ 
1 wymmąwszy jeszcze jedne oku­
te stalą drzwi, znależli się w 
mrocznym wnętrzu wieży . Elmar 
popr?wadzi! ich po spiralnych, 
kamiennych schodach. potem 
pr.zez puste korytarze do okrąg­
łeJ . komnaty . Vahnorskim oby­
czaJem był tam tylko długi ni­
~k.i stół i honorowy tron pod 
sc1aną .. Sala była jasna i pogod­
na ~1mo urow eh. pro~tycb 
sprzętO\\' można bylo odczuć- po­
~ęi:ę gospodarza. Broń wisząca na 
sc1anacb musiała przechodzic z 
pokolenia na pokolenie od wie­
k?w. Elma~ stanął niezdecydowa­
~1e. po C'zym odwrócił się do ~to­
Jących Machnął ręką w kierun­
ku tronu. 

- Siadaj Haakonie. Teraz to 
miejsce tobie się należy . _ Ha­
a~oi; strzepną~ ze znieci~rpliwie­
nii;m dłomą 1 jednym ruchem 
zdJął z .głowy hełm. Położył go 
z trzaskiem 'na stole i podszedł 
do wąskiego okna. 

. - Siadajcie, na miłość Goora i 
me z~vracajcie uwagi, czy stoję, 
czy siedzę i czy jestem do was 
z przodu czy z boku. Dajcie mi 
tr:ocbę pomyśleć i zostawcie ety­
kietę w spokoju. Starozytne zasa­
dy są mądrością, ale nie można 
prze~adza~. - Oparł się o para­
pet 1. spoJrzał na pustkowie. Po­
patrzyh po sobie niepewnie I 
przyklękli wokół stołu. Valbar 
Sventhor zdjęli hełmy. · 

- V~lharze - rzekł jakby z 
~ahamem Elmar. - Czy prawdą 
Jest. straszliwa wieść, jaka do 
mme dotarła? Czy 4.erskjo!I do­
stał się w ręce wrogów? 

- Brat mój Erik - rzekł su­
rc;>wo Valhar - ostatni powier­
mk zaklętego miecza, godny syn 
;o~u ~Hirsel. poległ bohaterską 
sm1erc1ą. Aerskjoll był przy .· nim. 

- W tym mieczu zaklęta była 
cała. potęga Vahnoru. Stał na 
strazy sprawiedliwości od czasów 
Ga!da - Młota. 

- Czy mamy wobe.- tego u­
siąść . i płakać? - Haakon gwał­
towme odwrócił się od okna . _ 
Cz:v bez nomocy sił tajemn'1cb 
n!~ P?trafisz walczyć? Nie chcę 
w!ęceJ 'Słyszeć o utracie tego 
miasta. A jeżeli któryś powie 
co~ takiego· przy 7ołnierzach . to 
sam rozpłatam mu gardło. 
. Na kor:ytarzu rozległ się tupot 
1 .wysoki Zali z dystynkcjami 
oficera wpadł do komnaty 

- Panie. - Zobaczył Haakona 
I zamarł w skłonie z ręką na le­
wym ramieniu. 

- Mów - warknął Haakon. 
- Panie. Krankaarv nad oust-

kowiem. .Test ich coraz więC'ej. 
- A wie<' stało sie - rzekł 

Haakon. nodnosząc 7e stołu i 7a­
kładaiąC' bPłm. - Czy armia zdą­
żyła <vejśc'? 

- W<;zysC'y na murach. panie. 
lvTusieliśmv otworzy<" wszv,tkie 
bramy i cześć koni zosta.ła na 
zewn„trz. n ród .i est pełny . 

Więc na mury - rzekł Ha­
akon. 

Zielone punkty Krankaarów 
nłonęły kilkoma szeregami w oo­
przek cqłe1?0 nieba . Oprór7, ni<'h 
wróg się nie poiawił. Nie bvlil 
7adnego rurhu . tvlko ten zimny 
blask od kllku rzedów zielon­
kawych gwiazd. Kiedv stnęl i na 
murach . owiewani ostrvm wia­
trem, płomienie Krankaarów na 
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moment zmieniły barwę na ró­
żową. Rozległ się suthy gr~mot 
rozpalonego nagle powietrza, kie­
dy dalekoqiężna artyleria Vir­
gengaardu bluznęła strugami o­
gnia zalewając blaskiem okolicę. 
Ziemia drgnęła, ale Wrogowie 
byli za daleko. · 

Potem coś się stało Najpierw 
spadł na wszystkich gigantyczny 
ciężar, przydus~ając do ziemi.· po­
tem lekkość, a potem słabość. 
Valhar nagle stracił czucie. Broń 
wypadła mu z brzękiem na zie­
mię. Wyciągnął ramię chcąc o~ 
przeć się o flankę muru. Jakby 
poruszał ręką obcego człowieka. 
Ujrzał, jakby patrząc przez 
strzelnice, jak ramię niezdarnie 
uderza w mur uginającymi się 
palcami. Opadł na kolana i re­
sztą świadomości spojrzał w bok 
muru, a potem na dół. Mury, 
wewnętrzne i główne. tarasy, od­
ległe dziedzińce, wszystko zawa­
lone ._było dziesiątkami tysięcy 
ciał. bezradnych i bezbronnych. 
Dlaczego nie mogli zginąć w wal­
ce? Oo tego dążyli, nie było już 
innego wyjścia, ale tak... Przy­
pomniał sobie srebrne miasta 
Rangellów stratowane nalotami, 
zatopione łodzie Sverskjollów, 
smukłe kobiety zastrzelone w 
progach domów. bo nie chciały 
wyjść witać najeźdźców „ krater 
w miejscu domu. Smierć zada­
wana z daleka. Zwalił się na 
ziemię nie chcąc tej śmierci ta­
kiej, szamc.cąc się w rosnącym 
bezwładzie i bezsilności. Potem 
czarny hełm stuknął w nagłej 
ciszy, wsparty o głaz flanki. Nie­
widzącymi oczyma Valhar wpa­
t.rywał się w rosnące sylwetki 
Krankaarów. Nad Twierdzą 
Trzech Studni wstawał świt. 

Olej wyciekał bezpowrotnie z 
plastykowej butelki bulgocąc i 
tworząc opalizujące· kręgi na po­
wierzchni płynu. Valhar zaklął 
i poderwał butelkę. To była je­
dna z trzech ostatnie!:) w tym se­
zonie, a zmarnował prawie poło­
wę. Jeszcze zimny płyn utrzy. 
mywał się bezkształtnil białą pla­
mą · zawieszoną w bursztynowej 
cieczy. Póki nie zagrzeje się i 

_nie zmieni koloru na złotawy i 
przejrzysty jest szansa. Złapał 
łyżkę i dalsze parę- minut upły­
nęło na wyławianiu i odcedzaniu. 
Uratowany olej wlewał przez 
lejek. bo ręce trzęsły mu się bar­
dziej niz zwykle. W ogóle dzieti 
był nieudany Klientów było ma­
ło, gruby sierżant policji. Briggs 
znów był pi3an!. przewrócił !lwa 
stoliki, wylal toea-colę ·i roZbil 
jedyny automat muzyczny. A po· 
tern stał i walił pięściami w fa· 
listą blachę ściany, zanim nie 
udało się nakłonić go do wyjścia. 
A na odchodnym jes~ze rzuc~· 
butelką po coli w lampę przfci 
wejściem, oświetlającą szylrl. 
Straty wynosiły co najmniej z 
pięćdziesiąt sol. O skardze nie 
ma nawet co marzyć. Jeszcze ~ię 
nie zdarzyło, że Vahnorczyk, a 
zwłaszcza właściciel nędznej. bla­
szanej budki snack-baru wygrał . 
sprawę z człowiekiem, a zwłasz­
cza policjantem. Nawet tak kiep­
skim jak sierżant Briggs. Valhar 
westchnął. . 
- Nagle przypomniał sobie, dla­
czego omal nie wylał oleju. Coś 
w rodzaju snu na jawie. tylko 
snu mówiącego o czymś, co kie­
dyś było. Dlaczego, po tylu la­
tach, w środku dnia. nagle prze­
żył to jeszcze raz? Było to coś 
dziwnego. Te wspomnienia. od­
grodzone do tej pory jakąś prze­
szkodą, odpychane ze strachem 
(mówienie o takich rzeczach mo· 
że tylko wciągnąć w paskudną 
aferę z agentami PSC „Z kim 
rozmawialiście o tym? Jak się u­
stosunkowywał? Gdzie mieszka?", 
wspomnienia nagie znów powró­
ciły i znów wri)ciły gorzkie py­
tania. Tylko t..;az już wiedział. 
Już rozumiał, dlaczego nie zabi·· 
li ich wted; Nie potrzebowali 
stosów bohaterskich trupów. Po­
trzebowali żywych i spokojnych 
sprząta<'7ek. śmieciarzy. kamerdy­
nerów. górników dokerów i bar­
manów. Zrobili coś gorszego niż 
zabicie ich. Po przebudzeniu nikt 
nie mógł już nigdy wziąć do rę· 
ki noża. zwykłej wiatrówki po 
pchną"r nikogo. Ba. Nawet ood­
niesienie na kogokolwiek głosu 
przyc-hodziło z trudem. Mogli 
tylko słu<'hać i ootakiwar- Nie­
nawidzić- <:;Obie mogli W duszy. 

Co jest. co mu ;ię stało?'żeby 
ktoś przvszedł i przerwał tę sa­
motno~ć. wypełnioną przes7.łościa. 
wypełnioną bezsilnością, wypeł­
nioną słabo~cią. 
Przetarł ścierką powierzchnię 

blatu i spojrzał przez okn1l koło 
drzwi na ~achodzące nad płasko­
wyżem Imselv słońce. Płaskowy. 
żem Lonneya, do diabła. 
Było beznad7iejnie pusto 

Spojrzał orze1 okno po lewej, w 
kierunku Spiderton, które zaczy. 
nało ;ię na szczyrie wzgórza i 
było hernarl1iejną mieśc-iną. z ca­
łymi ldlomPtrami skleconych z 
bla<'hv Vnhnorskic-h pn,edmieść. 

Z rlołu wyszedł jakiś Vahnor­
czyk w 110iformie pomoC"nika na 
stacji benzynowej. niosąc w obię­
ciach •kn:ynkę niwa. Poszedł w 
kierunku miasta nawet nie spoj. 
rzawszy. Valhar popat.rzyl za nim 
bezmy~Jnie i dojrzał daleko na 
płaskowyżu sunący po drodze 
obłok kurzu. Samochód! .Jeżeli 
jedzie tędy, to za kilka minut 
musi przejechać przed jego ba-

rem. To pierwsze m1eisce na 
drodze do miasta, gdzie można 
coś ziesc, więc powinni tu sta­
nąc. Wydobył spod szynkwa·su 
stertę plastykowych kubków i 
zdarł z 11ich foliowe opakowanie. 
Umocował je przy automacie 2 
napojem pomarańczowym, kiedy 
samochód pojawił się na wprost 
okna. Byl to poobijany, farmer­
ski pick-up z dwoma zapasowy­
mi kołami na dachu szoferki I 
stalową kratownicą przed długą 
maską Zwolnił i skręcił z szo­
sy na betonowy podjazd. Trzas­
nęły drzwiczki. Z samochodu wy­
siadło dwóch mężczyzn i wymi­
jając wystawione przed budką 
stoliki, weszli do środka. Obaj 
byli ludżmi Pierwszy . ubrany 
był w poplamione spodnie i roz­
chełstaną na ' piersi koszulę. Val· 
har widywał go czasem. Był to 
Stanter - nadzorca Vahilorczy. 
ków w p(lbliskiej kopalni. Pod· 
szedł do szynkwasu, oparł się 
łokciami i spojrzał z obrzydze­
niem na skw!erczące w oleju 
frytki. Drugi wszedł po dłuższej 
chwili. Był ·to wytworny męż­
czyzna w średnim wieku. Musiał 
jechać z bardzo daleka. Ubrany 
był wytworniej niż mieszkańcy 
Spiderton. Nawet poruszał się ja­
koś dyskretniej. 

- Nareszcie - rzekł do Stan­
tera. - Od rana nic nie miałem 
w ustach. Gdyby mnie pan nie 
podwiózł, to nie wiem co bym 
zrobił na tym pustkowiu. 

- Drobiazg - mruknął tamten 
- Co pan zje? Tu nie ma nic 
specjalnego, to vahnorska buda. 

- Nie wiem ..• - rzekł przy. 
bysz zaglądając do parujących, 
niklowanych niecek, w których 
bulgotały dziesięciocentowe, vah­
norskie potrawy. Jednemu tygiel­
kowi przyjrzał się uważniej. 

- To hevgas? - spojrzał na 
Valhara. 

- Hiievgaae - poprawił Val· 
bar. - Wymawiało się: hiievgas. 
proszę pana. Ąle ma pan rację, 
to właśnie ta słynna, vahnorska 
potrawa. . 

- Proszę jedną porcję. 
- Proszę. Trzydzieści centów. 

- Tacka, szczypce. opakowanie 
sprawdzonych rządowo sterylnych 
sztućców. tu rozedrzeć, dziękuję, 
proszę, kasa, czek, szuflądka 
drobne. reszta. Wrzucił monety do 
przegródki z przyjemnością siu· 
chając ich obiecującego brzęku. 
Nadzorca patrzył na towarzysza 
ze zdziwieniem i ledwo masko· 
wanym obrzydzeniem. 

- Chyba nie będzie pan tego 
jadł? -

Przybysz odniósł tackę do jed­
nego ~e stolików i zaczął jeść. 

- Dlaczego? To bardzo sma<'Z• 
ne. Z ryby. l\~oże pan skosztuje? 

- Piękne cffięki -. orJpowie­
azia1 Staritet. ....: Mam icb dosć 
na co dzień, dzikusów. Z ich dzi­
wactwami. Jeszcze bym -jadł ich 
tysiącletnie paskudztwa. Diabli 
wiedzą jak oni to przyrządzają. 
W to powinien wejść rząd. W te 
ich zwyczaje, barbarzyństwa. 

- Chyba pan przesadza. Oni 
stworzyli wspaniałą kulturę. 
Bardzo ciekawą. Takie zwyczaje, 
potrawy, sposób życia. wszystko 
było logicznie urzadzone. To bar­
dzo cieka wy naród. 

- Nie zna ich pan tak, jak j.a. 
Swoje wiem n,a ich temat. Dla 
mnie parówki. T;rlko, żebyś ich 
nie brał łapami, bruda.sie. 

- Tak, proszę pana. - Głupi 
tępy prymityw. Ol}elgi przycho­
dziły do głowy z trudem, tracąc 
po drodze znaczenie. Westchnął 
niedostrzegalnie, wziął do ręki 
idealnie czyste. srebrne szczypce 
i wyłowił z wody dwie jędrne, 
różowe parówki. Z tuby pociekła 
musztarda, pozostawiając 'jasno­
brązowy wężyk na każdej z nich. 
Smugi pary uniosły się w górę 
wessane przez okap. Sterylne 
sztućce, świeża bułka szczypca­
mi. 

- I piwo. 
- Przykro mi, ale nie mam 

koncesji na sprzedaż alkoholu, 
proszę pana„ 

- Nawet piwa? 
- Niestety. takie są przepisy. 
- Nawet jednego? 
- Po prostu nie mam. 
- Dzikus cholerny. - Startter 

zgarnął tackę z lady i poszedł 
do stolika. Przez chwilę obaj 
ludzie pracowicie żuli w milcze· 
ni u: 

- Pan jest archeologiem? -
spytał Stanter. 

- Kimś w tym rodzaju - od­
parł tamten. - A dlaczego? 

- Tak myślałem. czego mógłby 
pan szukać w tej dziurze. 

- Istotnie, interesuje mnie 
twierdza. Zboczyłem z drogi do 
Moonley, kiedy zepsuł mi się sa­
mochód. 

- 7. tego w ogóle można żyć? 
Z jakichś starych śmieci dziku­
sów? 

- Coś panu pokażę. Wiozę to 
do Moonley. Chwileczkę. - odło­
żył widelec i wyszedł. Wrócił do­
słownie po dwudziestu sekundach 
niosąc plaski. czarny neseser. Po­
łożył go na stole i -i:aczął mani­
pulować szyfrowym zamkiem. 

- W ·środku jest stare. jesz­
cze or?edvahnorskie dzieło sztu­
ki. To miecz. ma chyba 1 pięc 
tysięcy lat. Odnalazłem go z 
wielkim trudem. To właśnie mój 
1awód. Sorzedaż i kupno t.akich 
rzeczy. Pytał pan, czy 1 tego 
można tyć. Muzeum Astroarche­
ologii w Moonley zaoferowało mi 
półtora tysiąca sol. 

Stander wypluł świeżo odgry­
ziony kawałek parówki do tale­
rz:. i wolno uniósł głowę. Żlt 
ogolona, długa szczęka z wolna 
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odchyliła się jak obluzowana po­
krywa śmietnika. Oczy miał o­
krągłe jak guziki. 

- PóL tora tysiąca sol? 
wyszeptat. 

- O, to wcale nie jest najwyi­
sza .cena. W zeszłym miesiącu 
przewoziłem hełm i pierścień, 
warte okrągłe pięć tysięcy każ­
dy. 

- I tak to pan przewozi, w 
walizce? Bez obstawy, bez.„ 

- Rany boskie, człowieku, 
przecież to nie sztaba złota. 
Przypuśćmy, że dałby mi pan 
tera1 po głowie i zabrał to. 
Otóż złapaliby pana w pierw­
szym miejscu; w którym by pan 
się z tym pojawił l chciał to 
sprzedać. A żadett paser by tego 
nie wziął. Każda taka rzecz jest 
skatalogowana i ubezpieczona. l 
zapisane jest tam nazwisko właś­
ciciela. O każdej transakcji za­
wiadamia się ich na bieżąco i 
wypisuje , akt własności. Ten 
miecz jest jakby przypisany do 
nmie, dopóki nie przejmie go 
muzeum w Moonley. 

To zresztą bardzo ciekawy o­
kaz. Na przykład, świeci w ciem­
ności na czerwono. To świecenie 
czasem przygasa, czasem się 
wzmaga, ale nie wiadomo co je 
powoduje. Jest absolutnie nie­
rdzewny, a niech pan pamięta, 
że wykuto go przed kilkoma ty­
siącami lat. Poza tym ma całą 
masę dziwnych właściwości. Fi­
zycy muzeum mają się nim za­
jąć na serio. Poza tym, jest to 
absolutnie unikalne dzieło sztu­
ki. Na klindze, znajduje się na­
pis, który nie został jeszcze od· 
czytany. 
Trzasnął szyfrowym zamkiem i 

otworzył neseser. 
Valhar czuł się bardzo d:r.iwnle. 

Miał dreszcze, czuł jakieś niesa­
mowite zdenerwowanie i szumia­
ło mu w głowie. Stanter żuł wol-. 
no parówkę i wpatrywał się w 
towarzysza, który jednym ru­
chem wyciągnął miecz na świat­
ło dzienne. Był długi na jakieś 
pół metra i szeroki na dłoń. 
Klinga lśnił<" różowawym blas­
kiem. Na rękojeści znajdował się 
wizerunek smoka · Sallga, poniżej 
oplatały ją gałęzie świętego 
drzewa Gniirla, które sięgały aż 
do jelca. U nasady klingi wpra­
wiony był Galjall - kamień zie­
mi Izell. Wzdłuż klingi biegły 
starocelverskie zaklęcia. O dwie 
szer1lkości kciuka od jelca, na 
ostrzu, znajdowała się jedyna 
szczerba, która powstała, kiedy 
Gald - Młot uderzył mieczem 
w kamie.ń na Srebrnej Górze, 
biorąc ją i okolicę w posiada­
nie. Był to Aerskjoll. 

Valhar o~worzył ruchomą cięść 
lad~ i wyszedł przed nią. Obaj 
mężczyźni pogrąże.ni byli w 
kontempfaćji" miecza. . 

- Proszę pana - odezwał się 
Valhar - słyszałem, że to pana 
interesuje, mnie uczono podob­
nego starożytnego pisma, kiedy 
byłem dzieckiem, więc może ... 

- Wynoś się - ryknął Stan­
ter. - Zielonoskóry bydlaku. 

- Niech pan poczeka - uspo­
koił go tamten. - To napraw­
dę może się przydać. Oni mogą 
być bardzo pomocni w bada­
niach. 

- Niech pan w to nie wie­
rzy~ burkńął Stanter. - Gdy­
by nie to, że nie może dotknąć 
żadnej broni, to rąbnąłby go 
panu przy pierwszej okazji. 

Valhar wyciągnął powoli rękę 
w kierunku miecza. Nie drżała. 
Była spokojna jak skała i za­
skakująco silna. Ostrożnie po­
myślał z nienawiścią o Stante­
rze. Nienawiść była zimna i mo· 
cna. Jednym szybkim ruchem 
chwycił chłodną rękojeść i uniósł 
miecz oburącz ostrzem przed 
twarz. Stanter otworzył szerokp 
oczy pełne bezbrzeżnego zdumie­
nia. Valhar 11derzył go otwartą 
dłonią w klatkę piersiową. Stan­
ter wyleciał z taboretu rozrzuca­
jąc szeroko ramiona, odrzucił 
plecami drugi stolik i wyrżnął 

·w blaszaną ścianę. Zwalił się na 
podłogę i nie drgnął więcej. Dru­
gi zerwał się na równe nogi i 
odskoczył w tył z twarzą bla· 
dą jak płótno. Wyszarpnął spod 
marynarki czarny rewolwer. 
Valhar jednym ruchem nadgarst­
ka uderzył go końcem ostrza w 
szyję. Rewolwer upadł z trzas­
kiem na ziemię. Człowiek zwalil 
się obok, obejmując szyję ręka­
mi. 

Valhar wyprąstował się. Po rai 
pierwszy od czterdziestu lat. Wy­
szedł przed bar i uniósł miecz 
do góry. Ostrze bluznęło ostrym 
czerwonym blaskiem. - Ingareth 
As&atur! - krzyknął. Tysiące 
sprzątaczek, śmieciarzy, kamerdy­
nerów. górników, 'dokerów i bar­
manów stanęło w swoich do­
mach, dokach, kopalniach i ba­
rach, przemieszani z bezbr1lnny­
mi, zaskoczonymi ludźmi, znieru­
chomiali nagle, i nienawidzący. 

Po drugiej stronie ulicy jaki~ 
Vahnorczyk klęczał na ziemi i 
zbierał na wózek rozsypany złom. , 
Znieruchomiał. a potem sięgn"I 
między śmieci po wyszczerbiony 
nóż myśliwski. patrząc w strr;>ne 
ludzkiej d;:ielnicy. Jego dłoń 
miękko ujęla rękojeść. Zacisnęła 
się na niej pewnie i bez naj­
mnieis?ego rirżenia. Słońce już 
zaszło. Nad Virgengaardem za­
padał ciepły, letni wieczór. 

• 
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Huśtawka Pustelnika 
WIKTOR KOŁUPAJEW 

18 Eva przygotowała herbatę 
kanapki bezpośrednio w po~ 
mieszczeniu pulpitu łączności. 
Wszyscy od dawna już nic 
nie jedli. Oza wciąż siedziała 

przy oknie. Chwilami Eva zaczynała z nią roz­
mowę, która jednak szybko się kończyła. Eva 
kilka razy siadała na parapecie naprzeciwko 
Ozy i ukradkiem przyglądała się jej. Ona już 
wcześniej znała Ozę. Nagle powstałe przypu­
szczenie nie dawało jej spokoju, ale bała się 
wypowiedzieć je głośno. Coś ją powstrzymywa -
ło. 

W kącie naprzeciwko, Erli badał zawartość 
skrzyni przywiezionej z drugiej bazy. Arkusz 
po arkuszu przekładał diagramy. Papier często 
kruszył się, więc pracować musiał bardzo o­
strożnie. Gdyby nawet wszystkie przyrządy re· 
jestrujące na drugiej bazie pracowały bez 
przerwy, przez całe doby, to i w takim przy­
padku nie miałaby się skąd wziąć taka ilość 
dokumentów. Od razu rzuciło mu się to w 
oczy. Cały czas przekładał pakiety z wykresami 
mając nadzieję, że znajdzie coś w rodzaju li· 
stu, jakieś wyjaśnienie. Skrzynka była już pra­
wie pusta, ale nic takiego nie udało mu s;ię 
znaleźć... Wtedy zaczął rozwiązywać pakiety -
i już pierwszy z nich wysunął mu się z rąk. W 
rogu każdego diagramu znajdowała się data. 
Ale to były bardzo dziwne daty. Pierwsza z 
brzegu głosiła: „2195 dzień do dnia katastrofy". 
Zaczął starannie przeglądać cały pakiet i wre· 
szcie doszedł do dwudziestego dnia. Wcześniej­
szych dat nie było na żadnym diagramie. W 
jednym pakiecie znajdowały się zapisy prędko­
ści wiatru, w drugim temperatury. w trzecim 
ciśnienia, a następnie przyspieszenia czasu dla 
dwóch datowników rozstawionych w odległości 
zaledwie dziesięciu metrów. Nie była to żadna 
odległość dla badań tego typu. 
Były tu takle liezby ... Zwłaszcza w pierwszyd 

dniach. Tak,, \V pierwszych ... Dlatego, że na pod· 
stawitf diagtamów było najzupełrriej oczyw'ste, 
że na drugiej bazie od momentu katastrof:v mi­
nęło co najmniej 15 lat. Co najmniej! Potem 
zapisy· urywały si~. Nie było w zapisach też 
pierwszych dni, być może dlatego. że ludzie 
walczyli z selwą o swoje istnienie. Udało im 
się wyżyć i 'teraz ich praca pomagała Erli'emu 
zorientować się w tym, co. naprawdę zaszło tu, 
na Pustelniku. 

Teraz wiele rzeczy znalazło s.woje wytłuma­
czenie. Teraz jest jasne, dlaczego Sven twier· 
dził, że słońce w czasie ich pobytu na drugiej 
bazie nie po.ruszyło się na.wet o jedną sekundę 
kątową. Jasne, dlaczego twierdzili, że spędzili 
w !~cie sześć, a nie cztery godziny. Dlatego, że 
w ciągu doby, w ciągu jednego obrotu Pustel­
nika wokół własnej osi, na szerokości drugiej 
bazy mijało półtora roku. 

- Eva - zawołał dziewczynę. 
Podeszła do niego i usiadła obok. 
- Eva, ·.vszystko co mówiła Seona jest praw­

dą. Ona rzeczywiście przeżyła tam dwadzieścia 
lat. Dziwi cię to? 

- Nie zrozumiałam. ale coś ci powiem. Ta 
dziewczyna nie jest Ozą. 

Teraz Erli spojrzał na nią ze zdziwieniem. 
- Jest bardzo podobna do Ozy. Zadziwiają­

co podobna. Ale to nie jest Oza. Henry był 
zbyt podniecony spotkaniem z nią, przecież te 
był cud, że ona żyje. A potem pomyślał, że Oza 
straciła rozum. Wkrótce on sam też zauważy 
różnicę... Tak, mówisz, że ona tam przeżyła 
dwadzieścia lat? Kiedy zrozumiałam, że to nie 
Oza, pomyślałam: może ci obcy. dla jakichś 
własnych cel(lw odtworzyli Ozę, żonę jednego z 
żyjących. Nic innego nie mogłam wymyślić. 
Ale jeśli mówisz ... Znaczy, że to córka Ozy. I 
wszystko co mówiła jest w takim razie praw­
dą?.„ 

- Tak, coś się wyjaśnia. Ale jest i dużo 
:iemnych plam. Eva, wprowadź do kompute­
ra ·te dane i program o przyspieszenit.' r:zasu 
na różnych szerokościach Pustelnika. Zdaje się, 
że wyjdzie coś strasznego L:araz spytam Hc:1-
ry'ego, w którym miejscu przecięli ekrany 
energetyczne. Może się okazać, że to nie są 
żadne energ6'yczne bariery, ale coś c.ałkiem in-
nego. ~ • 

Erli wyszędł z oddziału łączności i wymi­
nąwszy kilka pokoi otworzył drzwi do labora­
torium zapisu informacji. Henry powinien wła· 
śnie przesłuchiwać tu zapisy rozmów z Cen­
tralną, nagranych, kiedy kilka razy pq:ecinali 
bariery energetyczne. Henry siedział z głową 
opartą na stole montażowym Wokół niego po­
niewierały się kryształy pamięciowe i stosy taś­
my magnetofonowej. Kręciła się pusta szpula 
magnetofonu. 

- Henry - Erli trącił go w ramię. - Chcę 
ci powiedzieć ... Musisz być-mężny .. To nie Oza, 
Henry. 

Wirt podniósł bladą, zmęczoną twarz i kilka 
razy skinął głową: 

- Wiem o tym, Erli. To moja córka, Seana 
W pierścionku Ozy był kryształ z zapisem. Ten 
pierścionek przekazała mi Seona. Oza wszystko 
mi opowiedziała. Co prawda nasze spotkanie 
trwało tylko minutę„. 

- Tu, Henry, wszyscy kogo~ lub coś stracili 
Erli stał jeszcze przez moment, po czym wy• 

szedł, ale po chwili wrócił: 
- Chciałem cię spytać, Henry, na jakich sze· 

rokościach przecinaliście bariery energetyczne? 
Henry podał szerokości i dodał: 
- Tylko, że to nie są bariery energetyczne. 
- t>omyślam się. 

. - To były granice obszarów, na których cza5 
płynie z różną prędkością. Im dalej od równika, 
tym ~ybciej płynie. Słuchaj: 
Zatrzymał obracającą się szpulę, założył taś· 

rnr,: i znowu włączył magnetofon. W pokoju 
rozległo się basowe dudniące wycie. 

- To najniższa częstotliwość głosu Nika. Te­
raz słuchaj: 
Zwiększył prędkość odtwarzania. Z głośnika 

dało się słyszeć: 
„Wołam Wirta! Tu Trajkow. Wzywam 

Wirta! ·- słowa powtarzały się wiele razy. -
Co s.i.~ u was stało?" . 

- Za pierwszym progiem czas płynie dwa­
dzieścia razy s$ybciej niż u nas. Ile razy szyb­
ciej płynie za następnym - nie wiem. Na 
drugiej bazie czas płynie pięćset razy szybciej! 

- To dlatego tak was przytrzymywało na 
każdym progu. Czas płynie szybciej i dlatego 
potrzebny jest potężny impuls energii, żeby w 
niego wskoczyć. Oto dlaczego bez żadnej wido­
cznej przyczyny „Fiołek" nagle się abróciŁ Mial 
zbyt małą prędkość, a co za tym idzie dyspo­
n,l\vał zbyt małą energią - rozmyślał głośno 
Erl i. 

- Co teraz zrobimy? - spytał Wirt. 
- Przekaż te dane Evie, niech wprowadzi je 

do komputera. Kiedy otrzymamy wynik, powia· 
domimy o wszystkim Svena i Nika. A co po· 
wiesz Seonie? 

- Dam jej tego posłuchać - odpowiedzial 
Henry i rozwarł dłoń, na której leżał pierścio­
nek z kamieniem. W drugą wziął niewielki a· 
parat do zapisu i odczytywania kryształów, po 
czym obaj wyszli na korytarz. 

Erli przekazał Evie dane, niezbędne do roz­
wiązania zatiania. Henry usiadł obok . Seony 
Uśmiechnęła się do niego. Widać było, że czuje 
się niezręcznie, jak każdy człowiek, który nag­
le znalazł się wśród dobrych, ale jednak obcych 
ludzi. 

- Seona - powiedział Henry - nie będę ci 
niczego wyjaśniał. Nazywam· .się Henry Wirt. 
Posłuchaj tego. - Wstawił pierścionek w u· 
chwyt czytnjka i włączył aparat. Rozległ się 
smutny, cichy głos; 

- Dzień dobry, Henry, mój kochany. 
Erli wziął Evę za rękę { wyszli z sali. 

Chciałem wyjaśnić wiek hczątków Ezry i 
Jumma - rzekł Erli. - Trzeba to koniecznie 
zrobić. 
-f Pomogę ci. 
~ Nie, sam to zrobię. To nie jest zbyt skarn· 

pl!~owane. Tylko nie wiem, gdzie jest labora­
tormm. 

- Będziesz musiał przejść tym korytarzem 
do północn~go skrzydła. Tam jest tabliczka. 

. Eva, ~ued.łi-:go będl\ gotowe wyniki obli· 
czen. PrzeJrZyJ Je. 

- Teraz niezręcznie mi tam wchodzić Od· 
prowadzę cię. · 

- ~iw~czka .. Nie ma dokąd odprowadzać. Tu 
wszędzie Jest blisko. 

- Wszystko jedno. ' 
~dążyli I?rzejść ~i~kadziesiąt kroków, kiedy 0 • 

tworz~ły się drzwi i ukazała się w nich głowa 
Henry ego. 

- Do_kąd uciekacie? - krzyknął za nimi. 
- Idz, Eva. Niedługo wrócę. 
E.rli szedł korytarzem nierównymi k·rokami 

czasami potyk~jąc s!ę ze zmęczenia. Tam, gdzi~ 
~ory.tarz przecinał lmę równika, nie wytrzymał 
t .za~rz~ł do warsztatu. Wiedział, co tam zasta· 
me 1 me omylił się. Ta sala też miała kilkaset 
lat. Wszędzie leżał wiekowy kurz. Około dwu& 
stu metrów dalej korytarzem odnalazł ·potrzeb-
1~e laboratorium. Zabrał stamtąd niewielki ana­
h~ator Następni~ pojechał windą na najwyższe 
piętro CentralneJ, przez kilka sekund stał przy 
przezroczyst.ej ścianie kopuły próbując rozpo­
znać postacie Svena i Nika na czwartym aku­
mulat11rze, ale niczego nie udało mu się zo. 
baczyć. 

W sztabi~ spotkał kłócących się przez cały 
czas .Ezrę. i. J1;1mma. Ale nie zwracał na nich 
~;agi. Om zyh w jakimś innym wymiarze cza-

Ana.li~a szczątków dwóch ludzi wykazała że 
zmarli oni półtora tysiąća lat temu p ·' · 
minutach E 1· b ł · o P1rc1u . r 1 Y w sati łączności. Henry'ego 
m.e był.o t'.'m. Okazuje się, że wezwał go Sven 
N1ez1;aJom1. cpś zamierzali. Henry odjechai 
drugim łazikiem w kierunku akumulatnró 

Eva wyszła mu na spotkanie b<iirdzo zde~~r 
wowana. • 

-: .Erlil Na dwudziestej bazie minęło około 
szesc1uset lat! Oni od dawna już nie żyją! 

c.d.n~ 

• 
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KOLUMNA DWUDZIESl'A 
(świątecznie ilustrowana) 

KAŻDY, KTO DRUKOWANE ~TU TEKSTY TRAKTUJE 
SERIO - CZYNI TO NA WŁASNĄ ODPOWIEDZIALNO$C! 

W 
.iernym Czytelniikom KOLUM­

y AJENCYJNEJ - jeżeli 
. tacy w ogóle istnieją - ser­

deczne życzenia zdrowych i pogod-
nych świąt, wesołego wielkanocnego 
jajka, a także słonecznych i rados-
nych przyszłorocznych wakacji 

składa ryczałtem, 
zawsze ufnie spoglądający w przy­
szłość 

AJENT 

Pewien aktor dowodził, że świat to olbrzymia 
scena, na której nieustannie odbywa się przedsta-
wienie. 

- Ma pan pecha 
na źle obsadzono. 

wtrącił T. - Nawet tu pa-

Eugeniusz Iwanicki 

Klasztor dla· ateistów 
~~zyli rozważania pana T. 

• Kiedy poeta Z. zaczął rozpowiadać, 
uprawiać wspinaczkę wysokogórką. T. 
to wał: 

że zamierza 
tak to skwi-

- Aby znaleźć się na Olimpie, wcale nie trzeba 
być alpinistą. 

Jakich profesji jest 
tano T. 

Odpowiedział: 
- Działaczy. , 

• w Polsce najwięcej? - zapy-

Teraz przestanie wreszcie zjadać cukierki ·Z choinki! 
Rys. Jarosław Szymański ------------------ ___ _. ___ _ ·---------Roman Gorzelskl 

FRASZKA ŁACIASKA 
Inter pedes 
Sedes. 

MUŁŁA 
Włer"-

. · ·w.wiefy. 

.Rozerwij się!· 
(naszym kosztem) 

Osttzegall nas ludzie tyczt!wl 
I wiedzący wiele, że jeżeli chce· 
my narazić się na zasłużoną 
wzgardę, a być mote wylecieć 
nawet z ajencji wystarczy wy. 
drukować krzyżówkę albo re· 
bus, ani jedno ani drugie nie 
pr"ystol bowiem pismu o tak 
zwanych ambicjach. Wydało się 
to nam wprawdzie wielce dziwne, 
wldzlellśmv bowiem w młodoścl 
profesora uniwersytPtu który 
jadąc do Warszawy trzymał na. 
kolanach „Przekrój" bez clenia 
wstydu wypełnlajac jakieś krat· 
Id. wytłumaczono nam wszakże. 
że rozwiązywać - nod pretek· 
stem nudy - można, nie wypa. 
da jedynie dr\IJkować. 

· Długo .powstrzymywaliśmy się 
tedy przed pokusą dziś jednak -
w obliczu nadchodzących świąt 
- postanow!Hśmy zaryzykować 
Rozerwij się Czytelniku Drogl 
nawet Jeżeli to ma być 1ozryw· 
ka naszym kMztem. Wpadnij w 
dziecinna radnść stWIPrd'i?lwszy 
że Herculesa Poirot I pann' 
Marple wymvśllła jedna \ ta sa· 
ma autorka rozwiąż tet tajem­
niczy SZYFROGRAM choć WY· 
dal się nam okropnie trudny. 
Rozwiązania zadań prosimy 

nadsyłać pod adresem redakcji 
do dni» 10 ,<tycznia 1983 r. 2 do· 
olsklem na kopercie · lub pocz· 
tówce .Rozwiazan!a rozrywPk U• 
mysłnwych" Kl,.,;M,„V się sio· 
wem honoru te rm:lo•11 iemy 
kslażkl Przynaimnlef · trzv chY· 
ba te rotw\azaf\ orzyldzle mniej 
n~ trzy, co jednak załamałoby 
nas zupełnie. 

9 10 11 12 

22 23 24 25 

35 36 37 38 

48 49 50 51 

61 62 63 64 
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Z dawnych lektur 
Należy połączyć w pary postacie. stworzone przez jednego autora. 
W rozwiązaniu wystarczy podać liczby i odpowiada~ące im litery. 

1. Mazepa A. Ewa Pobra.tyńi'k• 
2. Longinus Podbiplę B. Matka Cotirage . N 
a. j!\leko c. Herkules ,Poirot ~1 

4. Itrzysztof Cedro D. Kapitan MacWh1rr 
5. Arturo Ui E. Kirkor 
6. Kapitan Ryków F. Kali 
'1. Portos G. Eugeniusz Oniegin 
8. Panna Muple H. Konrad Wallenrod 
!!. Lord Jim I. Józef Slimak 

10. Izabela Łęcka J. Edmund Dantec 

~SZYFROGRAM.* 
Rozwiązaniem jest sentencja oraz nazwisko jej autora. 
Przepowiada przyszłość: 68 - 73 - 33 - 61 -. • 
Zajmuje czołowe miejsce w panteonie naszej sztuki: 83 

71 - 42 - 23 - 31 - 52 -. 
Oświetla scenę teatralną 34 - 57 - 46 - 70 - 20 - ł 
40-44-. 
Otyłość: 22 - 3 - 10 - 2 - 29 -. 

• Wśród sztućców: 58 - 27 - 51 - 60 - 511 - 38 - 12 -. . 

45 

32 

Określone jest prawem Newtona: 16 - 47 - 7 - 41 - 72 - 36 -
59 - 62 -. 
Ma skorupkę: 28 - 24 - 19 - 30 - 50 ~ 
Smętna ukraińska pieśń ludowa: 65 - 54 - 67 -. 25 - 18 
Zjawisko istotne dla wodnej gospodarki organizmu: 66 - 1 

53 - 69 - 13 - 5 -. 
Nie pasuje do nosa: 26 - 17 - 14 - 15 - 48 -, 

„Z ogrodowej altany Wojewoda zdyszany„." itd.: 8 - 11 - 55 
43 - 35 -. 
Ustąpienie z urzędu: 49 - 9 - 39 - 37 - 21 - li - 64 ~ 

Opracowanie: 
ŁODZKI KLUB SZARADZISTA 

-1 2 3 4 5 6 7 8 

13 14 15 16 17 18 19 20 21 

26 27 28 29 30 , 31 32 33 34 

39 40 41 42 43 44 45 46 47 

52 53 54 55 56 57 58 59 60 

65 66 67 68 69 70 71 72 73 · 

/ 
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Auto wywiad 

(Wcieleni w pos ać WYWIADOWCY kon.tynuuje­
my nasz smętny autowywiad ze sobą samym, 
w którym - dodajmy z goryczą - nikt, nawet 
telewizja nie chciał nas ja.koś wyręczyć„.) 

WYWIADOWCA: Przepraszam, a to co znowu1 
Jakieś rysuneczki, jakieś piosneczki, zamiast za· 
powiadanych pikantnych plotek i barwi1ycb 
wspomnień z młodości„. 

AJENT: Bar.wne ws.pomnienia i pikantne plo­
tki nieodwołalnie posta'llowiliśmy przełożyć na 
kiedy imdziej, a może nawet przenieść do „D:z.iel 
pośmiertnych". Bądź co bądź idą święta, a choć 
w noc wigilijną nawet bydlęta mówią ponoć 
ludzkim głosem, to przecież nie obszczekują 
pI'IZyjaciół. Za.razem, jak to powiadają, czas u­
mierać, skoro my - ajent - weszliśmy do pie· 
śni masowej, to jest rockowej. 

WYWIADOWCA: Wziął pan do siebie ten u· 
twór?! 

AJENT: Do siebie, nie do siebie, ale skoro raz 
się za.c:zęło, to teraz poleci. Złe przeczucia mia· 
łem już przy „Ajency j1nym spotkaniu z balladą", 
potem przyszedł ten utworek, za jakiś czas wy· 
słucham piosenki retro z tekstem „Bo zakocha· 
ny ajent okradał niebo z gwiazd", a skończy si~ 
na. milicji, prokuratorze oraz artykulikach w 
pras-ie. „Kochał, bił i gwałcił" - zacZl!lą kn:y­
czeć tytuły w byle gazetce i zaraz w niej wy· 
czytamy, że ajent XYZ kochał, ale tylko pie· 
nią<lze, bijał personel, a jego ład•niejszą częśr 
nie tylko bijał, lecz .i gwałcił. I jak potem udo­
wodnić, że 1ten pan na obrazku poniżej to wca· 
le' nie ja, ale ktoś inny?! 

WYWIADOWCA: A Pan na obrazku powyżej? 
AJENT: Pan na obrazku powyżej to też nie 

ja, czyli nie my, ale ta.k właśnie wyobrażamy 
sobie nasze przyszłe szczęśliwe życie. Skromna 
:>0sadka ze skromnym uposażeniem, lecz koniec!.· 
nie także i z sekretarką, wszakże podającą nie 
bezseµsowną zupkę, lecz wyłącznie herbatkę. Po· 

/ 

trafimy wypić całą nieskończoność herbatek, 
przeto wieloręka sekretarka byłaby jak zqa; 
lazł. 

WYWIADOWCA: A kwalifikacje? 
AJENT: Sekretarki? 
WYWIADOWCA: Nie, kandydata na posadkę. 
AJENT: To nie jest dobre pyta.nie, mój pa· 

nie! PC11Viem więcej, to jest pytanie wprost 
chamskie, dlatego też pt>proszę o inne. 
WY\VIADOWCĄ;~No dobi;ze. Nie,.,.tal panu rt~· 

stawać się z ajenN~? • . · : 
wszem· ż&t, włożyliśmy· bowiem w '( 

ro o ę w e e dobryc'h • chęćl f sz~'tilf't!go serca. Ale 
tak zupeł.nie, mam nadzieję, to się nie rozsta: 
niemy. Na państwowej posadce będziemy mie!. 
o-..""Zy-,viście mnósl.wo wolnego czasu. przeto między 
jedną a drugą herbatką to skrobniemy "liścik, tG 
nap1Gzemy jakiś śmieszny kawałek, słowem z 
ajenta przekształcimy się w producenta. I tym 
sprytnym sposobem zwiążemy może koniec 2 
końcem. , 

WYWIADOWCA: Wobec tego dziękuję za roz· 
mowę. 

AJENT: Nie ma za co. Tylko proszę nie p.rz~­
stawić dolnego :ul.jęcia z górnym zdjęciem, bG 
wtedy za siebie nie ręczę„. 

Nowy szlagier 
czyli: 

Dzisiaj w c:yklu „Piosenka rockowa nośni· 
kiem autentyzmu" prezentujemy tekst wy­
konywany przez jedną z nowych grup Muzy­
ki Młodej Generacji, a mówiący o.„ ajencie. 
Wszystkim, którzy mieliby kłopoty z doko· 
naniem rozbioru logicznego i gramatycznego. 
prop0nu~emy rozbiór d r a m at- y cz ny uhyo· 
ru. Zwracamy też uwagę na neologi 1my -
szczególnie ciekawie brzmi sformułowanie 
„agentura firmy Cia" czyli „si-a.j-ej''. Przy· 
jemnej lektu.ry. 

,,Ajent'' 
O trzynaste; rano wsta;e 
niewyspany wiecznie ajent 
bierze swoje „mirafiori" -
gna do pracy Mwet chctry 
we łbie szumi, w uszach brzęczy 
i nie kac, Lecz dźwięk pieniędzy. 

Ajent w knajpie zawsze zdrowy 
do spraw mu wystarcza glow11 
świat się kręci, nowe twarze 
ciągle rosną apana:ie 
przez dzień cały kumpli chmara 
tu się zbiera stara wiara. 

Ajent ci ułatwi wszystko 
bo to wielkie jest panisko 
Lepie' grzecznym być petentem 
niż pokłócić się z ajentem 
bo wychodzisz stąd bez żalu 
zostawiając kupę szmalu. 

Tu refleksja się nasuwa: 
czemu brak high life'u - u nr;• 
których cala sprawa boli. 
u nas szarych wpro~t robofi 
Może zróbmy konkurencję 
biorąc byte co w ajencję 
bo na wa.kat chrapkę ma 
agentura. firmy Cia 
agentura firmy C-1-A„„ 

Ciąg dalszy ćyklu - być może - nastąpi. 
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Spojrzenie 
znad 

szachownict 

Co 
polożyC 
pod 
choinkę? 

1. 

Można żyWić obawę, iż oby­
watel Mikołaj będzie miał w 
tym roku niejaki kłopot.. asor­
tyment towarów, które dało.by 
się cichcem położyć pod. c~?in­
kę bądź efektownie wnies<' w 
wielgachnym worku, uległ bO­
Wiem· poważnemu uszc;zup1en1u. 
Bez dewiz - a skąd, u licha, pol· 
ski Mikołaj ma mi~ cudz?· 
ziemskie środki płatnicze - m~ 
kupisz wytwornych per~um am 
ekskluzywnych alkoholi, z k?­
lei bez stosownycb kartek me 
ma co myśleć 0 czekoladzie czy 
byle bombonierce. To i . ?Wo 
można co prawda znalezc w 
pryWatnych sklepikach, a na­
wet w całkiem nieźle zaopa· 
trzonych kioskach „Warsu" 
ostatnio podziwiałem je na sta­
cji Warszawa Ws~hodnia -
spojrzawszy jednak na ceny P?· 
bożnie padamy na kolana. Duza 
bo duża tabliczka czek~18:dY -
1800 złotych . Trochę mn1e1sza -
1200. Całkiem zwykla, formato· 
wa rzekłbym -· 450 złociszy 
Oczywiście, jak to z~ wszy­

stkim bywa, ta nie naJweselsza 
sytuacja ma swoją korzystną 
stronę, znam bowiem łasuchów, 
którym oczy świecą s.ię do byle 
landrynek, znam też namięt­
nych palaczy gotowvch pocało­
wać Mikołaja w rękę za parę 
ponadnormatY'vnych paczek 
„Sportów" vel „Popularnych". 
Lat parę temu Mikołaj rozda· 
jący landrynki l byle pap1efo-
11y byłby nlecłlybnie wyśmiany, 
a być może nawet zrzucony ze 
schodów. a dziś - pi:oszę 
jaka sympatyczna odm1ana o­
byczajów i to na lepsze. 

2. 

W rezerwie pozostaj2' jeszcze 
książki, które radzę !rupować . w 
antykwariatach, bowiem C<? cie­
kawsze tarafiają tam memal 
natychmiast. Pętanie się po 
księgarniach - i to w prze~e­
dniu świąt - jest zajęc;em Ja­
lc>wym, a nawet idioty~znym; 
czas ten stanowczo lepieJ prze­
znaczyć jest na jakąś pożytecz­
ną, możliwie dobrze pl~tną pra­
cę I dopiero z kiesz~1am1 ~eł­
nymi pieniędzy uda~ się w z góry 
upatrzonym kierunku. Osob • śc!e 
polecałbym stary, niezwykle ~a­
chowo prowadzony antykwanat 
w alei Schillera. bądź też no· 
wo otwarty przy Andrzeja 
Struga tuż przy Piotrkowskiej, 
w którym widywałem i widuję 
wiele ciekawvch pozycji. 

Na jednej. nie chwaląc si~, 
zarobiłem nawet coś ze sto zło­
tych. tyle bowiem mniej wię­
cej wyniosła różnica między 
honorarium za felietonik o 
grzybie czernidlaki• a cena za­
kupionej książki nie to Jest 
jednak przvczyną mojej świeżo 
narodzonej sympatii Otóż pew­
nego dnia - a Andrzeja chodzę 
codziennie do pracy i z pracy 
- zauważyłem · na wystawie 
wyciętą 'l . ,Odgłosów" (tak z 
„ODGLOSÓW". żadnej pomyłki 
tu nie ma!) rubrykę SPOD LA­
DY. poświęcona książkom S-F', 
które „były. ale się zmyły". czy­
li normalnym· trybem kupić iuż 
ich się nie da Wycinek leżał 
sobie iak gdyby nigdy nic. bez 
żadnego komentarza, że niby 
posiadamy te ksi ążki na skła­
dzie. albo wręcz odwrotnie -
pragniemy ie zakupić . Leżał i 
dawał do mvślenia. en również 
bez komentarza odnotowuję. 

3. 

Na tym - rzecz ,asna 
możliwości sprokurowania sen­
sownego prezentu jeszcze się 

nie wyczerpują. Można. do cze­
go zachęcają nas sążniste re­
k.lamy, kut'i ć los na loterię, 
można też wypełnić i złożyć w 
kiosku, oczywiście wnosząc sto­
sowną opłatę. opatrzony na­
zwiskiem obdarowywanego ku­
pon Toto-Lotka. co jest zagra­
niem o tyle hazardowym, że 
jeżeli delikwent przypadkiem 
wygra, do końca życia będtl e· 
my pluć sobie w brodę, ie 
sprezentowaliśmy taką forsę 

Wreszcie - to jest pomysłem 
całkiem świeżym i szalenie ory­
ginalnym, zaczerpniętym :t 
drobnego ogłoszenia zamieszczo­
nego bodaj w .,Expressie" -
można zamówić dla upatrzonej 
osoby (pod warunkiem wszak­
że, iż znamy jej datę urorize­
nia) komputerowy wypis bio­
rytmów. cyklu wzmagającej s i ę 
i opadajacej aktywności psychi­
cznej i fizycznej sprawności. 
Nie jest to żadna lipa ani czar­
na magia, istnienie indywidua!· 
nych b iorytmów nie tylko nie 
podlega bowiem wątpliwości, ale 
stanowi problem stosunkowo 
nieżle przez naukę przebadany, 
do tematu powrócę może jed· 
nak przy najbliższej okazji, gdy 
własny cykl biorytmów po· 
znam. Zdecydowałem się bo· 
wiem na podobne szaleństwo i 
to wyłącznie z myślą o Prze· 
najukochańszych Czytelnikach, 
jeżeli bowiem moje skromne fe­
l!etoniki są niekiedy ·jakby tro­
chę śmieszriawe, innym zaś ra­
zem tak dęte i. chachmętne że 
wstyd po prostu, ni.e bierze się 
to z lenistwa, bądi nieochoty, 
ale z tego, iż Matka Natura -
od której drugi tydzień nie 
mogę się już odczepić - tak a 
nie inaczej Jerzego P. zapro­
gramowała. 

Poznawszy swoje biorytmy 
będę odtąd pisywał jedynie w 
Dobre Dni. zaś w te gorsze zaj­
mę się czymś innym, jeszcze 
nie wiem dobrze czym właści­
wie.„ 

I tym optymistycznym akcen­
tem pozwalam sobie zakończyć. 

JERZY P. • 

Zdarzenia 
• • • 1 zwterzen1a 

Wolna 
amery-
kanka 

„Wolna amerykanka" - tCJ 
nazwa popularnej niegdyś wł:1· 
śnie w Ameryce dyscypliny 
sportowej (jeśli to rzeczywiśc :c 
można zakwali!ikować ja~c 
sport?) Walki w tym stylu po· 
legały na„. braku wszelkich re 
guł. Można było przPciwnika 
boksowal', dusić, można był() 
da~ kopa między nogi, wykrę. 
cić rękę. Po angielsku nazywa­
ło się to „catch as catch - can" 
czyli „Ła·p jak możesz". · 
Wyobraźmy sobiE> teraz, że nii 

ringu stanie nasz olbrzym-za­
paśnik Sandursl<'i przeciwko 
zawodni~owi „wolnej amery· 
kanki". Nie będzie miał żadnych 
szans. bowiem zapaśnik przy· 
zwyczajony jest do pewnych 
reeuł l!r:v . Podobnie nawet naj. 
lepszy bokser przegra w „wol· 
nej amerykance" ho też ma 
wpojone zasadv. aby np nie bi ć 
po nera.eh, ani n ie kopać„. 

Propaganda jaką kierują n:i 
nasz kraj zachodnie środki dy­
wersji przypomina właśnl-: 
„wolną amerykankę". Nasza 
propaganda natomiast - przy 
zwyczaiona do pPwnych reg"'l 
- zachowuje się wobec tych 
ataków jak Sandurski zasko-

czony, że na macie można prze. 
ciwnika kopać i dus i ć. 

Styl „wolnej amerykanki" za­
chodnie środki masowego prz'?­
kazu opanowały do perfekcji 
Ktoś . kto się orlentuje w me­
todach propagandy de da sie 
na to nabrać, ale przeciętny słu­
chacz np. „Radio France Inter. 
national", jest przekonany, ze 
nawet za najpr"stszą informa. 
cją kryją się jakieś złowleszcz" 
treści. Serwis tej - i innyc1' 
rozgłośni - podawany jest '" 
pewien szczególny sposób. Po: 
mijając ewidentne kłamstwa 1 
bzdury, temperatura_ i aluzy j­
ność przekazu sprawiają, że w 
stuchaczu następuje tzw. pod­
grzanie emocjonalne. 

I o to chodzi. 
Jako przykładem posłużę się 

anegdotką o Michale Chor" 
mańskim - pisarzu. który swo· 
je powieści nlilsycał właśni!? at­
mosferą aluzyjności i niedopo­
wiedze11. Choromai1ski mówił na 
przykład tak: .,Nagle ~nalazłem 

. się w dusznym, zamkmętym pu. 
die. Raptem zaszumiało i pu · 
dło wraz ze mną z:iczęło spa­
dać w niepojętą przepaść„ . " 

Co się stało? Nic takiego -
po prostu Choromański wsze~ł 
do windy i zjechał na dół. Nie 
ma w tym żadnego kłamstwa' 
- przecież winda to pudł-> . 1 
rzeczywiśc ie zjeżdżając w do' 
czujemy owe opaaanie. . 

A więc najprostsze zqa~zen:e 
można podać W' taki sposob, .zf 
u słuchacza wywoła dreszcz me· 
pokoju. I o to chodzi. · 

Nasza propaganda nie stos~· 
je takich metod. Próbuje 10~1-
cznie rzeczowo - t często me. 
stety · diabelnie zawile - de · 
mentować. wyjaśniać, argume„ · 
tować. Niestety - to nie jest 
metoda na walkę w stylu „wol· 
noamerykańskim". 

W każdej walce - także 
propagandowej - trzeba sto­
sować metody, jakie narzuca 
przeciwnik. Inac:tej będziemy ..,, 
tej walce bezbronni, gdy prze. 
ciwnik nie stosuje żadnych re· 
guł gry. a my - cywilitowad 
Europejczycy - ciągle spoglą­
damy w regulamin bacząc, aby 
nie naruszyć obyczajów, które 
przeciwnik dawno odrzucił„ al?'-' 
w ogóle o nich nie ma poJę?la. 

Nasza propaganda ma wiele 
wad. Jej słabość wyka~ały o­
statnie lata w sposób :i-z ,na~to 
wyrażny. Wydaje mt się Jt· 
dnak. że główną wadą propa"'. 
gandy jest brak elas\~cznośc1 
wobec przeciwnika. Bądzmy ta· 
ktowni i elegancc:<' wobec trch. 
którzy nas .krytykują - nawr.l 
ostro. ale w granicach przyj.~· 
tych przez cywilizowany !!wiat 
- bądżmy bezpardonowi wobec 
tych. którzy uwa7.ają . że styl 
„wolnoamerykański" mo:tn~ s~­
JOwać bez żadnych ograniczen. 

JERZY 
WILMAASKI • 

Zwolnili 
przewod-
• 

n1cząee-
go 

- Słyszałaś, zwolnili t'lam 
pr~ewodniczącego" - rozpo­
czyna rozmowę z koleżanką 
brunetka o prezencji rezolut­
nej urzędniczki (rozmowa od· 
bywa się w przepełnionym au 
tobusie linii „,P" - uzupeł· 
niam, aby znów nie być posą­
dzonym o felietonowe zmyśle­
nia). „ - Nawet go · widziałam 
- odpowiada koleżanka - w 
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\ 
eleganckiej kurtce nowiut­
kich butach". „-Pewnie żo­
nie pomagali. _ - Tak, a jak 
dobrze wygląda, jaka cera! -
Co chcesz, tyle miesięcy nad 
morzem, przecież powietrze nie 
takie jak tu„." 

Zaraz przypomniał mi si~ 
wiersz, jednego z byłych pry ­
szczatych, drukowany w ty­
godniku, którego łamy - Jak 
pierś kombatanta w bliznach 
- znaczone są myślnikami ,..,. 
kwadratowych nawiasach: Tu· 
taj - pisze poeta - „starusz­
ka codzienność/ drepce tańczy 
trąca się ze mną/ i do serca 
bijącego niespiesznie/ przygar· 
nia mnie/ z pobłażliwym uś· 
m iechem". 

Zanim zdążyłem zor1entować 
się ile pobłażliwości dźwięczy 
w głosach dialogujących pań, 
te zmieniły temat: „- Oglą­
dałaś Rakowskiego: - Tak, 
wiesz ~o jest ktoś, i przeczy­
tać potrafi, i powiedzieć, i wy­
tłumaczyć.„ A te listy, które 
czytał na koniec„. - No wiesz, 
nie chce mi się wierzyć. p,.,_ 
naglenie z biblioteki dostałam 
z pieczątką „ocenzurowano". a 
tu takie słowa przeszły do 
wicepremiera! To spreparowa­
li. To są te metody. Marirtn 
mówił mi co w „Polityce" na­
pisali o Holoubku, wiesz, ile 
miał żon i co wyprawiał z 
bileterką„. Muszę przeczytać. 

Ach, nie warto mówić. Robią 
co chcą!". 

Dialog o „metodach" i o 
„nich" toczył się jeszcze przez 
parę przystanków, ale dopraw­
dy trudno . by mi było obie 
interlokutorki jednoznacznie o­
kreślić: w każdym razie nie 
„milcząca większość" (mówiły 
głośno, bo „Ikarus" brzęczał 
i skrzypiał), ani „lojalna opo­
zycja" (zmyślny oksymoron 
ukuty za oceanem) - ci pu­
blicznie milczą 1 robią miny. 
Chyba takie zwykłe „kolabo­
rantki", jakich miliony, co to 
pracują, posyłają dzieci do 
szkoły, stoją w kolejkach, 
„zwyczajne wszystkiego" (je.;z­
cze jeden wers z cytowanego 
wyżej wiersza), myślą już j:=tk 
dzielić wigilijnego karpia (ko­
misje ~ocjalne znowu się przy­
podchlebiły). 
Życie wraca do zwykłego 

nurtu coraz to pełniejszymi 

strumieniami, a dzień 13 gru­
dnia 1981 roku staje się hi· 
storią. „Przegląd Tygodniowy" 
drukuje o nim wspomnienia z 
namaszczepiem, z jakim zwy­

'kło się patynować wydarzenia 
prawdziwie odległe w czasie, 
a Daniel Passent w „Polity­
ce" opowiada anegdoty sprzed 
koksownika. 

Nim Sejm podjął dyskusję, 
nim generał Jaruzelski wygło­
sił przemówienie, w którym 
zapowiedział określone decyzje 
(jak wszystkie i te ostatnie są 
przedmiotem rozmaitych spo­
łecznych roztrząsań) stan wo­
jenny od kilkunastu ·tygodni 
oddalał się w naszej świado­
mości na plan drugi bądź je­
szcze odleglejszy. Dramatyzm 
pierwszych dni po ogłoszeniu 
stanu wojennego, nie bez tra­
gicznych następstw, przeszedł 
do historii jako pokoleniowe 
. doświadczenia, o których nale- . 
iy pamiętać dla nauki o na­
szym tu i teraz. Racje tam­
tych decyzji ' weryfikować bę­
dzie przyszłość, ta bliższa, o­
czekiwana z niecierpliwością i 
ta dalsza, o której mawia się, 
że z jej perspektywy oceniać 
lepiej. 

Zbyt pośpiesznie zasypuję o­
kopy i zbyt jednoznacznie oce­
niam społeczne nastroje. Być 
może. Jednak trudno dziś za­
przeczyć, a z całą pewnością 
nie będzie można tego zrobić 
za lat kilka, że taki a nie in­
ny charakter świadomościo­
wych relacji na linii władza -
społeczeństwo, wynika przede 
wszystkim z sytuacji ekono­
micznej naszego · państwa, z 
codziennych, bytowych kłopo­
tów, z nader radykalnej pod­
wyt~i cen, którą przeprowa­
dzono właśn ie w rygorach sta-

' nu wojennego. To głównie de­
cyduje, ale i przecież decydo­
wało w przeszłości o społecz­

_nych nastawieniach wobec 
władzy: kryzys nie rozpoczął 
się 13 grudnia 1981 roku. 
Przełom lat siedemdziesiątych 
i osiemdziesiątych to otrzeż:.. 
wienie władzy i społeczeństwa. 
czy najpierw spółeczeństwa, a 
potem władzy, które zdetermi­
nowane jest bezlitosnymi me­
chanizmami ekonomicznymi (że 
posługiwano się nimi w spo­
sób wysoce niekompetentny to 
już inna, choć równie ważna 
sprawa). Tzw. rewindykacje 

polityczne anarchizujące ży­
cie państwa dopisane poten1 
do robotniczych protestów sta­
ły się w rezultacie kartą prze-

' targową o kontekstach, prze­
kraczających obszar znad Odry 
i Wisły. W te konteksty jest 
Polska uwikłana po dziś dzien . 
Czym więcej objawów normn­
lizacji, a zatem czym mniej 
argumentów dla rozmaitych a­
peli, protestów, meetingów i 
„dni solidarności" tym czę; ­
ciej i głośni ej zagraniczna o­
pozycja grzmi o prawach oby­
watelskich, o „niezbędnych 
krokach" o „pozornych działa-· 
niach · junty". Nikogo nie trze­
ba przekonywać o nerwowej 
demagogii w poczynaniach wa­
szyngtońskiej administracji w 
dniach poprzedzających obrady 
Sejmu. Na wiele dni przedtem, 
nie znając przecież powziętyr.h 
clecyzj i, próbowano je depre­
cjonować na wsz~lkie możliwe 
sposoby. Także głosami tych 
.,autorytetów", które Polskę 
oglądały ostatnio na długo 
przed ogłoszeniem stanu wo­
jennego, i które o naszej i:o­
dzienności wiedzą to, co po 
swojemu interpretują amery­
kańskie departamenty i gazety 
„polonijne" (z wyraźną satys­
fakcją cytuje je „Głos Amer.>­
ki" - toć to przecież . drodzy 
słuchacze nad Wisłą, opinie 
waszych „r odaków"). Sądzę 
więc, i:i: ci którzy chcieliby 
znal~ć jeszcze' jedno potwier­
dzenie, że życie · w Polsce wra· 
ca do normalnego stanu, win­
ni częściej słuchać „Głosu A­
meryki" i najzwyczajniej kon­
frontować s~owa „nawiedz0-
nych" z polską rzeczywistoś­
cią końca 1982 roku. Choci:iż 
czy warto? 

Tak czy inaczej, nie bez op­
tymizmu będziemy siadać ;:>od 
choinką do wigilijnej kolacji. 
Życzę tego sobie i wszystkim 
czytelnikom „Odgłosów". 

GRZEGORZ 
GAZDA • 
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cebuli 
W kolarstwie zawodowiec to 

ktoś lepszy, ktoś kto posiada 
wyższe umiejętności, lepiej jest 
przygotowany do walki na szo­
sie. Być zawodowcem to ma·, 
rzenie wielu mlodych kolarzy. 
Amator natomiast to ktoś 
gorszy, ktoś, kto się wśród za­
wodowców nie liczy. Może si*l 
nawet z nimi ścigać, ale mimo 
wszystko jest to człowiek z in­
nej płaszczyzny, z innego po­
ziomu. Więc amator marzy o 
tym, aby być zawodowcem. 

Jeden polsk~ kolarz już tego 
spróbował. Nazywa s ię Czesław 
Lang. Byt zawodnikiem war­
szawskiej Legii . Wyjechał do 
Włoch jesienią 1981 roku. Jeź­
dzi teraz w grupie GIS Gelati 
Olmo. W jego ślady zamierzał 
pójść też Krzysztof Sujka. Ale 
okazało s ię, że nie jest to takie 
proste. Tera,z jeździ w tymże 
samym GIS Gelati Olmo, ale w• 
grupie amatorów. Być może zo­
stanie zawodowcem. Jeszcze się 
n ie zdecydował. 

Wielu młodych zawodnikó\V, 
nie tylko kolarzy. sądzi, że ży· 
cie zawodowca, że życie spor­
towca na Zachodzie jest znacz­
nie przyjemniejsze niż gdzie in· 
d~iej, że twarda waluta mu 

sama płynie do kieszeni. R~e­
czywistość rozwiewa te mme­
mania. Owszem, zarobić można, 
ale też i napracować się -trze-. 
ba. We włoskim kolarstwie na 
przykład - jak wyznał to 
Krzysztof Sujka przedstawicie­
lowi katowickiego „Sportu" Ja• 
nowi Lazarowi - obowiązu­
je żelazna zasada, że „zdrowy 
zawodnik to dobry zawodmk", 
w takiego klubowi opłaca się 
inwestować. Ale o zdrowie ten­
że zawodnik musi dbać sam. 
Nikt go nie pilnuje, nikt mu 
niczego nie . zabrania, on musi 
sam sobie wiele zabronić i 
twardo teg<> przestnegać. Tu 
żartów nie ma. O kondycję za­
wodnik też dba sam. frener 
za nim nie chodzi, niczego nie 
przypomina. Trener tylko 
sprawdza, jak zawodnik. jest 
przygotowany do walki. 

- „Żadnej cebuli - opowie­
dział Krzysztof Sujka - żad­
nego tłustego mięsa, żadnej 
wieprzowiny, ciastek itp. To 
trzeba odstawić, bo to psuje 
wątr<>bę. Trudno w to uwie· 
rzyć, szczególnie komuś, kto w 
trak<:ie wyścigów w Polsce był 
napychany jedzeniem na zasa­
dzie „im więcej wtłoczysz do 
siebie, tym więcej będziesz miał 
energii · potrzebnej na trasie". 
Poznałem inny świat. I to od 
dziwnej strony. No, bo znala­
złem się w kraju, gdzie bez 
kartek można kupić wszystko, 
co tylko ciało i żołądek zaprag­
ną, a tymczasem kazano mi się 
oszczędzać". 
Więc Krzysztof Sujka je białe 

mięso i ryż. I w ten sposób o­
jZczędza wątrobę, Dla włoskich 
trenerów i menadżerów najcen· 
niejszą informacją o zawodni· 
ku jest informacja o„. jego wą­
trobie. 

- „Bo chqra wątroba to po­
tem czyraki, to kłopoty, to kla­
pa z wyścigiem" - wyjaś­
nił Krzysztofowi Sujce wloski 
menadzer z GIS Gelati Olmo, 
Pieroni. I wyjaśnił dopiero wów­
czas, gdy obejrzał wyniki · ba· 
dań przeprowadwnych w szpi­
talu nil koszt klubu. Krzysz­
tof Sujka ma zdrową wątrobę . 
W taki okaz zdrowia GIS Gela· · 
ti Olmo może śmiało inwesto­
wać. 
Grupą amatorów w GIS Ge­

la ti Olmo zajmuje s.ię „Mario". 
Jest on jak pisze Jan Lazur -
„ trenerem - lekarzem - me· 
chanikiem w jednej osobie' Do 
tego jest menadżerem tej gru­
py. „Słowem - wszystkim'' -
to też określenie Jana Lazara. 
Kiedy okazał<> się, że Krzysztof 
Sujka jest okazem zdrowia i 
warto w niego lnwest<>wać, bo 
ma zdrową wą~bę, w~dy 
„Mario" wziął z Sujki miarę 
i po czterech dniach przypro­
wadził rowęr specjalnie dla 
niego zrobiony. 

- „J eszcze nigdy nie miałem 
fak świetnie dopasowanego ro­
weru" - powie o tym były za­
wodnik łódzkiego „Społem", 
Krzysztof Sujka. Bo o sprzęt 
dba klub. O co jeszcze dba 
klub? „KJub dbał o wszystko, 
co potrzebne zawodnikowi na 
zawody. Dostarczał także róż­
nego rodzaju reklamowych dre­
sów, czapeczek, koszulek, spo­
denek, itp. Bo to, co należy 
zareklamować, to rzecz święta" • 
Wszakże amator żyje tam jak 

zawodowiec, bo może zostać za­
wodowcem, jeśli będzie zdrowy 
i będzie się wyróżniał. Różnią 
się od siebie tylko wyścigi a­
matorów i zawodowców. „Resz-
ta - mówi K. Sujka - bez 
zmian. Tryb życia, treningi, 
dbanie samemu o formę, o to, 
by być widocznym. Troska o 
swe zdrowie. To już należy do 
samego zawodnika" . Nie bę­
dziesz dobry, to nie będziesz 
dużo zarabiał. 
Życie zawodowca nie jest łat­

we, ale też nie takie straszne, 
jak to próbowano kiedyś przed­
stawiać. Rządzą nim twarde 
prawa. Kto nie pracuje nad so­
bą, nie dba o i;iebie, ten nie ma 
tam co robić. Ale to akurat jest 
zasada, która powinna obowią­
zywać wszędzie, nie tylko w 
zawodowym kolarstwie. 

Jan Lazar wspomniał w swo­
jej relacji ze spotkania z Krzy­
sztofem Sujką, że żona kolarza 
stwierdziła, iż „nigdy nie mo­
głaby zostać zawodowym kola· 
rzem, bo nie wytrzymałaby ta­
kiej surowej diety". Przyznam 
się, że też bym nie mogla. 
Przede wszystkim dlatego, że 
bardzo lubię śledzie w oleju 
lub w śmietanie. Z cebulą. A 
zawodowcy nie jedzą . cebtfti. 
Straszne! 

BOGDA MADEJ • 
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alv Larousse (Pa, yż 1903): „HETERA 
kurt11:a11a rangi nieco wyższej". Brock­
haus' Kon versati >'1S Lexikon (Lip k 1908): 
„HE7 ERY - (po grecku znaczy .,przy. 
iaciólki"), u Greków upiększające !Jkre. 

ślente dla pTnstyttitek. Stns.unkl to•oarzyskie z 
heterami nie "chridzily w Grecji za 11wlaczaj4ce 
czci"· Pl"Zytoc1;0ne opinie nbja~niają <>statnie sł"­
wo w tytule. W późniejszych encyklopediach I 
leksykonach, polskich i iagranicznych_ darmo by 
szuka<' ha~ła HETERA. Oddajemy teraz głos 
Pierre Oufour'owi, który w swej książce pt. „H'­
stoire de la prostitutfon" obszerny rozdział po­
święcił heterom. Oto wstępny akapit do tego 
rozdziału: 

„Powstanie ł rozprzestrzenienie się heteryzmu 
należy przede wszystkim przypisać kurtyzanom. 
które nazywaly ~iebie filozofkami, ponieważ po­
stępowały według nauk filozofów i służyły ich 
miłosnym upodobaniom. Tym sposobem hetery-fi­
lozofki wprowadztlu nierzqd pod dach filozofii, a 
wszystkie kobiety które wiodly rozpustne życie z 

• wrodzone; zmyslowośct, pazerności lub próżniac­
twa, moglu powoływać się na przyklad i C~Yll;Y 
takiej Safonu, Aspazji i Łeoncjt. Bez wątpien a 
~yla spora liczba heter, które wyróżnily się w 
f'Óżnych szkolach filozoficznych. Nil'stet11, historia 
- z okresu ponad 300 lat - zachowała jedynie ' 
10-12 Imion, któr11ch nosicielki braly ,czyny u­
dzia! w nauce I uprawianiu tzw. heteryzmu, filo­
zoficznego systemu prostytucji. S11stem ten - wy­
daje się - mtal cztery formy i cztery różne fa­
zy, które -ehcemy nazwać: lesbijską, sokratesową, 
cyniczną i epikurejską. Nazwy te dają do zrozu­
mienia, że ·Safona, · Sokrates, Diogenes i Epikt:.f' 
tiyli patronami, jeżeli nie Inicjatorami nauk. kt6-
f'e hetery-filozofki staraly się rozpowszechnic. Sa­
fana glosila mtlość kobiecą, Sokrates - duchową, 
Diogens - wolną i Epikur ~ zmyslowc,. Oto czte-
f'Y rodzaje miłości, wed!ug Tetórych dokonal s!ę 
podzial heter-filozofek, które z kolei znalazlu 
mntei lub więcej zwolenniczek wśród dobrych 
przyjaciólek, mając11ch prawo do najwyUzego 
·przywództwa w powszechnej rozrywce". 

MEGALOSTRATA • 

To przydługj.e imię P.osiła kochanka poety .Al· 
ik:mana, który jako niewolnik przybyl do Sparty 
z Sardes w Lidlli, w pewnYIII okresie starożytnoś­
ci potężnego państwa w Azji Mnieaszej z bajecz­
nie bogatym królem KrE:zusem. Spartanka Mega­
lostrata w drugiej połowie VII wieku p.n.e „filo­
zofowała, tworzyła. i kochała. Jej filozofia była 
czysto erotyczna I można uważać ją słusznie za 
prekursorkę epikureizm.u". (P. Dufour). Zacho­
wane o niej wspomnienia odnoszą się do naj­
wcześniejszego okresu owego 300-lecia, z którego 
pozostało nam 10-12 imion i życiorysów. W Spar­
cie Megałostrata poznala wyzwoleńca Alkmana. 

W „Biesiadzie uczonych" Atenaj.osa, żyjącego na 
przełomie II I III w., mówi się o Alkmanie j11-
ko o „księciu poetów miłosnych, jako o najwięk­
szym dziwkarzu i największym żarłoku, jakiego 
1tarożytność wydala na świat i jakim. poszczycić 
się mogla". Dzień i noc spędzał przy stole z 
Megalostratą u boku. On śpiewał wlasne pieśni 
miłosne, ona mu wtórowała. W pewnym epigra­
mie, który znaleziono w spuściźnie Plutarcha, 
wspomina Alknj.an, te „gdyby pozostał w Sardes. 
ojczyźnie swych przodków, zostałby ubogim ka­
płanem bogini Kybele, któremu usunięto by część 
narządów płciowych, gdy tymczasem, jako obywa­
tel Lakonii l k<>ehanek Megalostraty, czuje się 
wyższy ponad wszystkich władców Lidii". .. 
SAFONA 

Pierre Du!our: „Poetka r: Mitilini wynalazła 
miłość lesbijską i wyc/iwalała ją jako lepszą cd 
tej, i>tórą do tej pory zadowalaly się kobiety". 
Do czasu przedwczesn{)j śmierci męża Kerkalc• 
:sa, bogatego kupca z wyspy Andros, Safona by­
ła nonnalnym osobnikiem ploi żeńskiej, kobietą i 
matką córki Kleidy\ Owdowiawszy, wmówiła so­
biE" - podrażniona nadmiarem myśli i zmysłów 
- że „każda pleć musi ograniczyć się do siebie i 
wymrzeć w bezpłodnym uścisku". Swoją poezją i 
fiJ.ozofią pociągnęła za. sopą szczególnie kobiety. 
Platon i Atenajos wzmiankują o jej p<>wabnym 
wyglądzie zewnętrznym. Maximus Tyrius, opiera­
jący się ponoć na pewn1ejszych źródlach, Widz.i 
Safonę jako osobę niskiego wzrostu i ciemi:iej 
karnacji. Owidiusz opisuje ją podobnie do Tynu­
sa, a uczona Madame Darcies dodaje do obrazu 
słynnej lesbijki, że „mtala nadzwyczaj ruchliwe i 
blyszczące oczy". Horacy przydał jej określenie 
·„mascula", przytwier.dza mu Auroniusz. Fakty 
wydają się potwierdzać, że „Safona była .herma· 
frodytą". (P. Dufour). 

. Bogata z domu i po zmarlym mężu. „Safona 
- pisze Dufour - nie oddawała się za pienią­
dze, lecz utrzymywała szkolę prostytutek, w któ­
rej • mlode dziewczyny uczylu się czynić nienatu. 
ralny użytek ze swego świeżego ciała i swych 
kiełkujących powabów. Niepotrzebnie chciano zre­
habilitować obyczaje i naukę Safony. Wystarczy 
1lynna oda, która nam pozostala między res~tk'l­
mi iej utworów poetyckich, aby nawet na3nie­
wierniejs;iemu dowieść, że Safona, jeśli nie bylu 
hermafrodytą, to byla co najmniej lesbijką. Ta 
oda, majstersztyk histerycznej nam.iętności, opiew11 
pożerający ogień, ekscytację, niepokój. żądzę, roz­
pustę i w końcu kryzys nałogu._ który jest sza­
leńszy i wyuzadańszy od wszystkich innych". 

Zdaniem P. Dufoura: „Od początku do końca 
oda ta odnosi się do kobiety". Do której? Mo?.e 
jeszcze raz do Anaktorii, która opuściła Safonę, 
wychodząć za mąż. (p. J. Brzostowska „Pieśni", 
Warszawa 1969). Oto zachowane imiona uczennic 
poetki: Amyktena, Atyda, Anak:toria , Anagoca, 
Andt'Omeda, Eunika. Fyrrina, Gongila, K<ydno, 
Kyme, Megara. Mneida, Telesylla. Jesz.cze raz Pt> · 
stawmy sobie pytanie: kto natchną} Safonę do 
napisania tej ody? Znamy ją za pośrednictwem 
greckiego filologa I retora, Cassiusa Longlnosa, 
nieszczęśliwego doradcy królowej Zenobii z Pal· 
miry, ściętego na rozkaz cezara Aureliana za nie­
przychylne stanowisko wobec Rzymu. J. J, Bart­
~lemy, francuski badacz dziejów Hellady, w po­
wieści pt. „Podróże młodego Anarchazisa po 
Grecji" pisze: .,Safona kochała swe uczennice 
rozpustnie, ponieważ nic innego kochać nie mo­
gła". Natura obdarzyła ją o'bojnactwem. Na drogę 
szukania „nowej odmiany miłości" popchnęły ją 
także śmLerć .męża i nlei»wodzenia milosne. N:e 
odwzajemnił się uczuciem brat Charaxus, kupiec 
i żeglarz, którego pomyślne wiatry pędziły d<l 
Nau.kratis, aby w tym porcie nacieszyć się wzgię­
daml. Riodopisy aż do n~tępnego spotkania. 

Krótkim epiwdem w życiu Safony zaznaczył 
się piękny młodzieniec, Faon. Gdvby pokochał ją, 
a nie wzgardzi! jej uczuciem, zapewne . losy o­
bojga potoczyłyby się inaczej. Także ku uciesze 
bogini Wenus, która teg-0 mlodzianina naraiła. 
(Do ludzkiej rzeczywistości Grecy muszą zawsze 
d-0robić mityczny fragmoot). A stało się to dla­
tego, że Faąn znalazł białą niezapominajkę aku­
rat w tym momencie. kiedy Safona przcci10clzlla 
obok tego. miejsca. W „Historii n'l' Pn>ln<'i" Pli­
niusza Starszego tł:umac~e rratknnli 0 'ę na to:\ki u-
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Safona, Asp~z·a 
i inne hetery 

stęp: „Sq ludzie, kt6rr:y twierdzą, że ~rzeń bkt­
leJ niezapomtnajkł (bardzo rzadko spotykanej) u­
formowany jest na podobieństwo naturalnej po­
atac1 mężczyzny lub kobiety; wierzono, że męz. 
czyzna, który znajdzie korzeń w kształcie męs­
kiego członka, będzie kochany przez kobiety; wie­
rzono także, że to jedynie doprowadziło Safonę 
do przyjaźni z Faonem". Chcąc być w zgodzie z 
mitycznym fragmentem ~yelocysu i:>oetki, 'rui.leży 
ją ' jeszcr.e uśnHe.tcić.: marsklęj Wni iilO d.ut:lc­
racklm skoku ze skały Leukas. Ponoć w jej ślady · 
poszło kilka jej uczennic, aby ujść pr:zed męską 
natarczywością. W latach późniejszych mitologia 
pom~la się caŁkiem z rze<:rlywistośclą. 

ASPAZJA 

Do At.en przybyła w drugiej połowie wleku V 
p.n.e. Nie sama. Z sobą przywiJodla „świetny or­
szak heter jej doboru, którymi umiejętnie kiero­
wała. Hetery te nie były niewolnicami, rozumie­
jącymi się jedynie na kunszcie miłosnym, lecz 
młodymi Greczynkami wolnego stanu, wysoko 
wykształconymi w naukach filozoficznych, któ· 
rych uczyla je ich wymowna przywódczyni; i 
wtajemniczonymi we wszystkie misterie najba;·­
dziej wyrafinowanej rozrywki. Aspazja posiaduia 
w gotowości na każdą okoliczność uwodzicielskie 
środki, a przez utzennice wywterciła wplyw tam, 
gdzie sama nie chciała się osobiście ujawniać". 
W prowadzonej w Atenach szkole uczyła reto­
ryki. Najznakomitsi obywatele Aten byi!i jej 
słuchaczami i wielbicielami. Jacques Amyot, bis­
kup z Auxerre, jałmużnik i wychowawca królów 
francuskich, Karola IX i Henryka III, znalazł u 
Plutarcha następujące zdanie na temat shlchaczy: 
„Szli do ntej, aby ją słyszeć opowiadającą, cho­

_ ciaż wprowadzała tlum niezbyt godny szacunku ; 
utrzymywała w swoim domu młode prostytutki, 
które czerpaly zysk ze swego ciala". Utrzymywa­
ła ten dom na wysokiej stopie. Ostentacyjnie po­
kazywała się w miejscach publicznych: teatrze, 
trybunale, na spacerach po ogrodzie zwanym „li­
ceum" (lykeion) obok świątyni Apollina Wilko­
bójcy (Lykelosa), gdzie nauczał Arystoteles, oto· 
czona dw·orem wiclbicieJi i wielbicielek. Ona na­
dawała ton - modz.Le, ustanawiała Ateńczyk.om 
prawa w dziedzinie ubiioru,,. języka, poglądów i 
samych obyczajów nawet. Zauważa P. Dufow: 
„Mlode Greczynki, m.imo urodzenia, zstępowały z 
rzędu obyw.atelki do rzędu prostytutki i zwały 
siebie filozofkami za przukladem Aspazji". 

Aspazja potrafiła przywiązać dó sirebie Peł'y­
klesa na całe jego :iy'Cie. · Największ..e~o męża sta · 
nu Aten, budowniczeg,o potęgi .gospodarczej i mi­
litarnej Republiki, twórcę „złotego wieku Pery­
klesa". Perykles rozwiódł się z foną Chrysillą, 
córką Teleusza z Koryntu, i ożęnił się powtórnie 
z Aspazją. Perykles byq l;>ardzo zakochany, ale 
wcale nie zazdrosny. Ze21Walał Aspa.Zji na odwie­
dziny Sokratesa i Alcybiadesa, którzv posiadali ją 
przed nim. Pod naoiskiem opinii usunęła się z 
domu Paryklesa, aby mieszkać n.a zmianę u So­
kratesa lub Alcybiadesa. Tam spotykała się z 
Peryklesem. 

Jak wiadomo, Aspazja pochodziła z Miletu. 
Mieszkańcy, zagriożeni ze strony Samo.su. zwró~1-
li się do ni.ej o ratunek. Nakłoniła Peryklesa do 
przyjścia Miletowi z pomocą. Pomogła ojczyźnie 
w potrzebie. Mniej szlachetne pobudki kierowały 
nią, wymuszając na Peryklesie decyzję oblężenia 
Megary. Alcybiades z kfillroma przedstawicielami 
ateńskiej złotej młodzieży uprowadził z Megarv 
słynną Simoetę, głosząc, że uczynili to z polece­
nia Peryklesa. W odwecie Megarejczycy porwali 
dwie ,,uczennice" z diworu Aspazji, na co· po­
skarżyła się Pervklesowi„a te;n wypowiedział woj 
nę Megarze! Tak miała zacząć się wojna pelopo­
neska. W obu wypraw.ach w-0jennyich Aspazja tl)­
warzyszyła Peryklesowi i zabrała z sobą swoją 
świtę heter. Na Samos swo.ią gorliwością zarobiły 
tyle pieniędzy, :ie· stać je b)l"ło na wystawienie 
śwfatyni ku czci bogini Wenus. 

Obie dla interesów Aten zbędne wyprawy wo-

jenne .lroszfowaly więcej pieniędzy i krwi, niż 
przyniosły chwaly. Wcale nie wyszły na dQbre 
Aspazji. Przybywało jej W1'ogów we wszystkich 
środowiskach. W teatrach przedstawiano Pery­
klesa jako ofiarę przewrotności i wyuzdania am­
bitnej nierządnicy. Z zachowanych resZJtek sztult 
Kratinosa óowiadujemy się o ,,nieskromnej ! 
nikczemnej Ironkubilllie". Mało znany komedioi;•­
sarz z owej epoki, Hermippos, oskarżył Aspazję o 
bezbo.foość, „dorzucając - mówi Plutarch - ?:e 
służyla Peryklesowi jako stu:czycielka, poniewa1. 
w swym domu przyjmowała obywatelki miasta. 
które Perykles wykorzystywal". Doszlo d-0 proce· 
su. Czekała ją kara śmierci. Z opreflji wybawi' 
ją wielki autorytet Peryklesa. „Choć nie wypowie­
dział a.ni jednego alowa na jej obronę, a tylko 
zjawil się osobiście przed areopagiem, wztąl ją w 
ramiona, pokrył pocalunkaml i wydobyl z siebie 
tylko lzy, ale te Izy m.ialy swoją wymowę, bo 
uratowały oskarżoną" (P. Duf.our). Współoskarże. 
ni przyjaciele Asparzii i Perykłesa, rzeźbiarz Fi­
diasz i filozof Anaksagoras, sk.azani zostali n:.> 
banicję. N.G.L. Hammond w „Dziejach Gre­
cji" (PIW, Warszawa 1973) wspomina o procesie: 
„Anarosagorasa oskcwżono o bezbożność, a Fidia­
sza - o naduzycia i obaj ·musieli uciekać z A-
ten". O Aspazji nie ma źa<hlej wzmianki· Dla 
porządku (nie dla ścisłości historycznej) pl"Zv-
toczmy jeszcze srowa na tenże temat ks.' Pawła 
Katowskiego z jego „Hist-0rii star-OŻytnej", wy­
danej w Warszawie w 1818 r. dla szkół pijar­
skich: „W jey sprawie stanql sam Perykles I 
tyle dokazał czaruiącą swoią wymową, że ią A· 
teńczykowie za niewinną uzna.li. Jakoż w samcy 
rzeczy nie podpadala żadnemu występkoWi, któ­
re jey zarzucono". 

Perykles zmad w r. 429 p.n-e., Aspazja - pri:ed 
r-0kiem 400 (dokładnej daty śmierci brak). Prze­
żyła taicie ~olejnego męża, LJ'Zliklesa, „grubego 
handlarza zbożem" (Dmour), „handlarza welną" 
(Enc. Gutenberga), „przywódcę ludowego" (Brock­
haus). Do lrońca życia uczyła retoryki, filozofii l 
sztuki hetery. Sława mądrości i urody Aspazji. 7 
Miletu dotarła aż do wnętrza Azji. Dorodna Fe· 
n.icjanka Miloo, metresa Cyrusa Mlodszego, Artak.. 
serksesa i Dariusza, przyjęła imię Aspazji ku 
ezci greekiej filozofki. Starała się także ·naślado­
wać ją na polu in,a,uki. 

INNE HETERY 

Era prostytutek zaczęła się w Grecji w tym 
momencie, kiedy niejaka Kleonika zjednoczyła 
pokusy miłości z naukami filozofii. Słynniejsz:8. 
stała się jednak jej imienniczka, Kleonika z 'Bi 
zancjum, hetera nie tylkJO wyjątkowej urody, lec2 
mająca z.a sobą już liczne pisma umoralniające. 
Słuchy o niej doszly do Pauzaniasza, syna króla 
Kleombrotosa ze Sparty. W obozowym życiu, mlę­
dzy wojnami, Pauzaniasz nudził się bez rozry­
wek. Zażyczył sobie przysłanie Kleoniki, aby U· 
przyjemnić sobie mol1JOtonne żyde wojaka. Kleo­
ni.ka przybyła do obo21U · późną nocą, kiedy · Pau­
zani.asz spał w najlepsze w nami~ie. Nie po.zwa­
liła budzić wodza. Chciała zrobić mu niespodzian­
kę. G<ly zbudzi się, Majdzie ją obok siebie· Ni~­
stety, zbliżając się do posłania, nieostrożnym rit· 
chem strąciła lampę. Halas wyrwał Pauzaniasza 
ze snu, schwycił za miecz i zatopil go w skrada· 
jącej się postaci, 'bo sądził, że mordercy wdarli s:ę 
do jego namiotu. Kleoilika zgilllęła na miejscu. 

Leena związała się na śmierć i życie z Har­
modiosem i Aristogejtonem w walce z tyranem 
Pizystratem i jeg·o synem Hippiaszem. Pojmana, 
w czasie tortur odgry1Zla sobie język, aby w 
chwili słabości nie dopuścić się zdrady tajernnir 
i planów sprzysiężenia. Aby uczcić jej pamięć, A· 
teńczycy postawili· u wejścia do świątyni na a­
teńskim zamku - posąg lwicy bez ozora. Z rąk 
Harmodj.osa i Aristogejtona zginął Hipparch, dru­
gi syn ·Pizystrata i młodszy brak Hipp:iasza. Na 
1.'7.f•ść tyranob6jców przeciwnicy ateńskiej arysto 
kracji śpiewali: „Mi11cz w galęzt mirtowej nosił 
brr"', jak Harmodios i jak Aristogej ton, gdy ty-

rana krew przelał U:.h miecz ! gdy w Pallady 
gród równość wróciła praw". CS. Srebrny „AnlJ. 
logia. liryki greckiej". Wrocław 1955). 

Kariera Targeli! z Miletu. metresy króla per­
skiego Kserksesa, mogla posłuży<' rodaczce Aspa­
zji za iachętę do pokierowania podnbnie swoim 
losem. Targelia wróciła do Grecji z poufnym, 
królewskim ialeceniem, aby czyniła „dywersję .1a 
ttlach". Ta hetera. wyróżniająca się wvk~ztalcE.­
niem i inteligencją oraz przyciągająca urodą i o" 
s'>bistym wdLiekiem. <>zybko nawiązała „kontaidy" 
z prawie wszystkimi wy.,.okimi dowódcami. W ; ­
dawało się Targelii. że królowi perskiemu otworzą 
się na ·jej skinienJe bramy m iast ęreckich b z 
oblężenia. Stało się inaczej. Wodzowie ch<tnl~ 
korzystali z łask pięknej i doświadczonej h~t·,ry, 
lecz z wojskami perskimi walczyli z 'Całą zajadło­
ścią. KserksPSOWi. nie udał się podbói Grecj i. A 
Targelia zamieszkała w Larisie i tam z-ostała ż<>­
ną króla Tesalii z rodu Aleudów. W dalszym cią­
gu za;mowała się' nauk.ami filozoficznymi. 

Od Pitagorasa pochodzi nauka o 1 w~drówce 
dusz. Pitagorejczycy Wierzyli, że dusza AspaLJi 
była duszą Pitagorasa i że ta dusza z jej piękne­
go ciala przeszła do ciała obrzydliweg-0 wyglądem 
cvnika Kratesa z Teb, ucznia Diogenesa i nau­
czyciela Zenona, twórcy szkoly stoickiej. Naśla­
dował tryb żvcia Di·ogenesa, pełen codzienny h 
wyrzeczeń. Na jego drodze stanęła Hippar('hl<l, 
dziewczyna z dobrego domu; mądra i niebrzyd­
ka. Raz go usłyszała mówiącego o „takmnica(h 
filozofii cynicznej" i poszła za nim na ślepo. 
Na nic zdały się wszelkie perswazje rodziny, 
przyjaciół i samego Kratesa. „Popatrz - mfrwa, 
odsłaniając swój garb i rzucając pod jej nogi la>­
kę. torbę i płaszćz - oto mężczyzna, którego 
chcesz mieć, a to meble, które znajdziesz u nie­
go. Rozważ dobrze, 11ie moźesz zostać moją żu­
ną bez prowadzenia życia, które nakazuje nas:a 
sekta". Hipparchia odpowiedziata mu, że mzwa­
żyla dobrze i gotowa jest na wszystko. Swą noc 
poślubną świętowali w ateńskiej hali kolumno­
wej (Poi.kile) na oczach zebranej ludności. Fran­
cuski wolnomyśliciel i dialektyk, Pierre , Bay le. 
zajmujący się filorofią cyników, napisze 1000 ia> 
później o Hipparchii: „Była gotowa spełniać swó3 
malżeńskt obowiązek na otwartej ulicy". .Odtąd 
uroczystości ślubne cynik.ów odbywały się w 
Pojkile za PI'ZY'kladem pary Hi.pparchia - Krates 
Otrzymały nazwę kynogamii. (gr. kynos - pies, 
gamos - poślubienie) . 

Obraz o ówczesnych u=iach D1ogenesa prze­
kazał pot"omności Aristippos z Cyreny, przema­
wiając do kobiet .związanych z cynikami: „Czyż 

"nie macie podstawy, aby pokpić sobie z tych lu­
dzi, których skromność tkwi w kudłatej brodzie. 
sękatym kiju I obszarpanym płaszczu, pod któ. 
rym ukrywają potworny brud i wszystkie. robac ­
two, które tam mieszkać może? Co myślicie jesz­
cze o ich paznokctiach, które podobne są da 
szponów krwawej bestii?" 

Pitagorejczycy przykładali więcej uwagi do 
czystości, 'ubioru i zewnętrznego wygładu. Podob­
nie ich hetery, które dbały o swe toalety, zwra­
cały większą uwagę na sprawy materialne i ni~ 
gardziły luksusem. Przynajmniej te z „se!dy E­
pikura". Stilpon, fil-Ozof z Megary, w połowie W ,t:­
ku IV p.n.e. wprowadzil hetery do ,sekty sto1-
ków". Szkoła filO"LOfów, która miała heterv w 
swych szeregach, mogła Uczyć zawsze na sUkce­
sy, Stilpon zalecał uczniom trzymanie namiętno~­
ci na wodzy. Sam postępował inaczej: znanv był 
z rozpusty i pijaństwa. Podstawą jego nauKi b;-­
la apatia i bezwład. Jego metresa Nikareta, któ­
rej wykładał dialektykę, przeciwstawiała się t •m 
zasadom. „Namiętnie loochala problemy z geometrii 
i nikomu nie poskąpiła swych względów, k.to iej 
rozwiązał równanie algebraiczne" (P. Dufour). 

Dwle kobiety odegrały ·większą role w życiu 
Epikura. W jego młodych latach - FiJr-ni~. u-
czennica i metresa. autorka rozprawy naukowej z 
dziedziny fizyki l atomi~tyki. Ona wspominała '"' 
później z łezką w oku i n.i~dy nie skarżyła s•ę 
na. niedos~ wspólnY.i;h p:zelv~. , J&ol)~ia pc?;'1<)l.i,. 
Epikura pozno po ie~'!> do1rzafyin. męskim okrc•ic• 
To nie była mllość dla zaróbliu. t<i b l podziw dla 
wielkiego ucz.onego. JednOC7eśnie czi.tła odrazę d" 
starca, o czvm wiemv z jednego jPdynego jej li5 
tu do przyjaciółki Lamii. którego treść dochowala 
się do czasów współczesnych: 

- „O, Wenus/, Gdyby zjawil się Adonis jako 
80-letni starzec, slaby odpowiednio do wieku, po­
kryty robactwem i odziany brudną, śmierd:qcq 
skórą, jak mój Epikur, sam Adonis wydałby sie 
mi nie do zniesienia". A jednocześnie pisze o 
Timarchu, przystojnym uczniu Epikura: 

- „Jest tu Timarch, który mnie przede wszy­
stkim wtajem.niczyl w misterie milości; mies:ka 
w moim sąsiedztwie i wierzę, że on pierws'JJ 
zerwa! kwiat moje; życzliwości. Od tego czas!I 
zawsze obsypywał mnie upominkami z odległu;h 
krain: toalety, pieniądze, służebnice, niewolnice, 
klejnoty; wszystko roztrwonił dla mnie". 
. Ponieważ Epikur był chO'I'obliwie zazdrosny, zk­

cil ulubionym uczni.am: Mermachosowi, Metrodo­
r1>s"owi i Poli.en-0sowi, aby śledzili kochanków l 
przeszkadzali ich spotkaniom. Sprawa nie dała się 
ukryć przed szeroką publlcznością i trafiła d< 
teatrów w postact niewybrednych dowcipów i 
drwin. Epizodem w życiu Leoncji był Herm,·z-
janaks z Kolofonu, który na jej cześć napi,al 
,,Dzieje p<>efy millosnego", a jej tam wyznaczył 
honorowe miejsce. Atenajos nie znajduje u Lecn­
cjl zamiłowania do poezji. Filozofia jest jej do­
meną działafiia. Jej polemika z Teol'rastem, uci: · 
niem Platona i Arystotelesa, wzbudzila pod.z; w 
Cycerona, który jednak żałował, że „widzi tyle 
dobrego smaku, płynącego z tak brudnego iród­
la". Inne napisane przez nią dzieła wyróżniały się 
również pięknYITI językiem i stylem. W domu 
Epikura z obszernirn ogrodem, w środowisk•! 
uczniów i wspól'kolegów, Leoncja czuta się naj-

\ lepiej, choć uciekała przed starczym sza km i 
czuiościami. Tu urodz.iła się jej córka Danae 
przypisana Epikurowi. • ' 

Los Danae potoczył się podobnym torC'm. co 
matki, a skończył się tragicznie. Nosiła piekne 
imię. córki króla Akrizj.asa z Argo,, ma tk; Per. 
5€USza, W nauce poszła śladami rodziców. ". ży-

• ciu prywatnym była konkubiną Sofrona. muni,_ 
stnika Efezu. Na ten stosunek dość łaskawym O· 
~iem patrzyła Laodike, żona Sofrona. Ob:e kobie­
ty zaprzyjaźniły się nawet ze sobą tak d'llece, 
że Laodike zwierzyła się DanaP o prz...-g.-,to'W'l­
nym przez nią zamachu na życie Snfron . T'ł u-
przedziła kochanka. który w ostatniej c1iw1li 
zdąźył zbiec do Koryntu. Pr7edmiokm ze <ty 
Laodykl stała się teraz Dana<>. która p.och\P·cor:o 
i zepchnięto z wysokiej skały. Podobno p-zed 
śmiercią zdołała zawołać: 

- O, bogowie! Słusznie wątp{ się 1v wasze i~t· 
nienie. Umieram nędzniq, P.onieważ chciała m a­
chować życie mężczyźnie, którego kocham., a L110-
dike, która chciała zamordować swego mę;;o. , .ti,­
je w blasku sławy i czci! 

„To były główne filozofki spośród greckich he­
ter - pisze Pierre Dufour '!,V „Historii prost· tu­
cji" - które nadaly prostytucji pozór nauki i tt­
rok duchowy. Ich sława splywała również nu tlum 
prostytutek, które obcowały z poetami i filo : of a­
mi, nie będąc osobiście ani filozofkami, ani poet· 
kami. Platon kochał Archeanassę, Menel:clid 
Bakchis, Sofokles - Arcnippę, Antaooras - B o­
dwne etc., lecz te hetery zadowalały się blys-r:e­
niem w swoim zawodzie i nie próbown 111 z"k.uć 
się Tm duchowi swego kochanka, jak Pron•nt' , • 
ku świętemu ogniu. ·Poeci i filozofou: ie ni 1 ·1 -
ścigi śpiewali chwalę prostytutek". 

Opr. W.t.ADYStAW LUBNAR • 
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